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KRAJ 

OBIEKTYWIE 

D u ż y m p o w o d z e n i e m c ieszy 
się w i d o w i s k o b e a t o w o - b a l e -
t o w e „ M r o w i s k o " , p r z y g o t o -
w a n e przez M a r g u e r i t ę C o m -
pe ( choreogra f i a ) , M a r k a Sko -
l a r sk i e go ( m u z y k a ) i M a r k a 
L e w a n d o w s k i e g o ( scenogra f ia 
i r e żyser ia ) , z udz ia ł em ar tys -
t ó w T e a t r u W i e l k i e g o w W a r -
s zaw ie . S t ronę muzyczną p r o -
g r a m u op racowa ł zespó ł 
„ K l a n " . P o sukcesach w sto l i -
c y „ M r o w i s k o " og ląda l i m iesz -
k a ń c y K a t o w i c i W r o c ł a w i a , 
a b y ć m o ż e w k r ó t c e z o - ^ 
baczą j e r ówn i e ż W ło s i ^ ^ 

R ó ż n e g o r o d z a j u p a p i e r o w e 
o p a k o w a n i a na r y n k u k r a j o -
w y m pochodzą z Ost ro łęck ich 
Z a k ł a d ó w C e l u l o z o w o - P a p i e r -
n iczych . Część t e j p r o d u k c j i 
f a b r y k a przeznacza obecn ie na 
eksport . Spec ja lnośc ią j e j j es t 
r ó w n i e ż paplier p o k r y w a n y 
po l i e t y l enem, u ż y w a n y do p a -
k o w a n i a a r t y k u ł ó w s p o ż y w -
czych i f a r m a c e u t y c z n y c h 

W i d o c z n e na zd j ę c iu pomies z -
czen ie to sala j ada lna w od-
d a n y m ostatn io do uży tku 
S p e c j a l i s t y c z n y m Szp i ta lu 
G r u ź l i c y i C h o r ó b P łuc w 
C z e r w o n e j G ó r z e ko ł o K i e l c . 
D o b r z e w y p o s a ż o n y Szp i ta l 
d y s p o n u j e nowoczesną apa -
ra turą d iagnos tyczno- l eczn iczą 

12-osobowa ek ipa po lsk ich a l -
p in i s t ów p r z y g o t o w u j e w y -
p r a w ę w H i m a l a j e , k t ó r e j ce -
l e m jes t p róba w e j ś c i a na j e -
den z n ie zdoby t y ch dotąd 
s z c zy t ów . W czasie wsp ina -
c zek w T a t r a c h os ta teczny 
e g zam in sprawnośc i p r zecho -
dz i sprzęt . N a zd j ę c iu — s p r a w -
dzan ie apara tury t l e n o w e j 

••••• 

Zaopa t r z en i e g ospoda r s tw w i e j s k i c h w 
w o d ę b ieżącą j e s t w a ż n y m p r o b l e m e m 
tak ze w z g l ę d u na w a r u n k i b y t o w e l ud -
ności, j a k i na r o z w ó j h o d o w l i . Z p o m o c ą 
p r z y chodz i p r z emys ł . „ E l w o d " zw i ększa 
p r o d u k c j ę h y d r o f o r ó w oraz zakres insta-
l a c j i w o d o c i ą g o w y c h , zaś „ P r o w o d r o l " 
z S u l e c h o w a — odże laz iaczy w o d y . Spa -
w a n i e t ego urządzen ia w i d z i m y na zd j ę c iu 

O d nr 14 z datą 4.IV.1971 
spec ja lna w k ł a d k a j ako część 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
pt . 

P O D R O Ż D O P O L S K I 
I P O P O L S C E 

G U I D E V E R S L A P O L O G N E 
ET DE L A P O L O G N E 

P r z e w o d n i k - i n f o r m a t o r tu rys t yc zny 
do z łożen ia k i e s zonkowego , 

w j ę z y k u po l sk im i f r ancusk im. 
W k a ż d y m numer z e 16 stron 

p r z e w o d n i k a - i n f o r m a t o r a . 
P o 10 numerach 

dadzą C i 
k i e s z o n k o w y p r z e w o d n i k 

o 160 s t ronach 
z a w i e r a j ą c y z w i ę z ł e i w y c z e r p u j ą c e 

i n f o r m a c j e n i e zbędne p r z y 
p o d r ó ż y do Po l sk i i p o Po lsce . 

TÎT 
A pa r t i r du n ° 14 daté du 4.IV.1971 

un supp l ément spéc ia l inséré à 
„ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 

G U I D E VERS L A P O L O G N E 
ET DE L A P O L O G N E 

en langues f r ança i se e t po lonaise . 
U n qu ide tour is t ique de poche 

p l i ab l e . 
Dans chaque numéro 

16 pages d ' in fo rmat ions . 
A u bout de 10 numéros 
vous obt iendrez 
un gu ide de poche 
de 160 pages 
compor tan t en déta i l 

fc* 'SEf'les r ense ignements indispensables 
pour un v o y a g e vers la P o l o g n e e t en P o l o g n e 

W ś r ó d w i e l u c i e k a w y c h d la t u r y s t ó w z a b y t k ó w a r -
ch i t ek tury w R a d z y n i u Che łm ińsk im ( w o j . bydgos -
k i e ) z n a j d u j ą s ię ru iny g o t y ck i e go z amku k r z y ż a c -
k i ego z X I V w . U l e g ł on zniszczeniu podczas w o j -
ny t r z ynas to l e tn i e j oraz s zwedzk i e go na jazdu . Z a -
c h o w a n e do naszych c zasów mury , w ostatnich 
la tach odres taurowane , t r w a l e zabezp ieczone , 
za l i c zane są do z a b y t k ó w k lasy e u r o p e j s k i e j 
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ïlERE AU MAROC 
MARSEILLE - M A L A G A - TANGER - CASARLANCA 

Du 3 au 15 A o û t 
d é p a r t d e P A R I S 980 f r . Du 3 au 22 A o û t 

d é p a r t d e P A R I S 
1210 f r . 

Du 31 A o û t au 12 S e p t , 
d é p a r t d e P A R I S 

960 f r . Du 31 A o û t au 19 S e p t , 
d é p a r t d e P A R I S 1180 f r . 

— Crois ière en pension complète 
— P A R I S — M A R S E I L L E en C A R P U L L M A N 

(Supp lément P A R I S - M A R S E I L L E - P A R I S : + 170 f r . ) 

D E M A N D E Z NOS RROCHDRES: NO TO CO - 1 3 , rue des Acacias-Paris 1 7 - é m e 
8 1 , rue Raspail - 9 1 - SAVIGNY S/ORGE Tel: 9 2 1 - 5 4 - 0 7 ; 8 0 5 - 0 5 - 2 8 

KULISY OBLICZEŃ # DLACZEGO 
DO GŁOSOWANIA W Ł Ą C Z O N O TE-
RENY ZNIEMCZONE * OBRA2LIWE 
OPINIE LLOYD GEORGE O G Ó R N O -
ŚLĄZAKACH * TERROR PRUSKIEJ 
ADMINISTRACJI I NIEMIECKICH BO-
JÓWEK * APEL FRANCUSKIEGO GE-
NERAŁA O SPOKOJNY PRZEBIEG 
GŁOSOWANIA « WYNIKI NIE MIA-
ŁY WPŁYWU NA PODZIAŁ GÓRNE-
G O ŚLĄSKA f ) POTRZEBA CZYNU 
ZBROJNEGO 

| 50 LAT OD PLEBISCYTU NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

P r z y g o t o w a n i a d o p l e b i s c y t u 
o d b y w a ł y s i ę w a t m o s f e r z e t e -
r r o r u n a c j o n a l i s t y c z n y c h b o -
j ó w e k n i e m i e c k i c h . N a z d j ę -
c i u l o k a l P o l s k i e g o K o m i t e t u 
P l e b i s c y t o w e g o w K a t o w i c a c h 
z d e m o l o w a n y p r z e z j e d n e ) z 

t a k i c h b o j ó w e k . 

O d d z i a ł y f r a n c u s k i e n a p l a c u 
w B y t o m i u - M i e ś c i ł s i ę tu w 
H o t e l u Ł o m n i c g ł ó w n y P o l s k i 

K o m i s a r i a t P l e b i s c y t o w y . 

Dalszy ciąg na str. 12-14 

L I C Z B Y 

P R Z E C Z Ą C E 
P R A W D Z I E 
PIĘKNY ROZDZIAŁ 

ZD A W A Ł O B Y się, że wszystko co 
można ustalić l iczbami jest jak na j -
bardz ie j ścisłe i bezsporne. Zdarza 
się jednak, że i l iczby zawodzą w 
swe j wiarogodności , wprowadza ją 
w błąd, wypacza ją to, co miały do-

k ładnie zobrazować, a zastosowanie innych me -
tod obl iczeniowych, da je niekiedy obraz wręcz 
odwrotny . Tak właśnie miała się rzecz z w y -
nikami plebiscytu, jaki przeprowadzono na 
Górnym Śląsku 20 marca 1921 roku, czy l i do-
kładnie przed pół w iek iem. Głosowanie plebis-
c y t o w e miało rozstrzygnąć o przynależności t e j 
s tare j p iastowskie j z iemi do Po lsk i lub do N i e -
miec . K o ń c o w y rezultat głosowania wyraz i ł się 
tak imi danymi l i c zbowymi : 

za powrotem do Polski 479.414 głosów czyli 
47,3«/«, 

za pozostaniem w Rzeszy 706.820 głosów czyli 
59,6°/®. 

A więc na pozór Po lacy plebiscyt przegral i . 
Dane te powtarza ją w sposób niemal bezmyśl -
n y propagandziści niemieccy, pol i tycy, history-
c y i publicyści, a także nie wg ł ęb ia jący się w 
sprawę niektórzy Po lacy . 

Dla złagodzenia r z ekome j klęski, ci ostatni 
dowodzą nie bez racj i , że zwyc i ęs two niemiec-
k i e by ło wyn ik i em wprowadzenia do regula-
minu plebiscytu prawa głosowania dla emi-
grantów, a w ięc osób, które się kiedyś, nawet 
przypadkiem, na obszarze p l eb iscy towym uro-
dz i ły . Dało to: 

Niemcom 182,288 głosów 
Polsce 10.120 
N i e m c y swych emigrantów potraf i l i zwieźć 

z całej Rzeszy, z na jbardz ie j odległych j e j za-
kątków, podczas gdy Po lacy pochodzący ze 
Śląska a mieszkający w różnych prowinc jach 
Niemiec , możl iwości przybyc ia na głosowanie 
nie miel i , a jeże l i nawet miel i — to r y zykowa l i 
to swoim bezpieczeństwem lub egzystencją. 

FRANCUSKO-POLSKIEJ PRZYJAŹNI 



Listy do Redakcji 

CZEGO P. RAYMOND CARTIER z „PARIS M A T C H " NIE ROZOMIE? 
nych Po l s ce p r z e z P r u s y w czasie r o z -
b i o r ó w Po lsk i , lub też są to P o l a c y 
pochodzący z Wes t f a l i i , dokąd zostal i 
w y w i e z i e n i do prac w p r z e m y ś l e w w y -
n iku n i e m i e c k i e j g e r m a n i z a c y j n e j p o -
l i t yk i . 

Z t e go t ematu r o z m o w a nasza z e -
szła na h is tor ie Po l sk i i tu z n ó w m ó j 
r o z m ó w c a o m a w i a j ą c mapą Po l sk i 
p r z e d w o j e n n e j okaza ł w ą t p l i w o ś ć co 
d o po lskośc i Gdańska i z i em, k t ó r e 
Po l s ce d a w a ł y dostęp do mor za . O p i e -
ra ł s ię na t ym , ż e p r zec i e ż ten „dos t ęp 
Po l sk i do m o r z a " odcina N i e m c y od 
P rus Wschodn ich . 

W m i a r ę m y c h możnośc i w y t ł u m a -
c z y ł e m m u w i ę c j a k to się stało, p o -
c ząwszy od parc ia n i em i e ck i e go na 
wschód , s ł a w n e g o „ D r a n g nach Os ten " , 
zak ładan ie M a r c h i i na z d o b y t y c h z i e -
miach , h istor ię zakonu k r zy żack i e go , 
k t ó r y p r z e rodz i ł s ię w ks i ę s two P r u s -
kie , o z łączeniu się P rus z B r a n d e n -
burg ią , r o zb io rach Po l sk i i po l i t y c e 
g e r m a n i z a c y j ne j . 

T r u d n o jest w y m a g a ć , b y k a ż d y m i e -
szkaniec E u r o p y zachodn i e j zna ł d z i e j e 
t ych z iem, l e c z n ie m o ż e się to odno-
sić do tak znanego dz ienn ikarza j a k i m 
jest R a y m o n d Car t i e r , k t ó r e go a r t yku ł 
p rócz nieścisłości h i s to rycznych , na -
c e c h o w a n y jest ponadto , że tak p o -
w i e m , w r o g i m s tanow i sk i em do t ego 
zagadn ien ia : 

„ L e s Po l ona i s sont intra i tables" . . . 
„ I l s osent q u i l i f i e r de bon dro i t ce qu i 
n 'est que l e résu l ta t de la f o r c e 
poure" . . . 

C z y pan R a y m o n d Car t i e r pamię ta 
może , i l e i j ak i e t e r e n y p r z y ł ą c z y l i do 
„G rossdeu t s ch l and " N i e m c y j eszcze w 
czasie ostatn ie j w o j n y i t o be z żadne -
g o t rakta tu , ni n a w e t r o z e jmu . Jak ie 
b y ł o b y s t anow i sko pana R . Car t i e r na 
p o w i e d z m y nas tępu jącą sy tuac j ę : 

Chcąc odeprzeć i z a t r z y m a ć n a j a z d 
ang ie l sk i na F r a n c j ę w czasie tak z w a -
ne j w o j n y s tu le tn ie j , za czasów Joanny 
d 'A r c , k r ó l f r ancusk i o f i a r o w u j e część 
N o r m a n d i i n i e m i e c k i e m u z a k o n o w i r y -
c e r sk i emu w z a m i a n za ob r onę p r z e c i w 
A n g l i i . G d y b y s y tuac j a r o zw inę ł a się 
t ak j ak na P o m o r z u w Po lsce , że z 
zakonu k r z y ż a c k i e g o w y r o s ł o b y ks i ę -
s two, a p ó ź n i e j p a ń s t w o prusk ie lub 
t eu tońsk ie od L o a r y do S o m m y i g d y -
b y dużo p ó ź n i e j k o r z y s t a j ą c z chw i l i 
s łabości F r a n c j i , p r z y ł ą c z y ł o b y sobie 
resz tę z i em, by p r z e z A l z a c j ę z ł ączyć 
się z m a c i e r z y s t y m i N i e m c a m i , c zy p. 
R . Ca r t i e r u w a ż a ł b y , ż e z i em i e od 
A t l a n t y k u do R e n u s tanowią in tegra lną 
część N i e m i e c ? Z e mias ta j a k Rouen, 
A r r a s , Re ims , Besançon, N a n c y to m i a -
sta c zys to n i emieck i e , na p o w r ó t k t ó -
r y c h do F r a n c j i w w y n i k u o d m i e n n y c h 
l o s ó w nie m o ż n a s p r a w i e d l i w i e p a -
t rzeć? 

C z y d l a t ego t y l ko , ż e i leś t am lat 
t emu , k r a j e tn iczn ie po lsk i lub f r a n -
cuski, zos ta łby z a w o j o w a n y p r ze z 
N i e m c y i w w y n i k u d ług i e j po l i t yk i 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

M a m zaszczyt z w r ó c i ć u w a g ę R e d a k -
c j i na a r t yku ł znanego f r ancusk i e go 
pub l i cys t y Raymond Cartier, j a k i u -
kaza ł się w „Paris Match" z dnia 14 
l i s topada 1970 r., a k t ó r y c y t u j ę w o r y -
g ina le . 

„Reconnaître la ligne Oder-Neisse 
comme définitive et sans appel est 
pour tout gouvernement allemand une 
décision dramatique. La Silésie, la 
Prusse, la Pomeranie étaient des ter-
ritoires intégralement allemands qui 
n'ont été livrés à la Pologne qu'en 
guise de compensation pour l'amputa-
tion que la Russie lui infligeait à 
l'Est. 

Stettin, Dantzig et Breslau ont paye 
pour Wilno. Minsk et Lemberg, mais 
Stettin, Dantzig et Breslau étaient aus-
si allemandes que Besançon, Nancy et 
Reims sont françaises. Quel gouverne-
ment français accepterait devant l'his-
toire de tirer un trait définitif sur 
Reims, Nancy et Besançon? 

Mais Brandt est entré dans l'engre-
nage. Les Polonais sont intraitables. Ils 
exigent la reconnaissance sans aucune 
condition ni réserve de la ligne Oder-
Neisse. Ils osent qualifier de bon droit 
ce qui n'est que le résultat de la force 
pure et la conséquence d'un échange 
de territoires comme on les pratiquait 
aux époques les plus cyniques de la 
diplomatie". 

U w a ż a m , że a r t yku ł t en nie m o ż e 
pozostać b e z o d p o w i e d z i z e s t rony p o l -
s k i e j i m a m nadz i e j ę , ż e „ T y g o d n i k 
P o l s k i " zechce z a j ą ć s ię tą sp rawą , b y 
p r z e z w y p o w i e d ź h i s t o r y k ó w i badaczy 
przesz łośc i Z i e m Zachodn ich , dano p. 
R . Ca r t i e r na ł amach tegoż „ P a r i s -
M a t c h " , p r a w d z i w y obraz , k t ó r y p r z e -
c ież ca łkow i c i e m i j a s ię z j e g o w y w o -
dami . 

M a m nadz i e j ę , że a r t yku ł t en nie u -
szed ł t ak ż e u w a g i c z ł onków o r gan i zac j i 
p o l o n i j n y c h w e F r a n c j i , s zczegó ln ie 
tych , k t ó r y c h c e l em jes t w ł aśn i e ob r o -
na p r a w Po l sk i do Z i e m O d z y s k a n y c h 
i ż e oni zechcą zabrać g łos w t e j sp ra -
w i e . 

W ł a ś n i e w sp raw i e p o w r o t u Po l sk i 
na Z i e m i e O d z y s k a n e chc i a ł bym p r z y -
toczyć nas t ępu jący f a k t . 

W czasie zesz ło rocznych w a k a c j i za -
z n a j o m i l i ś m y s ię z j edną f rancuską 
rodz iną. P e w n e g o dnia r o z m o w a nasza 
zeszła na t ema t P o l a k ó w w e F r a n c j i 
i m ó j r o z m ó w c a , z z a w o d u nauczyc i e l 
z d z iw i ł się, us ł y s zawszy mą przeczącą 
o d p o w i e d ź na s w e zapy tan ie , c zy j ę z y k 
po lsk i jest b a r d z o p o d o b n y do j ę z y k a 
n i em i eck i e go . Do tychczas m n i e m a ł on, 
w i d z ą c j a k dużo P o l a k ó w r o zumie po 
n i emiecku , że ł a twość ta w y n i k a ł a z 
dużego p o w i n o w a c t w a obu j ę z y k ó w . 

W y t ł u m a c z y ł e m mu, ż e j e ż e l i dużo 
P o l a k ó w r o z u m i e j ę z y k n i emieck i to 
d la tego , ż e pochodzą oni z z i em z a b r a -

d y s k r y m i n a c j i , ko l on i zac j i , w y w o z u 
ludności , p o w i e r z c h o w n i e nab ra ł yby 
charakte ru n i emieck i ego , choc duza 
część ludności p o c z u w a się do w i ę z ó w 
z Po l ską lub F r a n c j ą , m a on juz sta-
n o w i ć n i e odwo ła ln i e in tegra lną część 
N i e m i e c ? . 

M a m nadz i e j ę , że za punkt honoru 
p o c z y t a j ą sob ie po l sk i e o rgan i zac j e , b y 
pana R. Car t i e r zapoznać z h i s t o r yc z -
ną p r a w d ą . . , . , . 

N i e c h a j na tę o d p o w i e d z z łożą Się 
opisy p o d b o j ó w z i e m m i ę d z y Ł a b ą i 
W i s ł ą n iech wskszeszone będą obrazy 
dz iec i z G ł o g o w a , b i t w y pod Cedyn ią 
lub na P s i m Po lu . 

B l i ż s zy panu Car t i e r , Vo l t a i r e b a w i ą c 
w Be r l i n i e u kró la p rusk i ego p isze o 
t y m ż e Ber l in i e , gdz i e zna leź l i s chro -
n i en i e l i c zn i pro tes tanc i f r ancuscy po 
r e w o k a c j i edyk tu z Nantes , j ako o 
mieśc i e t o n ą c y m w ś r ó d osad s ł o w i a n -

T r z e b a wskazać , że n a w e t n i e m i e c -
k i e n a z w y miast , r z ek i g ó r t o t y l k o 
zn i emczone w y r a z y s łow iańsk ie , m a -
jące s w ą e t ymo l og i c zną w y m o w ę . P o m -
m e r a to P o m o r z e , n a w e t n a z w a B r a n -
d e m b u r g w y w o d z i się od Bran ibo ru . 
T y c h n a z w jest tys iące . 

C z y t a ł e m w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , 
ż e nie da l e j j ak sto lat t e m u w e W r o -
c ław iu u r z ę d o w e og łoszenia b y ł y w y -
d a w a n e w j ę z y k u po l sk im i n i e m i e c -
k im . P o e t a n i em i e ck i G o e t h e w s p o -
mina , że b y ł o m u dane s łyszeć j edną 
starą kob ie tę , k tó ra m u śp i ewa ła p ieśn i 
w n i e z n a n y m m u j ę z y k u , j ę z y k u d a w -
nych m i e s z k a ń c ó w t e j z i em i ł u ż y ck i e j . 
C z y w i a d o m e jest p. Car t i e r , ż e m o w a 
Ś l ą z a k ó w to n ie ż adne n i em i e ck i e n a -
rzecze , l ecz m o w a po l ska? 

T r z e b a także p r z y p o m n i e ć h is tor ię 
Gdańska , K s i ę s t w a pomorsk i ego , ś ląs-
k iego , L u ż y c , Z i e m i L u b u s k i e j . Z i e m i e 
te z m i e n n e p r z e chodz i ł y ko l e j e , l ecz 
ludność t ych z i em p o c z u w a ł a się do 
bra tn i ch w i ę z ó w z Po l ską , c zego choć -
b y d o w o d e m z r y w y ludu ś ląskiego. 

L i c z ą c że „ T y g o d n i k Polski " - pop r z e 
mą i n i c j a t y w ę , p r z e s y ł a m m o c se rdecz -
nych p o z d r o w i e ń i ż y c z eń da lszych o -
w o c n y c h starań i prac . 

Józe f B I E L A 
5 9 - D O U A I 

ROZRYWKI 

ODŚWIEŻAJĄ JĘZYK 

DROGI „TYGODNIKU"! 

Z wielką przyjemnością otrzymałam 
ofiarowaną mi książkę. 

„Rozrywki Umysłowe" są pożytecz-
ne dla Polaków z zagranicy, gdyż od-
świeżają pamięć języka ojczystego. 
Mieszkam we Francji od trzydziestu 
lat. 

Serdeczne podziękowanie dla „Ty-
godnika Polskiego" za moją ładną 
książkę i miłe pozdrowienia dla 
Wszystkich którzy pracują dla jego 
istnienia. 

P e l a g i a D E L E U Z E 
30 — S T . M A R T I N D E V A L G A L G U E S 

W SPRAWIE WSPOMNIEŃ 
W. SKORUPKI 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Ośmielam się zapytać, dlaczego nie' 
będzie drukowana powieść pt. „Moje 
morgi i katorgi", dawno obiecana od 
połowy stycznia. Jest to powieść dla 
nas •— familijna, autorem tej powieś-
ci jest Janusz Skorupka, brat mojej 
teściowej z domu Skorupka. Czekamy 
z bólem na początek tej powieści. 

Kalendarz 1971 „Tygodnika" bardzo 
nam się podobał, a także zjazd Czy-
telników. 

Z poważaniem 
E d m u n d M I Z E R S K I 

6 2 - L E N S 
P.S. Proszę o odpowiedź. 

O D R E D . F r a g m e n t y wspomn i eń 
„ N a s z e m o r g i i k a t o r g i " W a w r z y ń c a 
Sko rupk i d r u k o w a ć b ę d z i e m y w p ó ź -
n i e j s z y m t e rmin i e po zakończen iu d r u -
ku pow ieśc i „ P i g u l a r z " . 

A T T E N T I O N ! 
L E C T E U R S ET AMIS DE 

B E A U V A I S , L E N S , L I L L E , ROUBAIX, 
TOURCOING, VITRY L E 
FRANÇOIS ET M E T Z . . . 

V E N E Z NOMBREUX ASSISTER 
A L A G R A N D E C A M P A G N E ! 

PUBLICITAIRE BE 

NO TO GO 
L e 27 M A R S 1971 A L E N S 

11 h. à 14 h. — a v . de V a r s o v i e —- P l a -
ce St. Jean 

14 h. à 16 h. — P l a c e de la Répub l i que 
16 h. à 18 h. — P l a c e R o g e r Sa lengro 
18 h. à 19 h. — av . E l i e R e u m a u x 
L E 10 A V R I L A L I L L E 

10 h. à 12 h. — P a r v i s St. Maur i c e 
12 h. à 14 h. — P ł a c ę de l a R é p u b l i q u e 
14 h. à 16 h. — P l a c e du G l . de G a u l l e 
16 h. à 18 h. — P l a c e Co rmon ta i gne 
L E 24 A V R I L — A R O U B A I X 

10 h. 
11 h. 
12 h. 

14 h. 
16 h. 
L E 

à 11 h. — P l a c e de la L i b e r t é 
à 12 h. — G r a n d e P l a c e 
à 13 h. — P l a c e St. V in c en t 

— A T O U R C O I N G 

à 16 h. — P l a c e Hassebroucq . 
à 18 h. — P l a c e de la V i c t o i r e 
8 M A I — A V I T R Y L E 
F R A N Ç O I S 

9 h. à 11 h. — P l a c e R o g e r Co l l a rd 
— A M E T Z 

14 h. à 15 h. — P l a c e Co is l in 
15 h. à 16 h. — P l a c e de la C h a m b r e 
16 h. à 17 h. — A v . de N a n c y 

OSTATNIE DNI ZGŁOSZEŃ 
DO B I E G A J Ą końca zg łoszenia na t e go r o c z -

ne ko l on i e i obozy w a k a c y j n e dla m ł o -
dz i e ży p o l o n i j n e j w K r a j u , choc iaż to do -

p i e r o kon i ec marca , a do f e r i i l e tn ich m a m y 
jeszcze p e łne t r z y mies iące . D l a c z e g o tak w c z e ś -
nie? — p y t a część r odz i c ów . C z y n i e m o ż n a by 
jeszcze k i lka t y godn i zaczekać? T r z e b a przec i eż 
zas tanow ić się, z an im p o w e ź m i e się ostateczną 
d e c y z j ę , dokąd dz i e cko p o j e d z i e w l ipcu. — 
N i e , n i e za w c z e ś n i e ! N i e m a j ą na p e w n o co 
do t e g o w ą t p l i w o ś c i ci rodz ice , d la k t ó r y ch sp ra -
w a l e tn ich ko lon i i w Po l s ce jest dobrze znana 
z pop r z edn i ch lat, k i e d y w y j e ż d ż a ł y do Po l sk i 
ich s tarsze dzieci , a t e ra z chcą, b y i m łodsze 
sko r zys ta ł y z k r a j o w y c h ko lon i i . C i p i e rws i 
pośp ieszy l i ze zg łoszen iami , aby s w y m có rkom 
czy s y n o m zapewn i ć m ie j s ce . 

O r g a n i z a c j a ko lon i i i o b o z ó w dla m łodz i e ż y 
p o l o n i j n e j to r zecz n i ebaga te lna . W y m a g a w i e -
l omies i ę c znych p r z y g o t o w a ń i w ł a ś c i w i e zaczę ła 
s ię już w Po l s ce w u b i e g ł y m roku, za raz po 
zakończen iu sezonu, po zebran iu sp rawozdań z 
poszczegó lnych o ś r o d k ó w i dośw iadczeń , j ak i e 
w nich uzyskano. B o chociaż k o l o n i e w K r a j u 
m a j ą już dwudz i es to l e tn ią t r a d y c j ę i p r z y j ę ł y 
się w ś r ó d Po l on i i szeroko, t o dla o r gan i z a t o r ów 
k a ż d y rok p r zynos i coś n o w e g o , jak ieś n o w e 
spost rzeżen ia i uwag i , k t ó r e nie u la tu ją w p o -

w i e t r z e , a k t ó r e p o r o zważen iu b i e r z e się pod 
u w a g ę w n a s t ę p n y m sezonie . Ś w i a t n ie stoi w 
m i e j s cu i s ta ł y r o z w ó j w s z y s t k i e g o do t yc zy r ó w -
nież ko lon i i , i ch o rgan i zac j i , p r o g r a m u , w y p o -
sażenia, doboru nauczyc ie l i , w y c h o w a w c ó w , in -
s t r u k t o r ó w itp. 

K r a j o w e nauczyc i e l s two , k t ó r e z ramien ia 
s w o j e g o m in i s t e r s twa ( s zko ln i c twa i o św i a t y ) 
o r gan i zu j e ko l on i e i obozy dba o to , b y te w y -
pad ł y j ak n a j l e p i e j . A o r g a n i z u j e j e n ie t y l k o 
dla t e g o tys iąca ^dzieci i m łodz i e ż y , k t ó r y do 
P o l s k i p r z y j e ż d ż a z F r a n c j i , Be l g i i , S z w e c j i , 
A n g l i i a n a w e t zza mórz , a l e r ó w n i e ż dla dz iec i 
i m ł o d z i e ż y w K r a j u , w l i c zb i e k i lkuse t t ys i ęcy . 
Nas za m łodz i e ż s t anow i w t y m j edyn i e cząstkę, 
spędza ona w a k a c j e w r a z z m łodz i e żą k r a j o w ą , 
c o d a j e w i e l o r a k i e i obust ronne korzyśc i . Jak 
z p o w y ż s z e g o w i d a ć , jest t o i m p r e z a og romna , 
a skoro og romna , w i ę c w y m a g a j ą c a za ła tw i en ia 
bardzo w i e l u czynnośc i , co z ko l e i w y m a g a czasu. 
W y b r a n i e odpow i edn i ch m i e j s c na ko l on i e i obo -
zy , k t ó r e d a ł y b y n ie t y l k o w y g o d n e pom i e s z -
czenia dla uczes tn ików, a le m i a ł y też w a l o r y 
zd rowo tne , w y p o c z y n k o w e , r o z r y w k o w e , k r a j o -
znawcze , k o m u n i k a c y j n e , aby b y ł y ł a t w e do za -
opa t r zen ia a p r o w i z a c y j n e g o ; z a p e w n i e n i e k o -
n i ecznego sprzę tu — mies zka lnego , k u c h e n n e -
go, spo r t owego , tu rys tycznego , b i e l i zny pośc i e -
l o w e j , t ransportu, z a a n g a ż o w a n i e l eka r zy , p i e -
l ę gn ia rek , w y c h o w a w c ó w , f a c h o w y c h ins t rukto -
rów , p r z e w o d n i k ó w , kucharzy , r z e m i e ś l n i k ó w z 
k i l ku dz iedz in , no i o p r a c o w a n i e p r o g r a m u , 
z h a r m o n i z o w a n i e p r z y l o t ó w do P o l s k i z u ru -
c h o m i e n i e m ko lon i i o raz dz ies ią tk i innych 

s p r a w — t o w s z y s t k o musi m i e ć n ie t y l k o ręce 
i nogi , a le i g ł owę , musi grać , a ż e b y g ra ł o —-
w y m a g a czasu. 

S tąd też o r gan i za to r zy muszą w c z e ś n i e j w i e -
dz ieć dok ładnie , ż e na p r z y k ł a d w w i e k u od 
lat 8 do 10 będz i e t y l e i t y l e dz iec i , a od 13 
d o 15 — t y l e i t y l e m ł od z i e ż y , ż e t y l e b ędz i e 
d z i e w c z ą t a t y l e ch ł opców i td. i td . T o d la o r -
g a n i z a t o r ó w n i e j es t obo j ę tne . K a ż d y w y c h o -
w a w c a dobr ze w i e , że t y m n a j m ł o d s z y m p o t r z e -
ba op i ek i rodz i c i e l sk i e j , gdy ż b e z r o d z i c ó w 
w s z ę d z i e czu ją się p o c z ą t k o w o n i e s w o j o , a ci 
na js tars i w ł a ś n i e o d w r o t n i e — w y d a j e się im , 
że j u ż są samodz ie ln i , zdo ln i do ro zs t r zygan ia 
o sobie, n ie chcą ,aby i m k t o k o l w i e k ze s tar-
szych przeszkadza ł , a z t e g o — j a k w i e m y —• 
różne b y w a j ą w y n i k i . P r z e d w c z e s n a samodz i e l -
ność, n a w e t p r z e z k r ó t k i okres czasu, nie z a -
w s z e na dobre d rog i p r o w a d z i . T o t e ż w y c h o -
w a w c y t y ch s tarszych muszą w i ed z i e ć , j ak z t a -
ką młodz i e żą pos t ępować , p o z w o l i ć na to, na co 
r z e c z y w i ś c i e p o z w o l i ć można , w k r a c z a ć zaś, gdy 
ta samodz i e lność m o ż e chłopcu czy dzistwczynis 
w y j ś ć na szkodę. M o ż n a b y na ten t ema t p r z y -
toczyć w i e l e p r z y k ł a d ó w . Z n a j ą j e dośw iadc z e -
ni rodz ice , j ak i dośw iadczen i nauczyc i e l e i w y -
c h o w a w c y . Ci ostatni , n ie chcą zaw i eść r od z i -
ców , o d p o w i a d a j ą za m łodz i e ż w pe łn i , k tórą 
im pow i e r z ono , i j a k dotychczas n i g d y j eszcze 
n ie zaw i ed l i . A l e aby na l e życ i e m o g l i w y p e ł n i ć 
w s z y s t k i e zobowiązan ia , j ak i e na s ieb ie w z i ę l i 
w o b e c r o d z i c ó w i swo i ch w ł a d z s zko lnych m u -
szą spotkać się z dobrą o r gan i zac j ą całości, ta 
zas — j a k p o w i e d z i e l i ś m y — w y m a g a czasu, a 
t y m s a m y m o d p o w i e d n i o w c z e s n y c h zg łoszeń 
uczes tn ików . 

D o u p ł y w u t e r m i n u t y c h zg łoszeń pozosta ło 
juz t y l k o k i l ka dni. A w i ę c n ie z w l e k a j c i e ! 
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• H ' ï ï ' H E 
13, rue des Acacias — P A R I S 17-ème 
81, rue Raspai l — S A V I G N Y S / O R G E — 91 
T e l . 921-54-07 805-65-28 

PARIS — P O Z N A N — PARIS 
E N A V I O N 
Vo ic i les p r i x que N O T O C O 
„ M e m b r e s f o n d a t e u r s " 

— D E P A R T S (de l 'aéroport du B O U R G ET) 
Le 5 Juillet à I4h.50 — Le 18 Juillet à I4h.30 — Le 
l-er Août à I5h.l0 — Le 15 Août à I5h.20 — Le 29 
Août à 13h.40. 

— R E T O U R S (de l 'aéroport de P O Z N A Ń ) 
Le 18 Juillet à I0h.20— Le l -er Août à IOh.50 — Le 15 
A o û t à II h.10 — Le 29 Août à 9h.40 — Le 12 Septem-
bre à II h.30. 

accorde à ses avion 
5 - P O ; I N A Ń - P A R I S . . . 5 0 0 f i - . 

• • 
• • • • • • • • • • • • • • • 
C 
C • 
• • • 
c 

. î n n n n n n n n n o n a n n n n n D n n n n D n n n n n n n n n n D n n n o n o D n D n n n n n n n n n D D i i o n n n n n n n n n o n n n n n n n n n n n n n n n n n n o D o n o n D P n n D n n n D n n n n n n n a 

UN MERVEILLEUX DOCUMENT HUMAIN ET LITTERAIRE 

LE „JOURNAL DES ANNEES DE GUERRE" 
de ZOFIA NAŁKOWSKA 

L e „ Journa l " de Z o f i a Na łkowska 
— dont M m e Hanna K i r chner et lès 
édit ions varsov iennes „ C z y t e l n i k " 
v i ennent de détacher et de ' l ivrer au 
publ ic les pages se rapportant aux 
années où la Po l ogne subissait l e joug 
des envahisseurs h i t l é r i ens 1 ) —- se 
compose de 67 cahiers et chemises et 
embrasse une pér iode de c inquante-
c inq ans. Depuis que ce genre s'est 
impatronisé dans la l i t térature, c 'est-
à -d i r e depuis l e d ix -sep t i ème siècle, 
peu d 'écr ivains se sont imposé la tâche 
d e tenir un journal pendant un aussi 
l ong laps de temps. Seuls quelques 
auteurs du siècle dernier — L é o n T o l -
stoï, que éc r i v i t son journal durant 
so ixante ans, l e phi losophe amér ica in 
Ra lph W a l d o Emerson, qui relata 
quot id iennement les événements dont 
i l f u t l 'acteur ou le témoin pen-
dant ciquantes s ix ans env iron, 
l e mora l i s te f rançais con tempo-
ra in de la Révo lu t i on et de l 'Empi re 
Joseph Joubert, dont l e journal s 'étale 
sur un demi-s ièc le , le pe intre Odi lon 
Redon et l ' écr iva in romand Henr i -
F rédé r i c A m i e l — peuvent l e disputer 
à Na łkowska en f idé l i t é à leur c o n f i -
dent en papier . On pourrai t encore 
a jouter à ces noms celui d ' And r é Gide, 
n 'é ta i t que l e romanc ier des „Caves 
du Va t i can " n ' écr i va i t pas son journal 
pour so i -même, mais pour ses lecteurs, 
e t qu' i l l e tenait non pas c o m m e un 
conf ident , mais c omme une oeuv re 
l i t téra ire . 

„J 'ai toujours été entourée 
de livres..." 

N é e et mor t e à Varsov ie , Zo f i a N a ł -
kowska (1884—1954) est une des pe r -
sonnal i tés les plus marquantes des 
lettres polonaises de la p remiè re m o i -
t ié du v ing t i ème siècle. Son père, l e 
cé lèbre géographe e t cr i t ique l i t téra i re 
W a c ł a w Na łkowsk i , était un homme 
d'une grande é lévat ion d'idées. Dans 
le l i v r e qu 'e l l e lui a consacré, — et 
qu 'e l l e n'a pas eu l e temps d 'achever 
— Na łkowska raconte qu' i l pro fessai t 
que les f e m m e s do ivent jouir des 
mêmes droits que les hommes, ex i gea i t 
de ses f i l les qu'el les témoignassent 
du respect aux petites gens ( „en 
s'adressant aux paysans, i l fa l la i t d i re 
„Mons i eur " ) , dé f enda i t aux membres 
de sa f a m i l l e de r envoye r les men-
diants sans leur avo i r f a i t l 'aumône, et 
considérait la richesse c o m m e une 
maniè re de tare. L a fu ture romanc ière 
fu t é l e vée dans la croyance au progrès 
et dans l e culte du rat ional isme et 
côtoya dès son en fance des l i t térateurs 
et des intel lectuels de haute marque . 
„Depuis l e début de ma vie,, j 'a i tou-
jours été, entourée de l i v res - l i t - on dans 
l 'autobiographie qu 'e l le écr iv i t pour la 
publ icat ion a l lemande „FUhrende F r a -

uen Europas" . -— Autour de moi, les 
adultes par la ient science; les amis qui 
f r équenta i ent notre maison étaient des 
savants ou des écr ivains. J'étais persu-
adée qu' i l en allait partout de même , 
que l e monde de la pensée était la 
seule réa l i té " . 

Un accent d ' indéniable 
authenticité 

Na łkowska f i t ses premières armes 
dans la revue symbol is te „ C h i m e r a " 
( „ L a Ch imère " ) . El le y publ ia des vers. 
Ses premiers romans et récits suaient 
l ' égocentr isme, l e narcissisme et 
l 'esthét isme; leurs héros fa isaient pen -
ser à des plantes de serre chaude. Ma i s 
l ' éc la tement de la première guerre 
mondia le la révo lut ionna et la f i t 
sortir d e sa tour d ' ivo ire . E l le décou-
v r i t une chose dont e l le n 'ava i t jus-
que- là qu 'une idée f o r t vague, savo ir 
la sou f f rance d'autrui. Dans sa créa -
tion, les ra f f inements de l 'analyse 
psycholog ique cédèrent l e pas à l ' en -
gagement . P renant conscience de son 
appartenance à la société et au monde 
de son temps, e l le s ' employa à f a i r e 
le procès de la guerre et exerça sa 
p lume sur des sujets tels que la res-
ponsabi l i té mora l e de l 'homme et le 
mal . D e 1918 à 1939, e l le produisit 
que lque quinze romans et recuei ls de 
récits, ainsi que plusieurs pièces de 
théâtre. Tous ces ouvrages se r e com-
mandent par la pure té du style, c o m -
m e aussi par un accent d ' indéniable 
authenticité. L 'un d ' eux — „Choucas" , 
„ r oman internat iona l " dont l 'act ion se 
situe dans un sanator ium en Suisse 
et qu i rappe l l e „ L a Montagne mag i -
q u e " de Thomas Mann, à laque l l e il 
ne l e cède du reste en r ien fu t traduit 
en f rançais et parut en 1936 aux 
éditions E. Ma l f è r e . Ma is c'est „ G r a n i -
ca " ( „ L a F ron t i è r e " ) , qui est généra l e -
ment considérée c omme l e c h e f -
d 'oeuvre de Na łkowska . Pub l i é en 
1935, ce roman me t en scène une 
jeune f e m m e qui se v enge de l ' h omme 
r iche qui l 'a séduite en l 'aveug lant 
avec du vi t r io l . N a ł k o w s k a y rappe l le 
que l ' ind iv idu, l a classe sociale ou la 
nat ion qui f o n d e son bonheur sur l e 
^malheur d'aufjrui c o m m e t une r é v o l -
tante iniquité. 

Une vieillesse active et 
occupée 

L a seconde guerre mondia le com-
mot ionna la romanc iè re tout autant 
que cel le de 14—18, sinon davantage . 
A u l endemain de la l ibérat ion, e l le 
pr i t par t aux t ravaux de la Commis -
sion d 'Enquête sur les Cr imes H i t l é -
riens e t composa „ M e d a l i o n y " (Les 
Méda i l l ons " ) , — un recuei l de récits 
centrés sur l e génoc ide nazi et écri t 
dans un „s ty le s imple et terr ib le de 
r a p p o r t " ( A n d r é Wurmser ) . En 1948, 

e l le publ ia „ W ę z ł y życ ia " , ( „ L e s Noeuds 
de la v i e " ) , r oman dans leque l e l le a 
dépeint l e bombardement et l e s iège 
de Varsov i e en sep tembre 1939 et st i-
gmatisé l e clan de colonels qui g ouve r -
nait la Po l ogne avant 1939. 

Sa v ie i l lesse f u t act ive et occupée. 
A part i r de 1947, e l le siégea à la 
Diète. E l le exerça aussi l e fonct ions 
de prés idente de l ' Am i t i é Po l ono -F ran -
çaise, mi l i ta dans l e M o u v e m e n t de 
la P a i x et dans la L i gue contre l e 
Rac isme et tint un salon l i t téra i re 
que f réquenta ient nombre d 'écr ivains 
de grand renom, et no tamment Jerzy 
Zawieysk i , Tadeusz Breza et W i l h e l m 
Mach. 

Un précieux témoignage sur 
la guer re et l 'occupation en 
Pologne 

Ce salon — l e dernier salon 'litté-
ra ire polonais — Na łkowska l 'avai t 
dé jà tenu avant 1939. Pendant l ' ent re -
-deux-guerres , e l le v i va i t dans l 'a isan-
ce. Cé lèbre , entourée de jeunes admi -
rateurs, adulée, e l le était à la fo is le 
point de mi re des mi l i eux l i t téra ires 
varsov iens et une des l ionnes 'les plus 
en v u e de la capitale. En septembre 
1939, tout ce bien-être , toute cette 
atmosphère doui l let te furent brusque-
ment annihilés. C o m m e tous ses c o m -
patriotes, l ' i l lustre romanc iè re tomba 
dans la misère. Contre toute attente, 
e l le ne se laissa pas abattre. El le se 
raidi t contre le malheur et ne songea 
plus qu'à f a i r e f ace à l ' advers i té avec 
déterminat ion. P ou r v i v r e et pour 
f a i r e v i v r e sa v i e i l l e mère (qui m o u -
rut l e 6 juin 1942 à l 'âge de quat re -
- v ing t -un ans et à qui Na łkowska a 
consacré les pages les plus baignées 
de tendresse de son „Journal des an-
nées de guerre " ) , e l le ouvr i t avec sa 
soeur Hanna une man iè re de débit de 
tabac. L e trava i l était pénible , i l lui 
arr iva i t souvent de se sentir recrue 
de fa t ique . Mais en dépit de la fat igue, 
en dépi t des innumérables pr ivat ions 
qu 'e l le deva i t endurer et de l ' indic ib le 
accablement qui pesait dans l 'a ir de 
la capi ta le occupée, el le ne cessa pas 
de tenir son journal . 'Sans doute la 
relat ion quot id ienne des événements 
é ta i t -e l l e devenue pour e l le dans ces 
sombres années c omme un exuto i re 
par où s 'éoanchait son poignant besoin 
de créer des l ivres . 

Ce „Journa l des années de guer re " 
n'est pas une oeuvre é laborée. I l s 'agît 
l e plus souvent de notes quot idiennes 
et de ré f l ex ions rapides; il f au t 
s 'enfoncer là-dedans c o m m e dans une 
mine : l e diamant, l 'or , les grands 
blocs de quartz, ét inoel lent parmi la 
terre, la tourbe, l e charbon, les gan-
gues brutes, les pierres oas encore 
nrécieuses. Mais cet te spontanéité f a i t 
oréc isément tout le nr ix de ces r iches-
ses sauvages: avec ..Journal des 
années de o n e r r e " de Na łkowska , nous 
disposons d'un nréc ieux témoignage 
s " r la guerre ^t [î'o^cunatior» ^n P o l o -
gne au iour l e jour, atmorté o s r un 
grand écr ivain. 

Dokończenie na str. 14 

DZIENNIKI 
CZASU 
WOJNY 
ZOFIA 
NAŁKOWSKA 

czytelnik 

Zo f i a Na łkowska avant la p remiè re 
guerre mondiale.. . 

...et après la deux i ème guerre mondia le 

*) Z o f i a N a ł k o w s k a : D z i e n n i k i c z a s u w o j -
n y ( J o u r n a l d e s a n n é e s d e g u e r r e ) . I n t r o -
d u c t i o n e t n o t e s p a r H a n n a K i r c h n e r . E d i -
t i o n s „ C z y t e l n i k " , V a r s o v i e , 1970, 505 p . 
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cji • Rektorzy Polskie-
go Instytutu Papieskie-
go w Rzymie • D ru -
karze i artyści f To-
talizator Sportowy f 
Wzruszajqca ofiarność 

rencistów 

MO Ż N A bez przesady powiedz ieć , 
że War s zawa już p r a w i e dwa 
miesiące ż y j e Zamk i em. M i m o że 

ty le przec ież bardzo istotnych po l i t ycz -
nych i gospodarczych w y d a r z e ń niesie 
z e sobą każdy n o w y dzień, r o z m o w y 
0 Z a m k u da ją się słyszeć wszędz ie : w 
biurach, fabrykach , w kawiarn iach, na 
ulicy, a K o m i t e t Odbudowy rozpoczął 
nawe t w y d a w a n i e regularnego b iu le ty -
nu, aby in f o rmować w a r s z a w i a k ó w na 
bieżąco, jak i jest stan i przeb ieg zb ió r -
ki. Dziś, gdy piszę te s łowa (koniec lu -
tego ) w segregatorach Biura Komi t e tu 
zna jdu j e s ię ponad 2.000 l i s tów i de -
klarac j i od o f i a rodawców , a stan z a m -
k o w e g o konta sięga już 10 mi l i onów 
złotych. 

P r z e g l ądam pocztę z ostatnich dni 
1 zaraz na wstęp ie t r a f i am na list w 
j ę zyku f rancuskim, przys łany z P a r y -
ża przez panią Rosę Ba i l l y , drogą 
wszys tk im w Polsce „Ró ż y c zkę " , poetkę 
i za łożyc ie lkę t owarzys twa „ L e s A m i s 
de la Po l o gne " . Pan i Ba i l l y l i c zy sobie 
dziś lat przeszło 80, ale w p isanym z 
iście młodzieńczą w e r w ą liście, adreso-
w a n y m do pro fesora Lo r en t za w W a r -
szawie , w y r a ż a swo ją w ie lką radość 
z powodu decyz j i o odbudowie histo-
rycznego zabytku i przesy ła czek na 
1000 złotych, a równocześnie na f u n -
dusz odbudowy przeznacza honoraria 
ze s w e j książki, którą właśnie pisze o 
Warszaw ie . 

S w ó j dar na rzecz Zamku przekaza l i 
r ówn ie ż t r z e j po lon i jn i p r z emys łowcy 
szwedzcy , k tó r zy n iedawno gości l i w 
stol icy. P o zakończeniu r o z m ó w han-
d lowych , odwiedz i l i dyrektora Lo r en t -
za w M u z e u m N a r o d o w y m , aby na j e -
go ręce z łożyć 1000 koron. S w ó j bardzo 
ż y w y udział w akc j i zb i ó rkowe j zade-
k larowała ostatnio także Po lon ia w ł o s -
ka. N a zebraniu, k tóre odby ło się w te j 
sp raw ie u pro fesora Bi l ińsk iego w 
r z ymsk i e j stacj i P A N , w obecności rek-
to rów Po lsk iego Instytutu Pap iesk iego 
i Po lsk iego Ko l e g ium Papieskiego, 
księży p ra ła tów — G . Mączyńsk iego i 
B. Wyszyńsk i ego oraz w ie lu osobistości 
duchownych i świeckich ze środowiska 
rzymskiego , p r z y j ę t o deklarac ję , w z y -
w a j ą c ą do poparcia akc j i odbudowy 
k ró l ewsk i e j s iedziby w Warszaw ie , 
p r zypomina jąc , że warszawsk i Zamek 
by ł r ówn ie ż dz ie łem arch i tektów i m a -
la r zy włoskich, k tórzy bra l i udział w 
jego budowie . 

W s a m e j W a r s z a w i e t r w a w y ś c i g o f i a r -
ności m i e d z y r ó ż n y m i g r u p a m i z a w o d o w y -
mi . T a k np . N a c z e l n a R a d a P r y w a t n e g o 
H a n d l u i U s ł u g p r zeznacza „ n a Z a m e k " o -
k r ą g t y m i l i o n z łotych , a w a r s z a w s k i e r ze -
mios ł o w g o t ó w c e i z o b o w i ą z a n i a c h d e k l a -
r u j e d w a m i l i o n y . 

Równ i e ż mi l ion o f i a rowa ła załoga 
drukarni p r zy ul. Ludne j . Co p rawda 
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nie w gotówce , nie stać ich na to. A l e 
wpad l i na dobry pomys ł : dy rekc ja 
d a j e maszyny , papier i o f f s e t a oni 
pracę i w ten sposób w y k o n a j ą pó ł m i -
l iona ko l o r owych pocz tówek z w i d o -
kami Zamku. A że każda taka pocz-
tówka pow inna kosztować 2 złote — 
K o m i t e t uzyska z tego źródła dodat-
k o w y mi l ion lk . S w o j e tant iemy i hono-
rar ia z w y k o n y w a n y c h u t w o r ó w i 
przedstawień odda ją artyści, muzycy , 
pisarze. T a k uczyni l i : w y b i t n y kompo -
zy tor pro f . Zb i gn i ew Turski i pisarz 
Ernest Bry l l , autorzy s tworzonego j e -
szcze przed rok iem utworu poe tycko-
muzycznego „Cant i de nat iv i tate P a -
tr iae" . 

W liście w y s i a n y m d o K o m i t e t u wszy s tk i e 
w p ł y w y za w y k o n a n i e tego u t w o r u , k t ó r e -
g o t reść p o ś w i ę c o n a jest Z a m k o w i — o d d a -
j ą na dz ie ło j e g o o d r o d z e n i a . P o d o b n i e p o -
stąpi ł zespó ł a r t y s t y c z n y T e a t r u W i e l k i e g o 
w r a z z d y r e k c j ą : c a ł y d o c h ó d z „ A i d y " w y -
k o n a n e j w czyn ie s p o ł e c z n y m przez śp ie -
w a k ó w i o rk i e s t r ę w d n i u 7 l u t ego p r z e k a -
za l i n a z a m k o w e kon to , a b y ł o t e go n i e -
m a ł o — p r a w i e 60 t y s i ę cy z łotych , do czego 
inn i p r a c o w n i c y T e a t r u d o ł o ż y l i jeszcze d a l -
sze 8 tys i ęcy , bo „ n i e b r a l i udz i a ł u w t y m 
s p e k t a k l u ! " 

Jako „boga ty w u j a s z e k " zgłosi ł swo ją 
p ropozyc j ę To ta l i za tor Spor towy . O f i a -
r u j e na budowę Z a m k u cały dochód 
z zak ładów 9 m a j a (a na zakłady T o -
tolotka gracze przysy ła ją ki lkanaście 
m i l i onów kuponów ) ; podobne l o sowa-
nia m a j ą być organ i zowane co rok 
prizez; cały okres t rwania „ akc j i z am-
k o w e j " . Doda tkową atrakcją m a j o w e -
go losowania będzie p remia : dwa sa-
mochody „Po l sk i F i a t " , prosto z taśmy 
żerańskie j . 

W ś r ó d n i e k o ń c z ą c y c h się zg łoszeń i l a w i n y 
l i s tów n a j b a r d z i e j w z r u s z a j ą c e są te, p i sa -
ne r ę k ą s t a r y c h ludz i . Renciśc i . N i e m a 
dnia , a b y poczta nie p r zyn i o s ł a od n ich j a -
k i egoś zg łoszen ia l u b b y s a m i n ie p r z y -
nieś l i b o d a j d r o b n e j s u m y . 

„Jes tem rencistką i m a m 90 l a t " — 
napisała Z o f i a Nade lska z Ciechoc in-
ka. — A l e młodość spędz i łam w W a r -
szawie i d latego muszę przys łać cho-
ciaż skromne m o j e 50 złotych, aby mieć 
jakąś swo ją cegie łkę w t y m dz ie l e " . 

„Jestem byłą nauczycie lką, dziś starą 
i chorą — napisała o sobie pani L u d -
w i k a Jakubczyk. — Składam ze s w o j e j 
renty 100 z ło tych. " 

„ O d powstania Po lsk i L u d o w e j w i e -
r zy ł em, że Zamek , symbo l nasze j nie-
podległości i państwowośc i , powstanie 
k iedyś z g r u z ó w " — do tych s łów ren-
cista i by ł y kombatant z Tarnowsk i ch 
G ó r — dołączy ł 1000 z łotych, dek laru-
jąc wp ł a t ę podobnych sum przez okres 
następnych trzech lat. 

Tys iąc z łotych nadesłał ksiądz Józef 
Mokr z yńsk i z w o j . z ie lonogórskiego, 
pisząc, że zapłakał, k i edy powróc iwszy 
po w o j n i e z Włoch do W a r s z a w y zo -
baczy ł kró lewską siedzibę jako „ j edną 
w i e lką ruinę" . 

N a j b a r d z i e j j ednak wz rus za j ą c ym 
przeżyc i em nawe t dla p racown ików 
Kom i t e tu by ła w i zy ta , którą z łoży ła 
i m pewna starsza kobieta postukująca 
białą laską o podłogę. N i e w i d o m a w a r -
szawianka Janina Frączkowska znala-
zła drogę do biura odbudowy , aby z ło-
żyć ze s w o j e j renty inwa l idzk i e j 200 
złotych. „Mus ia ł am to uczynić — po-
wiedz ia ła ze smutnym uśmiechem. — 
Z a m e k to m ó j d a w n y zna j omy . M ies z -
ka łam kiedyś na Starówce i w cieniu 
m u r ó w z a m k o w y c h baw i łam się w 
klasy z ko leżankami . Jaka szkoda, że 
go już n igdy nie zobaczę.. ." 

Listy w sprawie 
Zamku 

STAJEMY MA WASZ APEL! 

SZANOWNA REDAKCJO! 
W ostatnim numerze „Tygodnika 

Polskiego" zamieściliście odezwę Oby-
watelskiego Komitetu Odbudowy Zam-
ku Królewskiego do wszystkich Pola-
ków w Kraju i na świecie. 

Stajemy na Wasz apel, gdyż udzia-
łem w tym wielkim dziele Narodu Pol-
skiego chcemy udowodnić naszym Bra-
ciom w Kraju, że ich radość jest naszą 
radością, ich nadzieja, naszą nadzieją, 
ich trud i wysiłek, naszą troską. 

Wierzę, że wszyscy Czytelnicy swoją 
ofiarnością poprą piękny i szlachetny 
cel. Nie stać nas na wielkie fundacje, 
damy ile możemy, ale za to z całego 
serca. 

Przesyłam czek pocztowy pod adres 
Redakcji, z prośbą o przekazanie go na 
ręce Komitetu. 

Krystyna KACZMAREK 
62-COURCELLES LES L.ENS 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Decyzja odbudowy Zamku Królew-

skiego w Warszawie ucieszyła nie tyl-
ko społeczeństwo w Kraju, ale też całą 
Polonię francuską i belgijską — licząc 
przede wszystkim na tę poważną, ale 
skromną i cichą masę Polaków czy 
Francuzów pochodzenia polskiego nie 
należących do żadnego towarzystwa. 

Jestem pewny, że gdy Polacy na ob-
czyźnie przeczytają odezwę Obywatel-
skiego Komitetu Odbudowy, odpowie-
dzą natychmiast i przyczynią się do 
wspólnego wysiłku, aby zrealizować 
uchwałę odbudowy. 

Ta masa przyjaciół niezorganizową-
nych jest zawsze obecna, uważna i już 
dawno zrozumiała, że odbudowa czy 
pomnika czy pamiątki przeszłości nie 
może spadać tylko na barki Polaków 
w Kraju, jak słusznie podkreślił Pan 
Kaczmarkiewicz z Tuluzy. 

Wystarczy przypomnieć sobie, jak 
poparła nasza Polonia francuska i bel-
gijska budowę Centrum Zdrowia Dziec-
ka w Warszawie. 

Dlatego, jestem pewny, odpowiedź na 
odezwę Komitetu Odbudowy Zamku 
Królewskiego będzie entuzjastyczna. 

Mam nadzieję, że każdy działacz, każ-
de towarzystwo usunie się skromnie 
przed wysiłkiem całej Polonii zagra-
nicznej i zrozumie, że odbudowa Zam-
ku pozostanie zasługą wszystkich Po-
laków z Kraju, Polaków i Przyjaciół 
pochodzenia polskiego z całego świata. 

Wzniesienie historycznego pomnika 
symbolu państwowości polskiej, który 
najeźdźca chciał wykreślić na zawsze, 
jest sprawą wszystkich przyjaciół Poù 
ski, znanych jak i nieznanych. 

Te uwagi były mi wypowiedziane 
przez przyjaciół, którzy nie biorą żad-
nego udziału w organizacjach, ale któ-
rzy popierają i przyłączają się do 
wspólnego wysiłku. 

Pozostaję z szacunkiem 
Kazimierz PROCH 

ÎO-PONT STE MARIE 

OFIARUDAWCY Z LiLLE 
K o n s u l a t G e n e r a l n y P R L w L i l l e n a d e s -

ł a ł n a m l i s tą o f i a r o d a w c ó w , k t ó r z y w z i ę l i 
u d z i a ł w z b i ó r c e n a o d b u d o w ą Z a m k u K r ó -
l e w s k i e g o w W a r s z a w i e w d n i u l o 1 u te.ro 
1971. Z b i ó r k a b y ł a p r z e p r o w a d z o n a w K o n -
s u l a c i e p o d c z a s s p o t k a n i a , w c z a s i e k t ó r e g o 
u k o n s t y t u o w a n y z o s t a ł k o m i t e t o d b u d o w y 
Z a m k u o b e j m u j ą c y s w ą d z i a ł a l n o ś c i ą d e -
p a r t a m e n t y N o r d i P a s - d e - C a l a i s . 

G o d l e w s k i W a c ł a w — 250 f r . ; Chór 
G ó r n i k ó w P o l s k i c h w D o u a i — 100 f r . ; Comité 
d e P a r r a i n a g e F r a n c e - P o l o g n e de l i â m e s 
300 f r . ; K a z i m i e r z W e ł n i c k i — 50 f r . ; Jan 
B a l c e r s k i — 50 f r . ; Comi té L o c a l F r a n c e -
P o l o g n e d e M a r l y - l e s - V a l e n c i e n n e s — 50 f r • 
A n t o n i K o c i k — 10 f r . ; C o m i t é dep . F r a n c e -
P o l o g n e d u D é p . d u N o r d — 100 f r . ; P a u l 
V a s s e u r — 100 f r . ; S t e f a n i a Szac ik — 20 f r • 
B i u r o P o d r ó ż y G r a l l a — 200 f r . ; P a w e ł P o ' 
z i e m s k i — 50 f r . ; S t a n i s ł a w B r o n i a r z 
200 f r . ; J e r z y B i e l a — 50 f r . ; R o m a n W a -
w e r — 100 f r . ; J an ina Se l l e r — 50 f r . ; R y -
sza rd S i e r s zu l sk i — 50 f r . ; Ju l i an P i l eck i 
— 100 f r . ; A l o j z y K r a j e w s k i — 50 f r . ; M a r -
ce l S t e f a ń s k i — 100 f r . . K a z i m i e r z K o w a -
l e w s k i — 10 f r . ; L u c j a n G r z y w n a — 100 f r • 
J a n N o w a k — 50 f r . ; Z y g m u n t K o n i e c z n y — 
50 f r . ; F e l i k s B e r n a r d — 200 f r . ; S t e lma -
szyk — 50 f r . ; I r e n a Z y c h o w i c z — 26 f r . ; 
E d w a r d D r o z d o w s k i >— 50 f r . 

P . N A P I E R A Ł A , B r eu i l l e t , w p ł a c i ł 15 f r . 
na f u n d u s z o d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o 
w W a r s z a w i e . 

D z i ę k u j e m y . 

W SZWAJCARII MARIA 
MOŚCICKA W KOMITECIE 

W G e n e w i e u k o n s t y t u o w a ł s i ę , s p o ś r ó d 
m i e j s c o w e j P o l o n i i , p r a c o w n i k ó w po l sk i ch , 
w o r g a n i z a c j a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h o r a z 
n a s z y c h p l a c ó w e k , K o m i t e t O d b u d o w y Z a m -
k u W a r s z a w s k i e g o . P r z e w o d n i c z ą c y m w y -
b r a n y z o s t a ł p a n S t e f a n S t e p c z y ń s k i , z a -
s t ę p c a s e k r e t a r z a g e n e r a l n e g o K o m i s j i N a r -
k o t y k ó w O N Z , k t ó r e j s ta ła s i e d z i b a z n a j -
d u j e s i ę w g e n e w s k i m P a ł a c u N a r o d ó w . 

P i e r w s z ą i m p r e z ą z o r g a n i z o w a n ą p r z e z 
K o m i t e t g e n e w s k i b y ł o d c z y t p o ś w i ę c o n y 
r e k o n s t r u k c j i Z a m k u . W y g ł o s i ł g o z n a n y 
a r c h i t e k t p o l s k i , i n ż . A d o l f C i b o r o w s k i , b . 
d ł u g o l e t n i n a c z e l n y a r c h i t e k t W a r s z a w y , a 
o b e c n i e w i c e d y r e k t o r C e n t r u m P l a n o w a n i a 
B u d o w n i c t w a i M i e s z k a l n i c t w a O N Z w N o -
w y m J o r k u . U d z i a ł w p r a c a c h K o m i t e t u 
z g ł o s i ł a i p r z y b y ł a n a w s p o m n i a n y o d c z y t 
m . i n . p a n i M a r i a M o ś c i c k a , m i e s z k a j ą c a 
p o d G e n e w ą , w d o w a p o o s t a t n i m p r e z y d e n -
c i e R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j " o k r e s u m i ę -
d z y w o j e n n e g o , z m a r ł y m w c z a s i e I I w o j n y 
ś w i a t o w e j w S z w a j c a r i i . 

K o m i t e t p r z y g o t o w u j e na m a r z e c k o l e j n ą 
i m p r e z ę . B ę d z i e t o p o k a z f i l m ó w p o ś w i ę c o -
n y c h z n i s z c z e n i u i o d b u d o w i e W a r s z a w y . 
W y ś w i e t l o n y z o s t a n i e m . in . p o l s k i f i l m 
d o k u m e n t a l n y ,,63 d n i " . 

K o m i t e t r o zpoczą ł j u ż zb i ó rkę f u n d u s z y 
1 za łoży ł w t y m ce lu s p e c j a l n e kon to w j e d -
n y m z b a n k ó w s z w a j c a r s k i c h , z k t ó r e g o 
w p ł a c a n e k w o t y b ę d ą co p e w i e n czas a u -
t o m a t y c z n i e p r z e l e w a n e do W a r s z a w y . 

S z w a j c a r s k a P o l o n i a w ł ą c z y ł a się w i ę c a k -
t y w n i e w nu r t s po ł e c zne j a k c j i o d b u d o w y 
h i s t o rycznego Z a m k u W a r s z a w s k i e g o . 

120 TYS. ZŁ 00 CZŁONKÓW 
KLUBU REEMIGRANTÓW 

W l o k a l u T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o l o -
n i ą Z a g r a n i c z n ą w W a r s z a w i e s c h o d z ą s i ę 
na c z w a r t k o w e m i e s i ę c z n e z e b r a n i a r e e m i -
g r a n c i , p r z e w a ż n i e r e n c i ś c i z e S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h , a t a k ż e z i n n y c h k r a j ó w . P o -
g a d a n k i , o d c z y t y , f i l m y , p r z e ź r o c z a , u r o z -
m a i c a j ą s p o t k a n i a . W y ł a n i a j ą s i ę tu r ó w n i e ż 
c i e k a w e p r o j e k t y . N a p r z y k ł a d , o b . W l o -
d a r k i e w i c z z a p r o p o n o w a ł s t w o r z y ć f u n d u s z , 
k t ó r y — j a k s i ę p r z e w i d u j e — o s i ą g n i e p i ę ć 
m i l i o n ó w z ł o t y c h . F u n d u s z p o z w o l i na u f u n -
d o w a n i e s z k o ł y , k t ó r e j b ę d z i e p a t r o n o w a ł o 
n a z w i s k o L e o n a K r z y c k i e g o , w y b i t n e g o d z i a -
ł a c z a P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j . 

Ostatn io z n ó w , z o k a z j i zb ió rk i na o d -
b u d o w ę Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e 
z e b r a n i w p ł a c i l i : Józef P a w ł o w s k i 25 tysTz ł ' 
P a w e ł W o j t o w i c z 10 tys. , E i G . T o m c z a k o -
w i e 10 tys. , P a u l i n a B e l a n 10 t ™ j T ™ 
K u j t k o w s k i 10 tys. , W i k t o r M a k o w s k i 

" a r t U , n S M y * . , S t a n i s ł a w N o w a k o * -
t ï s A ^ r t ^ » - = 1 W l e a 1 S t e , a n B e d n a r s c y 2 
2 tvs Rn l ^ i i S k n r a 2 tys. , K o n r a d S t o j e w a z tys. , B o l e s ł a w B e g e r t 2 tys. , K i G N o -

A " a s t a * - > a G r z y b e k 1 tys. , J o -
S m ę t k o w s k a 1 tys., H e l e n a K l i m e k 

î i a ï K o r ? t z 5»0 W ł a d y s ł a w K r y -
s iak 500 zł, F r anc i s z ek K r u z a 1 tvs S t e f a -
2 ' ï v S K ° T T P k , ï „5 , „ t y s " K a z i m i e r a y K o n o p k a •i tys. , J a n D o d a t k o 10 tys. ( w s z y s c y z D S A l 

M a c i e j e w s k i i tys. , F r anc i s z ek 
S z c z e p a n o w s k i (z F r a n c j i ) 1 tys. o r a z sze -
r e g i n n y c h osób . 

R a z e m 120 tys . zł d e l e g a c j a K l u b u w r ę -
czy ł a K o m i t e t o w i O d b u d o w y . 



DZIŚ I JUTRO WARSZAWSKIEGO ŚRÓDMIEŚCIA 

CITY" z WIZJA ROKU 2000 
O r g a n i z a c j e konkursu p o w i e r z o n o aż t r zem s to -

w a r z y s z e n i o m : a r ch i t ek t ów , u rban i s t ów oraz i n ż y -
n i e r ó w komun ikac j i , d l a podkreś len ia , że w k o n c e p -
c j i c en t rum W a r s z a w y p r o b l e m y urban is tyk i , a r -
ch i t ek tury i k o m u n i k a c j i są j e d n a k o w o w a ż n e i 
n iepodz i e lne . T e r e n o b j ę t y zadan iami konkursu 
o b e j m o w a ł obszar o pow i e r z chn i 200 ha, n i edużo 
w stosunku do ca ł e j p o w i e r z c h n i miasta w y n o s z ą -
ce j 44.500 h e k t a r ó w , a le z a w s z e 50 ra zy w i ę k s z y 
od Śc i any W s c h o d n i e j i j e j zap lecza . N a p ł y n ę ł o 
sporo prac , p r z e d s t a w i a j ą c y c h — s tosown ie do 
w a r u n k ó w — w i z j ę c en t rum w la tach 1971—1975, 
do r oku 1985 i p e r s p e k t y w i c z n i e aż do W a r s z a w y 
w począ tkach p r z y s z ł e go stulecia. 

O t rudnośc iach, z j a k i m i mus ie l i s ię uporać p r o -
j ek tanc i , św iadczą l i c zby i oko l icznośc i , j a k i e m u -
sie l i w i ą ć pod u w a g ę . 

O to w r o k u 1985 p r z e z te ren „ k o n k u r s o w y " p o -
b i e gn i e g ł ó w n a f a l a ruchu w k i e runku n o w e g o m o -
stu św i ę t ok r z ysk i e go a będz i e to c z w a r t y most , n ie 
l i cząc k o l e j o w e g o , w obręb i e miasta . Na t om ias t 
pod cen t rum będz i e p r z e p r o w a d z o n a j edna z t r zech 
l in i i me t ra , k t ó r e j poc iąg i łączn ie z poc i ągami 
k o l e j o w y m i w tune lu m a j ą d o w o z i ć w c iągu g o -
dz iny do cen t rum 300 tys i ęcy osób, podczas g d y 

pełną l i c zbę u ż y t k o w n i k ó w centrum, k t ó r z y p r z e -
w i n ą s ię t a m t ę d y w c iągu dnia, okreś la s ię na 
600 tys ięcy , c zy l i o 200 tys i ęcy w i ę c e j n iż to ma 
m i e j s c e dz i s ia j . 

Jury konkursu stanęło w o b e c t rudnego zadania , 
a l b o w i e m oprócz prac m a j ą c y c h szansę r ea l i zac j i , 
zda r za ł y się i tak ie , w k t ó r y c h f a n t a z j a , p r z e -
w a ż n i e m łodych a r ch i t ek tów , czyn i ła np. z w a r -
s zawsk i e go c en t rum punkt sk r z y żowan ia d w ó c h 
surrea l i s t ycznych b u d y n k ó w , k a ż d y o długości 2 k i -
l o m e t r ó w , a k o m u n i k a c j a w śródmieśc iu mia ła 
z a p e w n i ć j e d n o s z y n o w a k o l e j zaw ieszona na słu-
pach i p r z e b i e g a j ą c a nad chodn ikami . 

I nny z n ó w p r o j e k t a n t z a p l a n o w a ł zupełną l i k w i -
d a c j ę popu l a rne j a r te r i i A l e i Jerozo l imsk ich , w 
ich m i e j s c e — „u l i c ę w w y k o p i e " ; w końcu w y -
ró żn i ono i nag r od zono cz t e ry n a j b a r d z i e j in t e re -
su jące p r o j e k t y , będące d z i e ł em zespo ł ów k i e ro -
w a n y c h p r ze z znanych już r e a l i z a t o r ów w a r s z a w -
sk i ego b u d o w n i c t w a . 

D w a p r o j e k t y , k t ó r y m p r z y z n a n o r ó w n o r z ę d n e 
p i e r w s z e nag rody , różnią się m i ę d z y sobą kon-
cepc ją . Jeden p r o p o n u j e z a b u d o w ę naras ta jącą od 
wschodu do zachodu, z godn i e z t r a d y c j ą w a r s z a w -
sk iego śródmieśc ia , i p o s t aw i en i e d ług i ego i w y -
sok iego budynku , kon t ras tu j ą c ego z P a ł a c e m K u l -
t u r y ; d rug i — w id z i g rupy w i e ż o w c ó w w j e g o 
be zpoś r edn im sąs i edz tw i e o wysokośc i dochodzące j 
do 40 pię ter . T e n drug i p r o j e k t p r z e w i d u j e s t w o -
rzen ie k o m p o z y c j i p r z es t r z enne j , w k t ó r e j m ó g ! 
by b y ć e w . w y k o r z y s t a n y ó w P l a c D e f i l a d w o k ó ł 
Pa ł a cu Jury , w y ł o n i o n e z t r zech w y m i e n i o n y c n 
już s towarzyszeń , n ie uzna ło j e d n a k za m o ż l i w e 
oprzeć się p r z y z a b u d o w i e „ c i t y " na w y r ó ż n i o 
ny ch p ro j ek tach . 

Og łos zono w i ę c drug i z amkn i ę t y konkurs , do 
k tó r ego zaproszono już ty lko au to rów nag rodzo -
nych prac . zaś teren o b j ę t y konkursem został 
j e s zcze ba rd z i e j og ran i c zony . 

G ł ó w n y m i ob i ek tam i w o k ó ł P lacu D e f i l a d w 
t y m r e j o n i e będą : M i e j s k i D w o r z e c Lo tn i c z y , k t ó -
r e go b u d o w a została p r zed d w o m a l a t y w s t r z y -
mana , o raz sąs iadu jący z d w o r c e m hote l d la pa -
saże r ów l in i i l o tn i czych . N a p r z e c i w k o spory teren 
z a j m u j e D w o r z e c Cen t ra lny , a na zachód od 
d w o r c a p r z e w i d u j e s ię b u d o w ę ca łe j dz i e ln i cy 
h o t e l o w o - r e s t a u r a c y j n e j , ob l i c zone j na zaspoko-
j e n i e po t r z eb ruchu turys t yc znego . 

T a k w i ę c n o w y kszta ł t w a r s z a w s k i e g o ś ród-
mieśc ia m a b y ć dos tosowany do j e g o potrzeb . P o w -
stanie tu p r z e d e w s z y s t k i m zespół b u d y n k ó w i 
ur ządzeń tu rys t yc znych , ho t e l owych , l oka l i gas -
t ronomicznych , r o z r y w k o w y c h . B u d o w n i c t w o 
m i e s z k a n i o w e og ran i c zy się do jeszcze k i l ku w i e -
ż o w c ó w , k t ó r e m a j ą stanąć po obu s t ronach P l a -
cu D e f i l a d , a na sam p lac w k r o c z y p r a w d o p o d o b -
n ie b u d o w n i c t w o us ługowe w es te tycznych p a w i -
lonach. 

A u t o r z y p ra c k o n k u r s o w y c h muszą w swo ich , 
r o zw ią zan iach uwzg l ędn i ć j eszcze dalsze d ł u g o f a l o -
w e po t r z eby śródmieśc ia aż do roku 2000, chociaż 
n i e zm i e rn i e t rudno dziś p r z e w i d z i e ć , j a k i e po t r z e -
by i zachc iank i będą m ie l i p r z y o b e c n y m t emp i e 
ż y c i a o b y w a t e l e W a r s z a w y za la t t r zydz ieśc i . 

Leopold M A B S C H A K 

T a k dziś w y g l ą d a c en t rum sto l icy Po l sk i . N a p i e r w s z y m p lan ie po p r a w e j — n o w e rondo . U l i ca p r ze -
c ina j ąca j e w p ion ie to A l . Jerozo l imsk ie , w poz i om ie — M a r s z a ł k o w s k a , p r z y k t ó r e j usy tuowano k o m -
p leks d o m ó w t o w a r o w y c h „ C e n t r u m " , a na zap leczu — kaw ia rn i e , b a r y i k ino s t e reo fon i c zne „ R e l a x " . 
N a zd j ę c iu g ó r n y m — dalszy c iąg M a r s z a ł k o w s k i e j w k i e runku pó łnocnym. N i sk i budynek pośrodku 
mieśc i un iwersa lny d o m h a n d l o w y „ S e z a m " , zaś w i e ż o w i e c w g ł ęb i po l e w e j , to hote l „ W a r s z a w a " 

NI E w i e m , c z y k t ó r y z w a r s z a w s k i c i i 
a r ch i t ek t ów p o t r a f i ł b y p r e c y z y j n i e 
okreś l ić , k i e d y zakończy ł a się odbu-
b u d o w a spa lone j p r z e z o k u p a n t ó w 
W a r s z a w y , a k i e d y zaczę ła s ię j e j r o z -
b u d o w a , k tó ra — n a w i a s e m p o w i e -

d z i a w s z y — nada l t r w a i n ie w i a d o m o , k i e d y się 
zakończy . P o t r z e b y stol icy Po l sk i w dz i edz in i e 
mieszkań , handlu, usług życ ia ku l tu ra lnego ł k o -
m u n i k a c j i , s p o t ę g o w a n e n i e z w y k ł ą ż ywo tnośc i ą 
w a r s z a w i a k ó w rosną tak szybko , że to, co b y ł o 
b u d o w a n e w k t ó r e j ś t am p ięc io la tce , j u ż w n a -
stępne j okaza ło się zby t szczupłe, co z ko l e i s ta -
w i a ł o i nada l s t aw ia p r z ed a rch i t ek tami coraz to 
n o w e zadania , a urban i s t ów zmusza d o jeszcze 
ba rd z i e j śmia łych i „na w y r o s t " ob l i c zonych r o z -
w i ą z a ń . 

W i e l e tak ich r o z w i ą z a ń zosta ło już zresztą z r e -
a l i z o w a n y c h : s z e rok i e a r t e r i e p r z e c ina j ą c e mias to 
z pó łnocy na po łudn ie i z e wschodu na zachód, 
k t ó r e w c h ł o n ę ł y sieć p r z e d w o j e n n y c h w ą s k i c h ulic, 
skuteczn ie p r z e c i w d z i a ł a j ą t w o r z e n i u s ię k o r k ó w 
w ruchu s a m o c h o d o w y m , s ze rok i k i l k u k i l o m e t r o -
w y pas nadw iś l ańsk i ch b u l w a r ó w , k t ó r y z zan i ed -
banych d a w n i e j w y b r z e ż y u t w o r z y ł z i e l one t e r eny 
spaceru i odpoczynku , smukłe s y l w e t y w i e ż o w c ó w 
sta ły się d o m i n u j ą c y m akcen t em w i e l u n o w y c h 
p e r y f e r y j n y c h dzie lnic , w pe łn i z u r b a n i z o w a n y c h 
dop i e r o w ostatnich latach. Z tych ws zy s tk i ch j e d -
nak a rch i t ek ton i c znych i urban is tycznych z d o b y -
c z y n a j t r u d n i e j s z y m „ o r z e c h e m d o z g r y z i e n i a " p o -
zos tawa ło t z w . ścisłe śródmieśc ie , w a r s z a w s k i e 
„ c i t y " , k t ó r e zresztą n i g d y n i e m ia ł o szczęścia do 
w i e l k o m i e j s k i e g o w y g l ą d u , r ó w n i e ż i p r zed w o j n ą . 
N i e dało s ię d o n iego zas tosować „ r e c e p t y " z n a n e -
go a m e r y k a ń s k i e g o urban is ty inż. Ser ta , k t ó rą 
p o d p o w i e d z i a ł m i znakomi t y w a r s z a w s k i a rch i t ek t 
i va r sav ian i s ta inż. Jankowsk i , ż e śródmieśc i e r o -
bi się tak, j ak a rma t ę : po prostu b i e r ze s ię d z iu r ę 
i o w i j a szcze ln ie stalą. N i es t e t y , w W a r -
szaw i e t ych „ d z i u r " c z e k a j ą c y c h na o w i n i ę c i e s i e -
cią arch i tekton iczną i i n i c j a t y w ę by ł o j e s zcze 
tak dużo, ż e b u d o w a „ c i t y " w c i ą ż się o d w l e k a ł a , 
podczas g d y inne a r t e r i e t ę tn i ł y już od d a w n a 
pe łn ią s to łecznego życ ia . D o p i e r o ostatni z w i e l -
k i ch k o n k u r s ó w na otoczen ie n a j w y ż s z e g o w s to -
l i cy gmachu Pa ł a cu K u l t u r y i N a u k i dał w r e z u l -
tac ie t zw . Śc ianę Wschodn ią , t w o r z ą c w n a j b a r -
dz i e j r u c h l i w y m i h a n d l o w y m punkc i e ś ródmieś -
cia p r zeszk lony , e f e k t o w n y zespół w i e l k i c h d o m ó w 
t o w a r o w y c h , k t ó r e c e l o w o zosta ły w y s u n i ę t e na 
f r on t , aby oddz i e l i ć od g w a r u u l i cy w z n i e s i o n e na 
zapleczu 24 -p i ę t r owe spó łdz i e l cze w i e ż o w c e m i e s z -
ka lne . 

A l e w a r s z a w i a c y — j ak w i a d o m o — z mi łośc i 
do r odz innego miasta n ie szczędzą u w a g k r y t y c z -
nych i tak się stało i t y m razem. Choc iaż w i e c 
c ieszy ich roz leg łość i św ia t ła w y s t a w „ W a r s a " , 
„ i Sawy " i .Jun iora " { tak b o w i e m n a z w a n o te 
d a m s k o - m e s k i e i m ł o d z i e ż o w e sk lepy ) , choc iaż 
t łumnie o d w i e d z a j ą k a w i a r n i e , k l u b y i s t e r e o f o -
n iczne k ino na „Śc ian i e W s c h o d n i e j " , n ie sa z a -
c h w y c e n i w i d o k i e m p lacu v i s - à - v i s , ponoć n a j w i ę -
kszego w Europ i e k t ó r y otacza Pa ł a c K u l t u r y i 
Nauk i , a l e poza t y m w y g l ą d a zby t pustynn ie . W y -
rażono w i e c pog ląd , ż e z a r ó w n o samego p lacu , 
j ak i t e r e n ó w po ło żonych na zachód od n i ego n i e 
można u w a ż a ć za ostateczn ie u r e g u l o w a n y c h z g o -
dn ie z w y m o g a m i f u n k c j o n a l n o ś c i i es t e tyk i ś ród -
mieśc ia . 

Gospoda r z e sto l icy uzna l i w i d o c z n i e słuszność 
t e j op in i i , bo po konsu l t ac j i z urban is tami o g ł o -
sil i n o w y konkurs , k t ó r y mia ł s ię stać ostatnią 
ceg i e łką do całości w a r s z a w s k i e g o „ c i t y " . 



P O L S C Y A R T Y Ś C I NA N O R D Z I E 

S Z L A C H E T N A R O Z R Y W K A 
H O N O R É J A N K O W S K I E G O 
z A N H A Y - S O U S - L E N S 
HO N O R É J A N K O W S K I (Z A n n a y -

sous-Lens (Pas-de-Cala is ) , urodzi ł 
się w Polsice, ale w y c h o w a ł się 

już w e Franc j i . K i e d y rodzice jego 
p r z y w ę d r o w a l i na N o r d — by ł o to 
czterdzieści la t t emu — mia ł za l edwie 
sześć mies ięcy. Po lsk i rzecz jasna nie 
pamięta, ale j ę zyk i em polsk im w łada 
biegle. 

Z zawodu jest Honoré Jankowfeki 
kreś larzem; m imo iż lubi on swó j f ach 
i m imo iż czynności s łużbowe w y p e ł -
nia dobrze, sumiennie, praca z a w o d o -
w a nie pochłania go bez reszty. W 
wo lnych chwi lach j e g o energ ia t w ó r -
cza z n a j d u j e ujśc ie w malowaniu . 

Poc iąg do pędz la poczuł już w latach 
pacholęcych. P r z ypomina sobie, że za-
czął ma l ować w w i e k u s iedmiu czy 
ośmiu lat. A l e poważn i e pod ją ł ro -
mans z ma la r s twem dopiero około 1954 
roku. Zapisa ł się w t e d y do „Niezależ-
nych Artystów Lens i okolicy" ( „ A r t i -
stes Indépendants de Lens et env i -
rons" ) , i zaczął uczęszczać na zorgan i -
zowany przez to s towarzyszen ie kurs 
malars twa . M i l e wspomina n i e ż y j ą c e -
go już dziś p. Conard, k tóry wyk ł ada ł 
na t ym kursie. T o właśn ie on — p. 
Conard — w p r o w a d z i ł go w ta jn ik i 
malarskiego rzemiosła. Często urządzał 

ze swo imi uczniami wyc i e c zk i w po -
la i tam, na łonie natury, uczył ich 
patrzeć na kra j ob raz i dostrzegać j ego 
urok, wyksz ta ł ca ł ich smak ar tys tycz -
ny ; nadto kazał im kop iować f i gu r y 
g ipsowe, ma lować m a r t w e natury, itd. 
Natomiast histor ię ma lars twa przestu-
d iowa ł p. Jankowsk i samodzie lnie . 
N a b y ł komple t w y d a n y c h przez pa rys -
ką f i r m ę Hachet te wspania łych, obra -
zu jących całokształt d z i e j ó w sztuki a l -
b u m ó w i obcując z t ym i a lbumami za-
czął się powo l i rozeznawać w c u d o w -
n y m gąszczu ob razów stworzonych 
przez dawnych i współczesnych a r t y -
stów. 

— Bardzo lubię impresjonistów — 
powiada . — Był czas, że gustowałem 
także w obrazach fowistów2). W ogóle 
skłaniam się ku malarstwu nowoczes-
nemu. Prace moje łączy z pewnością 
z tym malarstwem wyraźne powino-
wactwo artystyczne. Obcy był mi i 
jest nadal jeden tylko abstrakcjo-
nizm3). Własnego stylu nie zdołałem 
sobie jeszcze wypracować. Na razie 
jestem — że się tak wyrażę — poszu-
kiwaczem, i to zarówno w dziedzinie 
kompozycji, jak i w dziedzinie kolory-
styki. Poszukuję siebie samego, to 
znaczy swojej wewnętrznej prawdy, 
takiego układu barw, linii, świateł i 

„ K l o w n " . Za obraz ten o t r zymał Honoré Jankowsk i w r. 1968 trzecią nagrodę 
na salonie „N i e za l e żnych A r t y s t ó w Lens i oko l i cy " . 
Ce tableau a remporté le troisième prix au salon des „Artistes Indépendants de 
Lens et environs" de 1968. 

cieni, który odbijałby wiernie to, co 
czuję. Tak — dla mnie malarstwo po-
lega na ustawicznym poszukiwaniu, 
na pościgu za coraz to doskonalszą, 
to znaczy za coraz to prawdziwszą, co-
raz to bardziej autentyczną wizję ar-
tystyczną. 

...Maluję głównie martwe natury, 
klownów i portrety. Czasem także i 
krajobrazy, ale to zdarza się rzadko. 
Nie jestem pejzażystą. Nie naśladuję 
niewolniczo natury, ale nie staram się 
też odciąć od niej. Zresztą wydaje 
mi się, że zupełne odcięcie się od na-
tury jest niepodobieństwem. Przecież 
nawet najbardziej rozkiełznana wyo-
braźnia nie może się obyć bez tego 
punktu wyjścia, jakim dla wszystkich 
— nawet dla surrealistów, nawet dla 
abstrakcjonistów — jest natura. 

...Każdego roku tworzą jakieś pięt-
naście obrazów. To może nie jest du-
żo, ale trzeba wam wiedzieć, że ja nie 
maluję przez cały okrągły rok, nie ma-
luję codziennie. Do pędzla zabieram 
się tylko wtedy, kiedy mam na to 
ochotę. Najwięcej pracuję jesienią i 
zimą. Przeciętnie obraz kosztuje mnie 
dzień pracy. Ale ja nigdy nie tworzę 
obrazu za jednym zamachem. Zawsze 
rozkładam sobie malarstwo na kilka 
wieczorów. Obraz nie zawsze wychodzi 
mi za pierwszym razem. Zdarza się, 
że zarzucam płótno, z którego nie je-
stem całkowicie zadowolony, i po pew-
nym czasie powracam doń i przera-
biam je. Czy kieruję się natchnieniem? 
Jeśli natchnieniem jest owa nieprze-
możona chęć malowania, która ogar-
nia człowieka niespodzianie, ni stąd, 

Honoré Jankowski 

ni zowąd, i której naprawdę nie moż-
na nie być posłusznym, to tak — ow-
szem, kieruję się natchnieniem. 

Od piętnastu już lat rokrocznie wy-
stawiam swoje prace na odbywają-
cym się zawsze jesienią salonie „Nie-
zależnych Artystów Lens i okolicy". 
Kilkakrotnie zdobyłem na tych wy-
stawach drugą lub trzecią nagrodę. 
Raz otrzymałem także medal ufundo-
wany przez miasto Lens. Dwa lata 
temu wystawiałem również swoje 
obrazy w Saint-Pol, i tam też wziąłem 
nagrodę. 

Czym jest dla mnie malarstwo? 
Rozrywką. Szlachetną i uszlachetnia-

jącą rozrywką, Jaka jest recepta na 
dobry obraz? Bardzo prosta. Trzeba 
pracować. Trzeba ustawicznie ćwiczyć, 
doskonalić swój talent. Także i w 
dziedzinie sztuki bez pracy nie ma 
kołaczy. 

' ) I m p r e s j o n i z m j e s t t o k i e r u n e k a r t y -
s t y c z n y w s z t u c e i w l i t e r a t u r z e . K i e r u n e k 
t e n p o w s t a ł w e F r a n c j i w d r u g i e j p o ł o w i e 
z e s z ł e g o s t u l e c i a . N a j w y b i t n i e j s z y m i j e g o 
p r z e d s t a w i c i e l a m i w s z t u c e b y l i m a l a r z e 
M o n e t , M a n e t , D e g a s . R e n o i r , F i s a r r o i 
S i s l e y . N a z w a „ i m p r e s j o n i z m " p o c h o d z i od 
o b r a z u M o n e t a p t . „ I m p r e s s i o n " , w y s t a -
w i o n e g o w P a r y ż u w 1874 r . W o b r a z a c h 
s w o i c h i m p r e s j o n i ś c i d ą ż y l i d o o d d a n i a 
c h w i l o w e g o w r a ż e n i a i k ł a d l i n a c i s k na 
z j a w i s k a z m i e n n o ś c i ś w i a t ł a i b a r w y . 

E) K i e r u n e k m a l a r s k i z w a n y f o w i z m e m ( p o 
f r a n c u s k u : „ f a u v i s m e " , o d „ f a u v e " — d z i -
k i e z w i e r z e ) , p o w s t a ł w r . 1904 w e F r a n -
c j i . F o w i ś c i k ł a d l i n a c i s k n a s t a r a n n ą k o m -
p o z y c j e o b r a z ó w , o g r a n i c z a l i s w o j ą p a l e t ę 
d o k i l k u z a s a d n i c z y c h b a r w i z u p o d o b a -
n i e m n a w i ą z y w a l i d o s z t u k i p r y m i t y w n e j i 
d o s z t u k i n a r o d ó w e g z o t y c z n y c h , p ó ł b a r b a -
r z y ń s k i c h . G ł ó w n y m p r z e d s t a w i c i e l e m t e g o 
k i e r u n k u b y ł H e n r i M a t i s s e . 

3) A b s t r a k c j o n i z m j e s t t o p r ą d w e w s p ó ł -
c z e s n e j s z t u c e , k t ó r y z e r w a ł z a r ó w n o z r z e -
c z y w i s t o ś c i ą w i d z i a l n ą , j a k i z r z e c z y w i s t o ś -
c i ą w y o b r a ż e n i o w ą , i k t ó r y u c z u c i a i m y ś l i 
s t a r a Sie w y r a ż a ć za p o m o c ą s a m y c h t y l k o 
b a r w , l i n i i i b r y ł . 

La noble distraction 
d'Honoré Jankowski 

H o n o r é J a n k o w s k i es t n é i l y a q u a r a n t e e t uni a n e n P o l o g n e . L o r s q u e ses p a r e n t s ( 
q u i t t è r e n t l e u r p a t r i e e t v i n r e n t s e f i x e r d a n s l e n o r d d e l a F r a n c e , i l a v a i t t o u t j u s t e ( 
s i x m o i s . I l n ' a é v i d e m m e n t p a s s o u v e n a n c e d u p a y s o u i l v i t l e j o u r , m a i s i l p a r i e v 
c o u r a m m e n t l e p o l o n a i s . 

H o n o r é J a n k o w s k i h a b i t e A n n a y - s o u s - L e n s ( P a s - d e - C a l a i s ) , e t e x e r c e l e m é t i e r d e d e s -
s i n a t e u r i n d u s t r i e l . B i e n q u ' i l a i m e s o n t r a v a i l , c e l u i t - c i n e l ' a c c a p a r e p a s t o u t e n t i e r . 
L e t r o p - p l e i n d e s o n é n e r g i e , i l l ' é p a n c h é a u m o y e n d ' u n p i n c e a u e t d ' u n e p a l e t t e . ( 

L ' a m o u r d e l a p e i n t u r e m ' e s t v e n u à l ' â g e d e s e p t ou h u i t ans , m a i s c e n ' e s t ( 
q u e v e r s 1954—55 — é p o q u e à l a q u e l l e j e m e suis i n s c r i t à l ' a s s o c i a t i o n d e s „ A r t i s t e s ( 
I n d é p e n d a n t s d e L e n s e t e n v i r o n s " — q u e j e m e su i s m i s à p e i n d r e t o u t d e b o n — ( 
d i t - i l . — P o u r c e q u i e s t d e l a t e c h n i q u e p i c t u r a l e , j e d o i s b e a u c o u p a u r e g r e t t e ( 
M . C o n a r d . M . C o n a r d p r o f e s s a i t à l ' é c o l e d e d e s s i n e t d e p e i n t u r e d e s „ A r t i s t e s I n - . 
d é p e n d a n t s " . J ' a i é t é s o n é l è v e . M a i s p o u r c e q u i c o n c e r n e l ' h i s t o i r e d e l a p e i n t u r e , j e . 
l ' a i é t u d i é e e t j e c o n t i n u e à l ' é t u d i e r t o u t s e u l , sans a u c u n e a i d e . J ' a i f a i t l ' a c q u i s i t i o n ( 
d e l a s é r i e c o m p l è t e d e s „ C h e f s - d ' o e u v r e d e l ' a r t " — — c e s o n t d e m a g n i f i q u e s a l b u m s ( 
q u i o n t p a r u c h e z H a c h e t t e e t q u i r e c o u v r e n t t o u t e l ' h i s t o i r e d e l ' a r t — e t c ' e s t e n ( 
p r a t i q u a n t c e s o u v r a g e s q u e j e m e suis, f a m i l i a r i s é a v e c l e s o e u v r e s d e s m a î t r e s d ' a u - ( 
t r e f o i s c o m m e auss i a v e c l a p e i n t u r e c o n t e m p o r a i n e . J e g o û t e v i v e m e n t l a p e i n t u r e ( 
m o d e r n e , m a i s l e s a b s b t r a i t s n e m ' e n t h o u s i a s m e n t p a s . M a p r é d i l e c t i o n v a a u x i m p r e s -
s i o n n i s t e s e t a u x F a u v e s . 

P o u r H o n o r é J a n k o w s k i , l a p e i n t u r e es t u n e d i s t r a c t i o n . U n e n o b l e d i s t r a c t i o n . U n ( 
d i v e r t i s s e m e n t q u i e n n o b l i t . I l n e s ' a s t r e i n t p a s à p e i n d r e q u o t i d i e n n e m e n t . I l t r a v a i l l e ( 
p a r i n t e r m i t t e n c e , n e se d é c i d e à s ' i n s t a l l e r d e v a n t s o n c h e v a l e t q u e l o r s q u ' i l a v r a i - ( 
m e n t e n v i e d e f a i r e d e la p e i n t u r e . B o n a n , m a l a n , i l p r o d u i t q u e l q u e q u i n z e t o i l e s . ( 
C h a c u n e d e ses o e u v r e s l u i p r e n d e n v i r o n u n e j o u r n é e . M a i s i l n e f a i t j a m a i s u n ( 
t a b l e a u d ' u n s e u l e v e n u e : c h e z l u i , l ' e x é c u t i o n d ' u n e t o i l e s ' é c h e l o n n e t o u j o u r s s u r ( 
p l u s i e u r s s o i r é e s . ( 

— Je p e i n s s u r t o u t d e s n a t u r e s m o r t e s , d e s p o r t r a i t s e t d e s c l o w n s — e x p l i q u e - t - i l . — ( 
P a r f o i s auss i d e s p a y s a g e s , m a i s c e l a m ' a r r i v e a s s e z r a r e m e n t . J e n e suis pas u n p a y s - ( 
a g i s t e ; j ' a i p l u t ô t l ' é t o f f e d ' u n i n t i m i s t e , c ' e s t - à - d i r e d ' u n p e i n t r e d e s c è n e s d ' i n t é r i e u r . ( 
J e n ' i m i t e p a s s e r v i l e m e n t l a n a t u r e , m a i s j e n e c h e r c h e p a s n o n p l u s à m ' e n é l o i g n e r , ( 
à r o m p r e a v e c e l l e . D ' a i l l e u r s j e p e n s e q u ' i l e s t i m p o s s i b l e d e r o m p r e a v e c l a n a t u r e ! ( 
P o u r q u o i ? P a r c e q u ' e l l e e s t l e p o i n t d e d é p a r t , c o m m e auss i l e p o i n t d ' a p p u i . M ê m e ( 
p o u r l e s s u r r é a l i s t e s . E t m ê m e p o u r l e s a b s t r a i t s . D ' u n e m a n i è r e g é n é r a l e , p o u r m o i ( 
f a i r e d e l a p e i n t u r e , c ' e s t s e l i v r e r à d e s r e c h e r c h e s . L ' a r t p i c t u r a l e s t u n e r e c h e r c h e < 
c o n t i n u e l l e . . . / 

D e p u i s u n e q u i n z a i n e d ' a n n é e s , H o n o r é J a n k o w s k i p a r t i c i p e r é g u l i è r e m e n t a u x s a l o n s ( 
d e s „ A r t i s t e s I n d é p e n d a n t s d e L e n s e t e n v i r o n s " . C e s s a l o n s o n t t o u j o u r s l i e u e n a u - ( 
t o m n e . H o n o r é J a n k o w s k i y a r e m p o r t é à p l u s i e u r s r e p r i s e s l e d e u x i è m e ou l e t r o i s i è - i 
m e p r i x . I l s ' e s t auss i v u d é c e r n e r l a m é d a i l l e d e l a v i l l e d e L e n s . I l y a d e u x ans , i 
i l a é g a l e m e n t e x p o s é ses t o i l e s — e t r e m p o r t é u n p r i x — à S a i n t - P o l . < 

L a p e i n t u r e d e c e t a r t i s t e auss i t a l e n t e u x q u e m o d e s t e e t s y m p a t h i q u e a b o n n e ( 
p r e s s e . „ S a « N a t u r e m o r t e à l a b o u t e i l l e » p e r m e t d e c r o i r e e n l u i , e t s o n « C l o w n t r i s t e » ( 
es t u n e p a r f a i t e r é u s s i t e — é c r i v a i t „ L a V o i x d u N o r d " d a n s u n d e ses c o m p t e s r e n d u s < 
d u s a l o n d es , , A r t i s t e s I n d é p e n d a n t s d e L e n s e t e n v i r o n s " d e 1967. — N b u s a v o n s i 
é g a l e m e n t a i m é u n e c o m p o s i t i o n m o n t r a n t u n e p l a n t e sur u n f o n d a g r e s s i f . E t sa ( 
« M a i s o n a b a n d o n n é e » n ' e s t pas s a n s n o s t a l g i e " . E t : „ H o n o r é J a n k o w s k i es t u n e v a l e u r ( 
à s u i v r e " — c o n c l u a i t l e g r a n d q u o t i d i e n l i l l o i s . 

T e l l e s e r a auss i n o t r e c o n c l u s i o n . 
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BILETY: KOLEJOWE LOTNICZE MORSKIE 

Na stronie tej zamieszczamy garść ciekawych informacji z życia 
Polaków w różnych krajach zaczerpniętych z prasy i książek emi-
gracyjnych oraz krajowych. 

do wszystkich kra jów (po cenach oficjalnych) 
Wycieczki do POLSKI : 

indywidualne • grupowe • samochodowe • autokarowe 
Bony hote lowe i benzynowe 

Pociggi d o Polski bez przesiadek — wy ja zdy codzienne. 

Załatwianie wszystkich formalności konsularnych. 
O B O N Y „ O R B I S " 
© S P R O W A D Z A N I E Z P O L S K I D O F R A N C J I 
© O F I C J A L N E P R Z E S Y Ł A N I E P I E N I Ę D Z Y D O P O L S K I 
© O R G A N I Z A C J A K O N G R E S Ó W W K R A J A C H E U R O P Y W S C H O D N I E J 

U P0T0MK0W 
KASZUBÓW 

NA LONG ISLAND 
K I O W O J O R S K I „ N o w y 

Ś w i a t " p r z y t a c z a szk ic o 
j e d n e j z g r u p p o l o n i j n y c h w 
U S A , a m i a n o w i c i e z r e j o n u 
S o u t h a m p t o n na L o n g I s l and . 
W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e p r z e d 
110 l a t y na t e r e n i e t y m o -
s i ed l i l i s ie m a s o w o p o l s c y 
K a s z u b i . Z n a l e ź l i tu w o d ę , i 
m o ż l i w o ś c i r y b o ł ó w s t w a , co 
i m p r z y p o m i n a ł o r o d z i n n y H e l 
i n a d b a ł t y c k i e j e z i o r a . P r z e d 
p r a w i e 90 l a t y m u s i e l i on i 
s t o c z y ć zac i ę t ą w a l k ę z w i e l -
k i m i s t a l o w n i a m i , k t ó r e i n s t a -
l o w a ł y tu s w o j e z a k ł a d y i 
c h c i a ł y w y s i e d l i ć K a s z u b ó w . 
D o s z ł o w t e d y do k i l k u b i t e w , 
k t ó r y m i p o r u s z o n e zos ta ł y c a -
ł e S t a n y Z j e d n o c z o n e . 

A co w t e j c h w i l i s ł y chać 
u P o l a k ó w na L o n g I s l a n d ? 

Przesadnie najmniej było-
by twierdzić, że Polonia ame-
rykańska cieszy się w tutej-
szej prasie anglojęzycznej 
szczególnym zainteresowa-
niem, czy sprawa polska wiel-
ką sympatią. 

J a k o d o d a t n i w i ę c o b j a w 
p o d k r e ś l i ć n a l e ż y d ł u ż s z y a r -
t y k u ł — c z y w ł a ś c i w i e k o r e s -
p o n d e n c j ę — na t e m a t g r u p y 
m i e s z k a ń c ó w p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a , o s i a d ł y c h w r e j o n i e 
S o u t h a m p t o n na L o n g I s l a n d . 

O p i s j es t p e ł e n s y m p a t i i , a l e 
n a p a w a j ą c y t eż n i e c o m e l a n -
c h o l i j n y m i — z p u n k t u w i -
d z e n i a p o l s k i e g o — r e f l e k s j a -
m i . J u ż w s t ę p n e s ł o w a a r t y -
ku łu p r z y p o m i n a j ą j e d n ą z 
b o l ą c z e k P o l o n i i „Pułaski 
Hall" stało się prawie „kor-
sem" o s i ed l a ( S o u t h a m p t o n ) , 
z w i ą z k i r o d z i n n e n i e są j u ż 
t a k ścisłe , a b a r d z o n i e w i e l u 
c z ł o n k ó w n o w e g o p o k o l e n i a 
m ó w i j e s z c z e j ę z y k i e m s iwych 
p r z o d k ó w . D l a n i e m ó w i ą c e j 
p o p o l s k u o b e c n e j p a n i M a -
r y l i B i s h o p , a z d o m u R o s k o , 
j e s t t o z r es z tą z u p e ł n i e z r o z u -
m i a ł e — „jedynym miejscem, 
gdzie używać mogłabym języ-
ka polskiego, to Polska albo 
Southampton". N i e m n i e j p i l -
n u j e o n a — j a k p o d k r e ś l a a u -
t o r k a a r t y k u ł u — p e w n y c h 
p r z y n a j m n i e j p o l s k i c h t r a d y -
c j i z g o d n i e z k t ó r y m i o d b y ł o 
s ię n i e d a w n o j e j w e s e l e . 

S t a r s z a g e n e r a c j a p o l s k i c h i m i -
g r a n t ó w n i e k r y j e j e d n a k s w e g o 
ż a l u w o b e ć b r a k u z a i n t e r e s o w a n i a 
m ł o d e g o p o k o l e n i a p o l o n i j n e g o 
m o w a s w y c h o j c ó w . P a n i G r z y -
b o w s k a , c ó r k a „ p a t r i a r c h y " t e j 
p o l o n i j n e j s p o ł e c z n o ś c i , l i c z ą c e g o 
j u ż 80 l a t , W a c ł a w a S t a c h e c k i e g o , 
u w a ż a j ę z y k p o l s k i z a o w i e l e 
„ u p r z e j m i e j s z y " o d „ a m e r y k a ń -
s k i e g o " , b o c h o ć b y „ p o p o l s k u 
n i k t n i e p o w i e „ t y " ( y o u ) d o r o -
d z i c ó w . a l e z a w s z e z s z a c u n k i e m 
„ o j c z e " c z y „ m a t k o " . . . J e s t t o 
p i ę k n y , w y t w o r n y j ę z y k " . 

T o p o c z u c i e z w i ą z k ó w z 
k r a j e m o j c ó w t ł u m a c z y s i ę 
z a p e w n e w d u ż y m s t opn iu 

p r z y k r y m i w s p o m n i e n i a m i 
t r u d n y c h p i e r w s z y c h l a t p o -
by tu w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h . W a c ł a w S t a c h e c k i p r z y -
b y ł y d o t e g o k r a j u w r o k u 
1912 ż y w o p a m i ę t a , j a k m i e j -
s c o w i „jankesi" n a z y w a l i g o 
„greenhorn", j a k m u s i a ł c i ę ż -
k o p r a c o w a ć p r z e z d w a n a ś c i e 
g o d z i n d z i e n n i e za w y n a g r o -
d z e n i e m w w y s o k o ś c i 12 c e n -
t ó w za g o d z i n ę . C ó r k a j e g o 
s p o t k a ł a s ię j u ż w e w c z e s -
n y c h l a t a ch z n i e c h ę t n ą o b o -
j ę tnośc i ą m i e j s c o w y c h w ł a d z 
s z k o l n y c h , z n i e c i e r p l i w i o n y c h 
j e j t r u d n y m d o w y m ó w i e n i a 
n a z w i s k i e m — a b y n a u c z y c i e -
l e n i e m u s i e l i „łamać sobie 
języka" p r z y p r ó b i e j e g o w y -
m a w i a n i a , „ o c h r z c z o n o " j ą p o 
p r o s t u „Heleną S" i n a m a w i a -
no d o z m i a n y s w e g o n a z w i s -
ka . 

J a k w c a ł y c h S tanach Z j e -
d n o c z o n y c h w ś r ó d w s z y s t -
k i c h t z w . g r u p e t n i c z n y c h z a -
z n a c z a s i ę r ó w n i e ż i w t y m p o -
l o n i j n y m os i ed lu p r z e d z i a ł 
m i ę d z y p o k o l e n i a m i , n a d k t ó -
r y m u b o l e w a s tarsza g e n e r a -
c j a . „Najgorszą rzeczą, jaka 
kiedykolwiek spotkała ten 
k r a j , jest rozdział między 
dziećmi, rodzina zawsze wy-
chodziła razem" — w s p o m i n a 
n o s t a l g i c z n i e p a n i G r z y b o w -
ska, o b e c n i e m a t k a s i e d m i o r -
ga d z i e c i i d z i e w i ę c i o r g a w n u -
cząt . 

W i ę k s z o ś ć , o i l e m o ż n a s ą d z i ć 
z p r z y t o c z o n y c h w k o r e s p o n d e n c j i 
p r z y k ł a d ó w , m i e j s c o w y c h d z i e w -
c z ą t p o l o n i j n y c h p o w y c h o d z i ł o za 
m a ż z a m ł o d y c h l u d z i i n n e g o n i ż 
p o l s k i e . p o c h o d z e n i a . N i e c h ę ć 
s t a r s z e j g e n e r a c j i d o t a k i c h „ m i e -
s z a n y c h " m a ł ż e ń s t w u l e g ł a w y r a ź -
n e m u z ł a g o d z e n i u — j a k t o w y -

" n i k a ć z d a j e s i ę z e w s p o m n i e ń 
z a s t ę p c y m a j o r a S o u t h a m p t o n , 
P i o t r a N a j k o w s k i e g o , w s p o m i n a -
j ą c e g o , j a k j e g o o j c i e c p r z e c i w -
n y b y ł j e g o m a ł ż e ń s t w u z d z i e w -
c z y n ą p o c h o d z e n i a h o l e n d e r s k i e -
g o z P e n n s y l w a n i i , p o n i e w a ż u -
w a ż a ł , ż e p o w i n i e n s i ę o n o ż e n i ć 
z P o l k ą . W ł a s n e c ó r k i w i c e m a j o -
r a z a m ę ż n e są z A m e r y k a n a m i 
i n n e g o n i ż p o l s k i e p o c h o d z e n i a . 

D r u g a g e n e r a c j a , a l e t eż 
d o j r z a ł y c h j u ż w i e k i e m i m i -
g r a n t ó w p o l s k i c h w S o u t h a m p -
t o n w y w a l c z y ł a sob i e l e p s zą o 
w i e l e p o z y c j ę e k o n o m i c z n ą i 
spo ł e c zną , n i ż o t y m m a r z y ć 
m ó g ł w s w o i m czas i e p r a c u -
j ą c y za 12 c e n t ó w za g o d z i -
n ę W a c ł a w S t a c h e c k i c z y j e -
g o w s p ó ł r o d a c y z t e j s a m e j 
g e n e r a c j i . L u d z i e , k t ó r z y w 
ciągu o śm iu c z y d z i e w i ę c i u 
l a t m u s i e l i „pienić ogród 2 
zielska, podczas gdy inne dzie-
ci w ich wieku beztrosko cho-
dziły się kąpać" są o b e c n i e 
w ł a ś c i c i e l a m i w i e l k i c h g o s p o -
d a r s t w r o l n y c h , c z y p o w a ż -
n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w . W y -
w a l c z y l i s ob i e t en n o w y „ s t a -
t u s " c i ę żką p r a c ą — „dz i ś 
k l u b g o l f o w y w S o u t h a m p t o n , 
d o k t ó r e g o p r z e d d w u d z i e -
stu j e s z c z e l a t y p r a k t y c z n i e 
„ w z b r o n i o n y b y ł w s t ę p " P o -
l a k o m , m a o b e c n i e w i e l u 
c z ł o n k ó w p o c h o d z e n i a p o l s k i e -
go . 

w j e g o z a r z ą d z i e z a s i a d a m . i n . 
p r z e w o d n i c z ą c y m i e j s c o w e g o A -
m e r y k a ń s h o - P o l s k i e g o K l u b u P o -

l i t y c z n e g o , T o m a s z R e w i ń s k i , w e -
t e r a n w o j e n n e j m a r y n a r k i a m e -
r y k a ń s k i e j . S a m o n m ó w i d o t ą d 
p ł y n n i e p o p o l s k u i u w a ż a , ż e 
z n a j o m o ś ć t e g o j ę z y k a j e s t b a r -
d z o p r z y d a t n a n i e t y l k o d l a n i e -
g o o s o b i ś c i e , a l e t e ż d l a s t a r s z y c h 
c z ł o n k ó w m i e j s c o w e j P o l o n i i , k t ó -
r y m d o p o m a g a w m i a r ę s w y c h 
m o ż l i w o ś c i j a k o * p r z e w o d n i c z ą c y 
„ S t . A n t h o n y B e n e v o l e n t A s s o -
c i a t i o n " . N i e m n i e j n i e i n t e r e s u j e 
s i ę o n c z y j e g o d z i e c i m ó w i ą c z y 
t e ż n i e m ó w i ą p o p o l s k u — „ m y -
ś l ę t y l k o , ż e n i e p o w i n n i o n i 
w s t y d z i ć s i ę s w e g o p o c h o d z e n i a " . 

N a p o d s t a w i e p r z e p r o w a d z o -
n y c h r o z m ó w a u t o r k a k o r e s -
p o n d e n c j i d o c h o d z i do w n i o -
sku, ż e t a k i e n i e b e z p i e c z e ń -
s t w o n i e g r o z i — „ n i e w i e l u 
t y l k o , j e ż e l i k i e d y k o l w i e k , z 
m ł o d s z y c h t y c h l u d z i w s t y -
dz i s ię s w e g o p o c h o d z e n i a . " ? ? 

Lisly de Gaulle'» do Hallera 
i zloty pierścień z Gdańska 

„ D z i e n n i k P o l s k i " i n f o r m u j e 
z L o w e r B u l l i n g h a m ( A n g l i a ) , 
ż e s y n g e n . J ó z e f a H a l l e r a , 
E r y k H a l l e r , p r z e k a z a ł osob i s t e 
p a m i ą t k i g e n e r a ł a , z g o d n i e z 
osta tn ią w o l ą o j c a , do z b i o r ó w 
w P o l s c e . C z a s o w o są one z ł o -
ż o n e w L o w e r B u l l i n g h a m . 
Z n a j d u j e s i ę w n i c h z b i ó r k o -
r e s p o n d e n c j i , w t y m l i s t y g en . 
de G a u l l e ' a d o H a l l e r a , o b r a z y , 
k s i ą żk i , f o t o g r a f i e , a t a k ż e 
p i e r ś c i eń w r ę c z o n y g e n e r a ł o w i 
p r z e z P o l a k ó w w G d a ń s k u 
w 1920 r o k u , g d y j e c h a ł do 

POLONIA w WENEZUELI 

WE D Ł U G o f i c j a l n y c h s t a t y -
s t y k P o l o n i a w t y m k r a -

j u l i c z y 4.230 osób . N a j w i ę k -
s z y m j e j s k u p i s k i e m jes t C a -
racas , g d z i e m i e s z k a o k o ł o 
1800—1900 P o l a k ó w . 

O k o ł o 20—25 p r o c e n t z t e j 
l i c z b y to r o b o t n i c y i r o l n i c y , 
p o d c z a s g d y p o z o s t a l i r e p r e -
z e n t u j ą i n t e l i g e n c j ę j a k o i n -
ż y n i e r o w i e , l e k a r z e , a d w o k a -
ci i td . D r o b n ą g r u p ę s t a n o -
w i ą p r z e d s i ę b i o r c y i k u p c y . 

W i e l u ludz i , k t ó r z y tu p r z y -
by l i , d o r o b i ł o s i ę d z i ę k i c i ę ż -
k i e j p r a c y f i z y c z n e j w p r a w -
d z i e n i e z b y t w i e l k i c h f o r t u n , 
l e c z z a p e w n i a j ą c y c h i m dos t a -
tn i b y t . 

I n t e l i g e n c j a — z w y j ą t k i e m 
a r c h i t e k t ó w i w m n i e j s z e j 
m i e r z e l e k a r z y — u g r z ę z ł a na 
o g ó ł w u r z ę d a c h i n i e o d g r y -
w a w i ę k s z e j r o l i w s p o ł e c z e ń -
s t w i e w e n e z u e l s k i m . N i e o d -
g r y w a j e j z r es z tą i ca ła t u t e j -
sza P o l o n i a — n a j m n i e j s z a z 
z a m i e s z k u j ą c y c h W e n e z u e l ę 
g r u p n a r o d o w y c h . 

N a o g ó ł P o l a c y m a j ą t u o p i n i ę 
l u d z i p r a c o w i t y c h i s o l i d n y c h . 
I c h p o z y c j a s p o ł e c z n a z a l e ż n a 
j e s t g ł ó w n i e o d s t o p n i a z a m o ż -
n o ś c i . N i k o g o t u n i e o b c h o d z i , 
c o k t o u m i e , t y l k o i l e m a p i e -
n i ę d z y . A d o t e g o P o l a k o m t r u d -
n o s i ę b y ł o p r z y z w y c z a i ć . 

N i e k t ó r z y s p o ś r ó d n i c h o s i ą g -
n ę l i j e d n a k p o w a ż n ą p o z y c j ę 
b ą d ź d z i ę k i s w e j f o r t u n i e , b ą d ź 
t e ż d z i ę k i z a s ł u g o m n a p o l u n a -
u k i . I t a k j e d e n z p i e r w s z y c h P o -
l a k ó w p r z y b y ł y c h d o W e n e z u e l i 
— T A D E U S Z S Z O E N —' z a c z ą ł 
p r a c ę j a k o p o m o c n i k w d r o g e r i i 
( b y ł o t o w 1923 r . ) a z m a r ł d w a 
l a t a t e m u j a k o w ł a ś c i c i e l w i e l u 
d o m ó w , z o s t a w i a j ą c m a j ą t e k w a r -
t o ś c i 2 m i n d o l a r ó w . 

M o n o p o l i s t ą w d z i e d z i n i e 
p r o d u k c j i p a p i e r u ś w i a t ł o c z u -
ł e g o d o r o b ó t i n ż y n i e r s k i c h 
j es t W A C Ł A W Z U B R . Z a c z ą ł 
on k a r i e r ę j a k o w ę d r o w n y 
f r y z j e r , a p o t e m p r a c o w a ł w 
c h a r a k t e r z e b u c h a l t e r a w p e -
w n y m p r z e d s i ę b i o r s t w i e a m e -
r y k a ń s k i m , g d z i e p i l n i e p o d -
p a t r y w a ł t a j e m n i c e p r o d u k c j i . 

D o b r z e z n a n y j es t w W e n e -
zue l i u c z o n y W A C Ł A W 
S Z U M K O W S K I , w y n a l a z c a 
b i o l o g i c z n e j m e t o d y z w a l c z a -
n ia s z k o d n i k ó w b a w e ł n y . 

W w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w 
p r z e d s t a w i c i e l e w e n e z u e l s k i e j 
P o l o n i i c z u j ą s ię m o c n o z w i ą -
zan i z d a l e k ą o j c z y z n ą . O d -
w i e d z a j ą P o l s k ę , a n i e k t ó r z y 
z n i ch p r a g n ę l i b y na s tarość 
p o w r ó c i ć d o K r a j u . W y s y ł a j ą 
t a m też s w o j e d z i e c i na s tu -
d ia w y ż s z e na r ó ż n y c h u c z e l -
n i a ch i c ieszą się, g d y m ł o d z i 
z a k ł a d a j ą w P o l s c e r o d z i n y . 

P u c k a o b j ą ć d l a P o l s k i w ą s E i 
w ó w c z a s pas B a ł y t k u . 

P o l a c y w G d a ń s k u w r ę c z y l i 
g en . H a l l e r o w i w 1920 r o k u 
d w a j e d n a k o w e p i e r ś c i en i e . 
J e d e n z n i ch r z u c o n y zos ta ł 
z g o d n i e z t r a d y c j ą w f a l e 
B a ł t y k u w dn iu u roc zys t ośc i , 
co n a z w a n o „zaślubinami Pol-
ski z morzem", d r u g i b y ł d a -
r e m d l a g e n e r a ł a i nos i ł on g o 
s t a l e na p a l c u aż d o śm i e r c i . 

W a r t o tu p r z y p o m n i e ć , ż e 
p o r z u c e n i u p i e r ś c i e n i a w f a l e 
m o r s k i e k i l k u z r y b a k ó w p u c -
k i ch r u s z y ł o w m o r z e b y g o 
w y ł o w i ć . K i e d y p o w r ó c i l i H a l -
l e r z a p y t a ł : „no co złowiliś-
cie?" — „złowimy go później 
w Szczecinie". T r z e b a j e d n a k 
na t o b y ł o j e s z c z e z a c z e k a ć 
p e ł n e 25 lat . 

KOŚCIÓŁ POLSKI 
w KSZTAŁCIE 
INDIAŃSKIEGO 

WIGWAMU 
W C a l g a r y , w p r o w i n c j i A l -

b e r t a ( K a n a d a ) o d d a n y zos ta ł 
d o u ż y t k u n o w y k o ś c i ó ł m i e j -
s c o w e j P o l o n i i p o d w e z w a -
n i e m M a t k i B o s k i e j K r ó l o w e j 
P o k o j u . K o ś c i ó ł z b u d o w a n y 
j es t w k s z t a ł c i e w i g w a m u i n -
d i a ń s k i e g o , a u s y t u o w a n y w 
d z i e l n i c y u n i w e r s y t e c k i e j p r z y 
d r o d z e t r a n s k a n a d y j s k i e j . J e -
g o a r c h i t e k t u r a b u d z i s z e r o k i e 
z a i n t e r e s o w a n i e . K s i ę ż m i w 
n i m są c h r y s t u s o w c y E. M r o -
c z y ń s k i i J. C a l i k . 

( Z w i ą z k o w i e c ) 

ILE JEST MII 
Y «JEST MINERAŁ I C 

N a t a k i e d w a p y t a n i a j e d n e j z e s w o i c h c z y -
t e l n i c z e k o d p o w i a d a p o l o n i j n a g a z e t a ze S t e -
v e n s P o i n t , W i s . ( U S A ) „ G w i a z d a P o l a r n a " , 
n a s t ę p u j ą c o : 

„Ogólnie wiadomo, że pewna ilość miejsco-
wości w Stanach Zjednoczonych — powiatów, 
miast, ulic (Pułaski County, Pułaski Road) — 
nazwano imieniem generała Kazimierza Pu-
łaskiego, wielkiego bohatera polsko-amerykań-
skiego. Tak na przykład W atlasie geograficz-
nym Britannica World's Atlas, 1943, znajdu-
jemy 18 miejscowości w USA, które noszą na-
zwę PUŁASKI. 

Nazwisko generała Pułaskiego zostało rów-
nież umieszczone w petrografii, jak się dowia-
dujemy ze specjalnej literatury naukowej Sta-
nów Zjednoczonych. Jeszcze w końcu ubiegłe-
go stulecia wybitny uczony amerykański, ge-
olog J. F. Williams nadał jednej z odmian 

PUŁASKI 
„PULASKITEN" 

skał magmowych nazwę PULASKIT (magmą 
— jak wiadomo — nazywa się masy stopione 
zestalające się w ziemi —t kiedy magma wy-
pływa na powierzchnię ziemi i zastyga na-
zywa się lawą). Na dość dużym obszarze miej-
scowości FOURCHE MONTAIN, powiatu Pu-
łaski w Arkansas, występuje BŁĘKITNO SZA-
RA SKAŁA — PULASKIT — zwana nieraz 
popularnie przez górników „Blue granité" 
(nieprawidłowo). Pulaskit jest skałą dobrze 
wykrystalizowaną, składającą się przeważnie 
z minerałów charakterystycznych dla skał 
zwanych „nefelinowe sjenity". Jest wysoko ce-
niony jako materiał budowlany, ale może też 
mieć zastosowanie w chemii. PROF. ROSEN-
BUSCH, znawca skał wulkanicznych, zaznacza, 
że w skorupie ziemskiej są jeszcze dwie od-
miany Pulaskitu — PULASKIT-AŁBIT w Nor-
wegii i PU LAS KIT-PORFIRYT w Kanadzie." 
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O b r a d g C e n t r a l i Zu j iązkóuJ Z a ï r o d o u i g c h # W i z y t a E d i u a r d a 
G i e r k a A O b n i ż k a c e n d o d a i u n e g o p o z i o m u 

SKI 
P u b l i c z n a d g s k u s j a n a d i r g m i a n ą 
urodg nr j e z i o r z e 

Jez io ro D ług i e w O l s z t yn i e 
— ośrodek w y p o c z y n k u n i e -
dz i e lnego m i e s z k a ń c ó w m i a -
sta w d a w n y c h latach, jest 
obecn ie za t rute p r z e z śc ieki i 
w y d z i e l a bardzo n i e p r z y j e m n ą 
w o ń . Zan ieczyszczen i e jest tak 
duże, że znane obecnie sposo-
b y p r z y w r ó c e n i a w n im ż y -
cia b i o l og i c znego n ie mogą 
b y ć zastosowane. Spec ja l i śc i 
z zak ładu gospodark i k o m u -
na lne j w O l s z t yn i e o p r a c o w a -
li w i ę c śmia ły p r o j e k t w y -
m i a n y w o d y w ca ł ym jez io rze . 

Q R e k o r d 
p r z e ł a d u n k u 

22 lu tego po lsk ie po r t y m o r -
skie p r z e ł a d o w a ł y o g ó ł e m 
146,6 tys. ton t o w a r ó w . Jest 
to n a j w y ż s z y p r ze ładunek do -
b o w y w histor i i po lsk ich p o r -
t ó w . W t y m dniu w poszcze -
gó lnych por tach p r z e ł a d o w a n o 
nas t ępu jące i lości t o w a r ó w : 
w Szczec in ie — 63,8 tys. ton, 
w G d y n i — 44,8 tys. ton, a w 
Gdańsku — 38 tys. ton. R e -
k o r d o w y w y n i k uzyskano 
r ó w n i e ż w pr ze ładunku w ę g l a . 
P o p r z e d n i n a j w y ż s z y d o b o w y 
p r z e ł adunek w y n o s i ł 75,7 tys. 
ton, a 22 lu tego —• p r z e ł ado -
w a n o 79 tys. ton. Dobra r o b o -
ta jest odpow i edz i ą p o r t o w -
c ó w na zobow iązan ia g ó rn i -
k ó w w y d o b y c i a d o d a t k o w y c h 
i lości w ę g l a . 

^ K o n f e r e n c j a p r a -
s o i r a w . . . l o ży 
m a s o ń s k i e j iu 
p o d z i e m i a c h 
Z a m k u 

K o r e s p o n d e n c j i zagran iczn i 
w Po l s ce zw i ed z i l i t e r eny 
p r z y s z ł e j o d b u d o w y Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . 
D z i e n n i k a r z e obe j r z e l i p o d -
z i emia z a m k o w e , B ib l i o t ekę 
S t an i s ł awowską oraz z apozna -
l i się z r e l a c j ą o usy tuowan iu 
i o o toczeniu Z a m k u przed 
j e go zn iszczen iem przez h i t -
l e r o w c ó w . W j e d n e j z p iwn i c 
z a m k o w y c h , t zw . l o ży m a s o ń -
sk i e j ( j e j f r a g m e n t na z d j ę -
c iu) , odby ła się następnie kon -
f e r e n c j a p rasowa . P r z e d m i o -
t em za in te resowan ia ko res -
p o n d e n t ó w b y ł y m . in. : kosz t 
o d b u d o w y obiektu, sposób g r o -
madzen ia f u n d u s z ó w na ten 
cel oraz dokumen tac j a histo-
ryczna , w oparc iu o którą 
b u d o w l a zostanie z r ekons t ru-
owana . 

Brudna w o d a z j e z i o ra zo -
sta łaby o d p r o w a d z o n a spec j a l -
n y m ruroc i ąg i em do p r z e p ł y -
w a j ą c e j o k i lka m e t r ó w od 
n i ego i tak już za t ru t e j r z ek i 
Ł y n y . P o opróżn ien iu j e z i o -
ra i oczyszczen iu dna, zosta-
ł oby ono nape łn ione w o d ą z 
pob l i sk iego j e z i o ra K r z y w e g o 
za poś r edn i c twem spec j a lnego 
kanału. W ł a d z e m i e j s k i e O l -
sz tyna są już w pos iadaniu 
n i e zbędne j d o k u m e n t a c j i z w i ą -
zane j z tą n i e z w y k ł ą ope ra -
c ja w o d n ą . W e d ł u g w s t ę p n e j 
o c eny prace zw i ą zane z t ak im 
„ z a b i e g i e m " p o t r w a j ą 2 lata. 

P r o j e k t zagospodarowan ia 
j e z i o ra D ług i e go jest w O l -
sz tyn ie go rąco dy sku towany . 
M a swo ich z w o l e n n i k ó w i w r o -
g ó w . C i ostatni są zdania , ż e 
w y m i a n a w o d y w j e z i o r z e p o -
c iągn ie za sobą dalsze za t ru -
cie r zek i Ł y n y . Z w o l e n n i c y 
t ego p r zeds i ęwz i ęc i a natomiast 
tw i e rdzą , że pozos taw i en i e j e -
z iora D ł u g i e g o w o b e c n y m 
stanie g roz i w k r ó t k i m czasie 
w y b u c h e m ep idemi i w ś r ó d 
m i e s z k a ń c ó w pob l i sk i e j dz i e l -
n icy . W t e j s y tuac j i z d e cydo -
w a n o s ię na z o r gan i z owan i e 
pub l i c zne j dyskus j i , c zy 
w s p o m n i a n e zamie r zen i e jest 
uzasadnione. 

P o d koniec lu tego ob rado -
w a ł o p l enum C e n t r a l n e j R a -
dy Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h , 
dysku tu jąc przede w s z y s t k i m 
nad p r o b l e m e m o ly lu i m e t o d 
dz ia łania z w i ą z k ó w z a w o d o -
w y c h . D o k o n a n o wszechs t ron -
ne j , k r y t y c z n e j oceny dz ia ła l -
ności z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h 
i p r zyczyn , k tó re d o p r o w a d z i -
ły do k r y z y su zau fan ia mas 
p racu jących w o b e c o g n i w 
z w i ą z k o w y c h . O m ó w i o n o r ó w -
nocześnie k o n s t r u k t y w n y p ro -
g ram. k t ó r y p o z w o l i skutecz -
nie r ea l i z ować obronę p r a w 
i i n t e r e sów p r a c o w n i k ó w oraz 
a k t y w n e uczestniczenie w 
ksz ta ł t owan iu po l i t yk i soc j a l -
n e j pańs twa . P r z e d y s k u t o w a -
no także p r o b l e m y zw i ą zane 
z o p r a c o w y w a n i e m Kodeksu 
P r a c y — w y r a ż a j ą c nadz i e j ę , 
że w czasie p r z y g o t o w y w a n i a 
un i f i kac j i p r z ep i s ów pracy i 
r ó w n y c h up rawn i eń poszcze -
g ó lny ch g rup z a w o d o w y c h — 
p r o j e k t K o d e k s u P r a c y zosta-
nie poddany s ze rok i e j konsu l -
tac j i spo łeczne j . 

Cen t ra la Z w i ą z k o w a p o d j ę -

ła uchwa ł ę o przeznaczen iu z 
w ł a snych f u n d u s z ó w k w o t y 
300 m i l i o n ó w z ło tych na n a j -
p i ln i e j s ze cele s o c j a lno -by t o -
w e w po t r z ebu jących tego za -
k ładach pracy . W i n n y być one 
przeznaczone p r zede w s z y s t -
k im na p o p r a w ę w a r u n k ó w 
z d r o w o t n y c h za łóg f a b r y c z -
nych, o r gan i z owan i e op iek i 
nad dz i ećmi kobie t p r a c u j ą -
cych i p o p r a w ę w a r u n k ó w 
w y p o c z y n k u p r a c o w n i k ó w i 
ich rodz in. 

N a zakończen ie dokonano 
zm ian w sk ładz ie P l e n u m 
C R Z Z , w p r o w a d z a j ą c dz i e -
sięciu dz ia łaczy spośród cz łon-
k ó w lub p r z ewodn i c zących 
rad z a k ł a d o w y c h w różnych 
branżach. Nas t ępn i e w m i e j -
sce us tępu jącego W a c ł a w a 
Tu łodz i e ck i e go (przechodz i na 
emery tu rę , w i c e p r z e w o d n i -
c z ą c y m C R Z Z został Eugeniusz 
Grocha la ( do t y chczasowy 
p r z e w o d n i c z ą c y Z w i ą z k u Z a -
w o d o w e g o K o l e j a r z y ) . N a se-
kre tarza C R Z Z powo ł ano M i e -
c z ys ł awa G r a d a (do tychczaso-
w y p r z e w o d n i c z ą c y Z w . Z a w . 

„ P a n D o d e k " z n ó w n a e k r a n i e 
Z udz ia ł em A d o l f a D y m s z y , 

k t ó r y deb iu towa ł na ekran ie 
w 1918 roku, pows ta ł o p r z ed 
w o j n ą 26 f i l m ó w , po w o j n i e 
6. Z e s tarych f i l m ó w j edyn i e 
t r z y z a c h o w a ł y ' s ię w t ak im 

# 86 letni 
„ p a n m ł o d y " 

86-letni M i c h a ł G. z z a w o -
du ro ln ik , poś lubi ł w R a d o m -
sku 60-letnią pannę. „ P a n 
m ł o d y " c ieszący się doskona-
ł y m z d r o w i e m by ł już t r z y -
kro tn ie ' żonaty , j e g o n a j m ł o d -
szy syn m a p r a w i e 60 lat. Z a -
w a r t y w R a d o m s k u ślub 
p r z e j d z i e do k ron ik u r z ę d ó w 
stanu c y w i l n e g o w o j e w ó d z t w a 
łódzk iego . B y ł o to p i e r w s z e 
m a ł ż e ń s t w o z a w a r t e p rzez p a -
r ę l iczącą sobie w sumie aż 
146 lat. 

stanie, że można j e od b i edy 
og lądać : „ A n t o ś p o l i c m a j s t e r " , 
„ D o d e k na f r o n c i e " i „ S p o r -
tow iec m i m o w o l i " . Z k i lku 
innych zachowa ł y się już t y l -
ko n i ek tó re f r a g m e n t y . T a ś -
m y t rzeba by ło p o d d a w a ć 
ż m u d n e j r enowac j i , tak samo 
dźw i ęk . T e ocalałe f r a g m e n -
ty i sceny r e żyse r (Jan Ł o m -
n ick i ) u j ą ł w e wspó łczesną 
ramę , k tó rą starał się tak z r e -
a l i zować , aby p r z y s t awa ła do 
mate r i a łu a r ch iwa lnego . 

F i l m „ P a n D o d e k " podoba ł 
się. Uczes tn i cy p r e m i e r o w e g o 
pokazu w y r a z i l i uznanie za 
t ego typu przeds i ęwz i ęc i e . 
„Jes t to k a w a ł histor i i nasze-
go f i lmu , a m y l u b i m y h is to-
r ie i d z i ę k u j e m y r e ż y s e r o w i 
za trud, że z m o n t o w a ł ten 
f i lm" . . . „ D y m s z a by ł w t y m 
f i l m i e św ie tny , a o to chyba 
chodzi ło. . . " 

T V 0 O D N I O U I A 
To nie PAP-ka ± Auten-

tyzm, szczerość ^ Nie na 

papierze 

Znacznie więcej czasu muszę w tym roku 
poświęcać czytaniu gazet niż w roku ubieg-
łym. Dla prostego powodu: jest w nich więcej 
do czytania. A było tak: przeczytasz jedną ga-
zetę, to tak jakbyś przeczytał wszystkie. Dziś 
inaczej — gazety pragną wychodzić z własny-
mi inicjatywami, pragną wnieść swój wkład 
do ogólnonarodowej dyskusji, która obejmuje 
bodajże wszystkie dziedziny życia w Kraju. 

I jeżeli mimo to pewne sformułowania w 
prasie się powtarzają — to nie jest to wy-
nik przeżuwania PAP-ki (PAP = Polska A-
gencja Prasowa), lecz wynik powszechnego od-
czucia, które nasuwa podobne sformułowania. 

Oto kilka z nich: „Klimat dla dobrej robo-
ty", „Wyzwolone inicjatywy", „Nowy styl pra-
cy", „Likwidacja fikcji".' Nawet wówczas, gdy 
napotykam na ,stare" sformułowania, jak np. 
„Potrzeba rytmiki i dyscypliny w pracy" lub 
„Priorytet postępu technicznego" czy też „Wyż-
szy poziom życia osiągniemy rzetelną pracą" — 
to i te zwroty w odczuciu ludzi zyskały nową 
treść, przestały być wyświechtanymi „szlag-
wortami", ponieważ odpowiadają rzeczywis-
tości. Autor listu do jednego z tygodników na-
zwał to trafnie „renesansem autentycznego 
myślenia". 

To, o czym dziś, Mili, piszę -— to zewnętrz-
ne objawy wielkich przeobrażeń, dokonują-
cych się w kraju. „Jestem lekarzem — pisze 
autor wspomnianego listu z Białegostoku — 
i wiadome mi jest, że schorzenie zdiagnozo-
wane jest o wiele łatwiej leczyć, a następnie 
zapobiegać mu. Tak bezwzględnej wiwisekcji 
naszego życia dotąd nie dokonaliśmy nigdy." 

Autentyzm, szczerość... Ludzie od wielu lat 
w Polsce piszą listy do redakcji, piszą w spra-
wach ich bezpośrednio obchodzących, piszą o 
krzywdach, które ich spotkały, piszą o swoim 
zakładzie pracy, ale piszą również o sprawach 
ogólnych, o sprawach Rzeczypospolitej Ludo-
wej. Tych listów teraz znacznie więcej niż 
dawniej; ludzie poczuli się nie nominalnymi, 

T r a n s p o r t o w c ó w ) ; do inne j 
p racy przesz l i , r e z y gnu j ą c z 
f unkc j i , do tychczasow i sekre-
tarze C R Z Z : W i e s ł a w K o s i 
W i k t o r Obo l ew i c z . 

W dniu 28 lu tego dokonano 
w Po l sce obniżk i cen ż y w n o ś -
ci do poz i omu sprzed 13 g r u d -
nia 1970 r. Do t e j akc j i han-
de l p r z y g o t o w a ł się bardzo 
dok ładn ie i p r zeb i eg ła ona 
b ł yskaw iczn i e , bez żadnych 
pe r tu rbac j i . 

•Ù-

W drug i e j p o ł o w i e lu tego 
E d w a r d G i e r e k w da l s zym 
c iągu odw i ed za ł poszczegó lne 
reg iony K r a j u . O d b y ł spo tka-
n ie z r obo tn i c z ym i za ł ogami 
w e W r o c ł a w i u , z m i e j s c o w y m 
a k t y w e m p a r t y j n y m i w ł a d z a -
m i p a ń s t w o w y m i . B y ł t ak -
że w Poznaniu , gdz i e na 
czoło wysunę ł o się spotkanie 
z r obo tn ikami „ Z a k ł a d ó w H . 
Ceg i e l sk i " . Zak ł ady należą do 
p r z odu j ą cy ch w K r a j u , p rodu-
ku jąc doskonałe , w i e l k i e s i l -
n ik i o k r ę t o w e o m o c y p r z e -
k r a c z a j ą c e j 17 tys. koni m e -
chanicznych, a także n o w o -
czesne l o k o m o t y w y spa l inowe , 
obrab iark i au tomatyczne itd. 
N i e t rzeba podkreś lać , że 
p r odukc j a „ H C P " w Poznan iu 
stała sie w z o r c e m dla w i e l u 
mn i e j s z y ch poznańsk ich f a -
b r yk , k tóre często na począ t -
ku by ł y f i l i a m i o g r omnych 
z a k ł a d ó w — a z czasem usa-
modz i e ln i ł y się. W w i e l k i e j 
s t o ł ówce „ H C P " E d w a r d G i e -
rek zakończy ł swe p r z e m ó w i e -
nie do P o z n a n i a k ó w s ł owami : 
„ D z i ę k u j ę za dobrą r o b o t ę ! " 
M e t a l o w c y odpow i edz i e l i : „ P o -
s t a ramy się p racować jeszcze 
l e p i e j ! " . I Sekre ta r z K C P Z P R 
zachęcał ich do szukania w ł a -
snych rozw iązań , i n i c j a t y w y 
w p rodukc j i , u sp rawn i eń o r -
gan i zacy jnych . 

E d w a r d G i e r ek spotkał się 
także z de l egac ją r o l n i k ó w 
gnieźnieńskich, k tóra p r z y w i o -
zła p r o p o z y c j e zw i ększen ia 
p r o d u k c j i r o lne j na s w o i m t e -
renie . O d w i e d z i ł r ówn i e ż bazę 
m a s z y n o w ą (kó łek ro ln i c zych ) 
w N e k l i a następnie spotkał 
s ie z r obo tn ikami r o l nym i 
komb ina tu P G R w S o k o ł o w i e 
B u r z y ń s k i m . 

nie malowanymi współgospodarzami kraju, 
lecz rzeczywiście współodpowiedzialnymi 
twórcami przyszłości. Czy wszyscy? Nie wszys-
cy. Sporo i takich, co się sparzyli i chcą „od-
czekać", sporo i takich, którzy nie chcą pa-
trzeć dalej własnego nosa. 

Niemniej — to naprawdę jest nowa jakość. 
Styl pracy nowego kierownictwa, bezpośred-
niość I sekretarza Edwarda Gierka, jego roz-
jazdy po kraju i otwarte rozmowy z setkami, 
tysiącami ludzi, rozmowy, w czasie których 
ani jedna ani druga strona nie owijają nicze-
go w bawełnę —• to wszystko idzie w dół, 
stanowi wzór dla aparatu partyjnego i pań-
stwowego. Nie „ikony" z fotografiami przy-
wódców na ścianach lokali publicznych, lecz 
żywi ludzie rozmawiają obecnie ze społeczeń-
stwem, które na szczerość odpowiada szcze-
rością. „Szczerość buduje zaufanie" — stwier-
dza autor jednego z listów do redakcji. 

Jak wiadomo, poprawiono w miarę możnoś-
ci (niektórzy twierdzą, że nawet powyżej tej 
miary) warunki życia ludzi pracy w Polsce: 
cofnięcie podwyżki cen na artykuły spożyw-
cze, obniżka cen na inne artykuły, poprawa 
uposażeń najniżej płatnych pracowników, po-
prawa najniższych rent i emerytur — to nie-
które z tych elementów. W wyniku tych po-
sunięć wzrosła siła nabywcza ludności, co, 
rzecz jasna, musi być zrównoważone zwięk-
szoną podażą towarów. Towary te nie spadną 
z nieba, trzeba je wyprodukować. Stąd nieu-
stanne apele — ale nie tylko od góry — o 
wzrost produkcji, stąd zobowiązania załóg — 
ale nie podyktowane z komitetu partyjnego, 
lecz będące wynikiem zrozumienia sytuacji i 
chęci pomożenia — do wykonania dodatko-
wych ton, metrów, kilometrów... Nie na pa-
pierze, lecz w stali, betonie, materiałach, ma-
szynach, żywcu. 

Ogromna większość polskiego społeczeństwa 
patrzy z zaufaniem w przyszłość, uńerzy i go-
towa jest zrobić wszystko, by zawsze już pra-
wo — prawo znaczyło, a sprawiedliwość — 
sprawiedliwość. 

M A R I A N 

7ectnu tm\ 

Z D A N I ' E M 
• W a r s z a w s k a K l i n i k a C h i r u r -

g i i D z i e c i ę c e j z a n o t o w a ł a t y s i ą c z -
n ą o p e r a c j ę s e r c a u d z i e c i , w 
t y m k i l k a s e t z a b i e g ó w u n o w o -
r o d k ó w . 

• P r z e d k o ń c e m l u t e g o w p ł a t y 
n a O d b u d o w e Z a m k u p r z e k r o c z y -
ł y 10 m i l i o n ó w z ł o t y c h . 

W W S z c z e c i n i e z w o d o w a n o m/s 
„ W ł a d y s ł a w J a g i e ł ł o " , k o l e j n y 
s t a t e k z s e r i i n o s z ą c e j i m i ę m o -
n a r c h ó w . 

• C z a r n y S t a w p o d R y s a m i o -
k a z a ł s i ę n a j c z y s t s z ą w o d ą o t w a r -
t a w P o l s c e . 

• W P o l s c e p r z e b y w a ł z a s t ę p -
c ę s e k r e t a r z a g e n e r a l n e g o O N Z , 
M a u r i c e F r é d é r i c S t r o n g . 

• F a b r y k a w y r o b ó w t y t o n i o -
w y c h w R a d o m i u w y p u ś c i ł a p i e r -
w s z a , d o ś w i a d c z a l n ą p a r t i ę p a -
n i e r o s ó w b e z n i k o t y n o w y c h „ S y -
b i l l a " . 

• W J ę d r z e j o w i e ( k i e l e c k i e ) z a -
i n a u g u r o w a n o o b c h o d y 700- l ec ia 
m i a s t a . 

• N a p o m n i k C e n t r u m Z d r o w i a 
D z i e c k a w p ł y n ę ł o 125 m i l i o n ó w 
z ł o t y c h o r a z w w a l u t a c h z a g r a -
n i c z n y c h k w o t a w a r t o ś c i 605 t y s . 
f r a n k ó w . 

• W m u z e u m r e g i o n a l n y m w 
P u ł t u s k u z g r o m a d z o n o n a j w i ę k -
s zą w P o l s c e k o l e k c j ę p a s ó w 
k o n t u s z o w y c h m . i n . „ s ł u c k i c h " . 

• S e s j a w o j e w ó d z k i e j r a d y n a -
r o d o w e j w K a t o w i c a c h z a j m o w a -
ła s i ę o b s z e r n i e p r o b l e m a m i r o z -
w o j u b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o -
w e g o n a Ś l ą s k u . 

• W C z e c h o w i c a c h r o z p o c z ę t o 
p r o d u k c j ę z n a k o m i t e g o p ł y n u w ę -
d z a r n i c z e g o w e d ł u g p o l s k i e g o p a -
t e n t u , k t ó r y e l i m i n u j e p r o c e s 
w ę d z e n i a . 



K ł o d y w ę d r u j ą 

S p a d a j ą poc ię te deski 

N i t k i k o l e j k i 

D R Z E W A U M I E R A J Ą 
NA MOCNYCH TRAKACH 

W palcach obracam, grudkę metalu. Bezkształtna, czarna, 
w jednym tylko miejscu jest jakby świeżo spiłowana. Me-
talicznym połyskiem lśni — odłamek pocisku. Twarda to 
stal. Teraz leży u mnie na dłoni, przedtem tkwiła prawie 
w rdzeniu krzepkiego pnia bukowego. 

GD Z I E Ś na 25 k m o d Z a -
górza , p r z y w i j ą c e j się 
s e rpen t ynami drodze 

stoi Oś rodek Z d r o w i a ; po t e j 
s a m e j s t ronie szosy c iągn ie 
sie nowocz e sne os ied le — ta -
kie, k t ó r e c ieszy oczy p r z y -
p a d k o w e g o gościa. W os ied lu 
A d o m y są j e d n o p i ę t r o w e , n o -
woc z e śn i e przeszk lone , w o -
s iedlu B w y s o k i e , 4—6 p i ę -
t r o w e . T o R z e p e d ź — w B i e -
szczadach. M i e s z k a tu ponad 
tys iąc ludz i . Są sk lepy , ap te -
ka . b ib l io teka , k ino p a n o r a -
m i c zne (stałe) , jest r es taura-
c j a i k l u b - k a w i a r n i a . 

Z a szosą w y r ó s ł k o m b i n a t 
d r z e w n y . S z u m i m a s z y n a m i i 
b i e l e j e b e t onem od 1963 r. 
Zapuszcza mack i w ą s k o t o r o -
w e j k o l e j k i g ł ę b o k o w b i esz -
c zadzk i e lasy i tą d rogą z w o -
zi b u c z y n ę i j od ł ę do b e t o -
n o w y c h hal. K o m b i n a t po -
t r z e b u j e dużo d r e w n a . P o n a d 
70 tys. m 3 rocznie . 

P r a c u j e tu ponad 750 ludzi . 
W y d z i a ł ó w jest k i l ka : tar tak , 
f r y z a r n i a , dz ia ł obróbk i h y -
d ro t e rm i c zne j . B u d y n e k jest 
p i ę t r o w y — hala t r a k ó w z n a j -
d u j e s ię na p i ę t r ze . Już w sa-
m e j n a z w i e — traki , s łyszy 
się p i ł owan i e . W a r k o t , świst , 
ł omo t uderzeń . D e c y b e l e —-
z w y k ł o s ię m a w i a ć — draż -
nią, ale tu w g r y z a j ą się w 
m ó z g . L u d z i e obc iąża ją w i ę c 
g ł o w y pó łko l i s t ym i os łonami 

na uszy — w y g l ą d a j ą j ak o -
w a d y . 

C i enk i e gąs i en ice t r anspo r -
t e r ó w ł a ń c u c h o w y c h d ź w i -
g a j ą k ł o d y po pochy ln i , po -
d a j ą c do ha l i coraz to n o w e 
par t i e d r e w n a . N i e z n a j d ę tu 
t a r t aku z s en t ymen ta lnych 
wspomn i eń . S łucham nazw , 
k t ó r e n ie chcą k o j a r z y ć się z 
zapachem d r e w n a . P i l a r k i taś-
m o w e do k łód — tu m ó w i się 
o n ich — m a ł y i duży S t en -
ner (od n a z w y f i r m y p r o d u -
k u j ą c e j ) , są punk tam i n e w r a l -
g i c z n y m i d la j e d n e g o po toku 
p r o d u k c y j n e g o . W d r u g i m c i ą -
gu p r o d u k c y j n y m w s p ó ł p r a -
cu ją z e sobą d w i e b l i źn iacze 
p i l a rk i r a m o w e . Cz t e r y m a -
szyny , k t ó r y c h dz ia łan ie d e -
c y d u j e o w y n i k a c h p r a c y 
kombina tu . 

Gdz i e ś zza śc iany budynku , 
p r z e z g u m o w ą k lapę , w p e ł -
za j ą k ł ody . Z r zucone s ta lo -
w y m i r a m i o n a m i leżą t r zy , 
j edna obok d rug i e j , na s zy -
n o w e j pochy ln i . S y k sp rę żo -
nego pow i e t r z a . B l o k u j ą c e 
pa zu r y z w a l n i a j ą n a j n i ż e j l e -
żącą. T a stacza s ię i p r z e -
c h w y c o n a p r z e z popychacze 
uk łada sie na sto le m a n i p u -
l a c y j n y m p r z y l e w e j j e g o 
k r a w ę d z i . K ł o d a w a ż y p r a w i e 
1000 k g ; nic t o — może być 
obracana i us taw iana , j a k b y 
by ła l e k k i m po lanem. 

W s z y s t k i m s t e ru j e i bac z -
n y m o k i e m c z u w a j e d e n t y l -

k o c z ł ow i ek '— A u g u s t y n L a -
tusek. S t o j ę za j e g o p l e ca -
m i i w i d z ę to, co on w id z i , 
ale n ie p o t r a f i ę nadążyć za 
j e g o ruchami i s k o j a r z y ć ich 
z t ym , co d z i e j e się k i lka 
m e t r ó w p r z ed nami . I m p o n u -
j e m i j e g o s ynchron i zac j a ru -
c h ó w i w s p a n i a ł y r e f l eks . 

Ope ra t o r p r z y m i e r z a się. 
N a j p i e r w odetn ie l e w y z r z yn 
— ten z n a j w i ę k s z ą i lością 
kory . W s z y s t k i m i man ipu l a -
c j a m i n a p r o w a d z a n i a s teru ją 
s i ln ik i e l ek t ryczne , a te po -
słuszne są w o l i A u g u s t y n a L a -
tuska. I oto zęby w y r y w a j ą 
p i e r w s z e w i ó r y . P i ł a zaczyna 
grać . P i e ń p r z esuwa się i k i e -
d y sta l naznaiczy szcze l iny na 
ca łe j jeigo długości , odpadnie 
p i e r w s z y p las ter . W s z y s t k o się 
co fa , z w y j ą t k i e m p i ł y , k tóra 
w c i ą ż pędz i z s zumem. 

Ope ra t o r m o s i ę ż n y m po -
k r ę t ł e m f i k s u j e w y m i a r : 28 — 
t y l e w ł a ś n i e m i l i m e t r ó w g r u -
bości b ę d z i e m ia ła deska, k t ó -
rą ze tn ie pi ła. K ł o d a by ł a bu -
k o w a o k o ł o 60 c m średnicy , 
d ługości 4 m. O t r z y m a n o z 
n i e i 6 desek i d w a okork i . O -
pe ra c j a t r w a ł a 12 minut . 

K i l kanaśc i e m e t r ó w obok 
p r a c u j e d rug i potok . T o ten, 
p r z e z k t ó r y p r z echodz i d r e w -
no j o d ł o w e . Chcę t a m pójść . 
Inż . G r e l a n i e m a do mn i e 
zaufan ia . T o w a r z y s z y , p r z y -
t r z y m u j ą c za łok ieć , bo w ha-
li t r a k ó w chodz ić t r z eba o -
strożnie . Mocna , z w a r t a kon-

Dokończenie na str. 22 

T a ś m a w i j e się i g roz i z ę b a m i 

,duży Stenner P o t ę ż n e t rak i 
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Obraz S tan i s ł awa L i g o n i a — „ K a r l i k a z K o c y n d r a " , 
a r t ys ty i p isarza ś ląsk iego p r z e d s t a w i a j ą c y obronę 
po lską na dachu PolskiegV> K o m i t e t u P l e b i s c y t o w e g o 
w B y t o m i u . N a l oka l ten n i em i e ck i e b o j ó w k i d o k o -
na ł y napadu, k t ó r ego c e l em b y ł o z a m o r d o w a n i e p o l -
sk iego komisarza p l eb i s cy towego , W . K o r f a n t o w e g o . 
W gmachu dosz ło do w i e l o g o d z i n n e j w a l k i . Napas tn i -
cy zosta l i w y p a r c i . O d tego czasu budynku s t rze -
g l i bez p r z e r w y u z b r o j e n i r obo tn i cy po lscy 

Ciąg dalszy ze str. 3 

Odrzucając głosy emigrantów, wprowadzo-
nych do plebiscytu z wyraźną tendencją 
wzmocnienia strony niemieckiej, rzecz dozna-
wała pewnej poprawy, gdyż bez emigrantów: 

za Polską stałych mieszkańców głosowało 
469.676, 

za Niemcami stałych mieszkańców głosowało 
524.450. 

Poprawia to sytuację, ale nie zmienia w spo-
sób zasadniczy końcowego podsumowania gło-
sów. Dociekając prawdy trzeba na chwilę 
uwolnić się od tej statystyki i spojrzeć wnikli-
wie j na Śląsk. 

Otóż Ś ląsk — p r o w i n c j a p a ń s t w a prusk iego od p o -
ł o w y X V I I I w . , wchodząca w skład R z e s z y N i e m i e c -
k i e j , sk łada ł s ię z t r zech częśc i : Ś ląska — D o l n e g o 
( w o k ó ł G ł o g o w a ) , Ś r edn i e go ( w o k ó ł W r o c ł a w i a ) , i G ó r -

P o n i ż e j b y l i m a r y n a r z e n i emieccy , P o l a c y , k t ó r z y na i 
śpieszy l i na mac i e r zys tą z i em i ę i w z i ę l i po p leb iscyc i e 
Oszek ( w środku) , c z ł o w i e k o n i e z w y k ł e j si le. Z d j ę c i e 

p r z e r w a n i u w a l k w I I I P o w s t a ń 

n e g o ( w o k ó ł Opo la i By t om ia ) , admin is t racy jn ie 
podz i e l ony został p r z e z admin i s t rac j ę pruską na r e -
j enc i e , p r z y c z y m r e j e n c j a opo lska o b e j m o w a ł a Ś ląsk 
G ó r n y , z w a n y w l i t e ra turze n i em i e ck i e j i m o w i e po -
toczne j Ś l ąsk i em Po l sk im , j ako że jeszcze n i e w pe ł -
ni z n i e m c z o n y m . N a z w a Śląsk Po l sk i podkreś la ła , że 
jest to n a r o d o w o ś c i o w o odmienna część p r o w i n c j i na -
z y w a n e j w całości Ś ląsk i em P rusk im . T a ostatnia 
p r z y j ę ł a się w d r u g i e j p o ł o w i e X V I I I w i e k u po za -
g rab i en iu w iększośc i z i em ś ląskich przez F r y d e r y k a I I , 
a po t r zebna by ła admin is t rac j i , p o l i t y k o m i g e o g r a -
f o m j a k o p r z e c i w s t a w n a dla częśc i z i em śląskich 
( znaczn ie mn i e j s z e j ) , k tórą pozos taw iono M a r i i T e r e -
sie H a b s b u r g s k i e j i z w a n o Ś ląsk i em A u s t r i a c k i m 
(ściśle Ś ląsk C ieszyńsk i z B ie l sk i em, C i es zynem, F r y d -
k iem, O r ł o w ą i J a b ł o n k o w e m , podz i e l ony dz iś m i ę d z y 
Po l ską a Czechos ł owac j ę ) . Sztuczność ok reś l eń „ P r u s -
k i " i „ A u s t r i a c k i " po tw i e rdz i ł a się z zakończen i em 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j , k i edy zn iknę ł y one ze 
s ł o w n i c t w a z dnia na dz i eń i n ik t i ch już w i ę c e j n ie 
u ż y w a ł . 

Śląsk jako całość miał w państwie pruskim 
40 tys. km2 powierzchni. Rejencja Opolska czy-
li Górny Śląsk 13.313 km2 a głosowanie plebis-
cytowe wyznaczono na obszarze 10.735 km2, 
przy czym w tym ostatnim znalazły się pewne 
skrawki rejencji wrocławskiej, a mianowicie 
powiatu namysłowskiego, które włączono admi-
nistracyjnie na czas głosowania do pow. klucz-
borskiego. Z góry wykluczono z obszaru do 
głosowania powiaty Nysa, Niemodlin i Grot-
ków, i słusznie — jako że kolonizacja niemiec-
ka i procesy germanizacyjne dokonały tu już 
takiego dzieła zniszczenia w polskim stanie po-
siadania, że żywioł niemiecki przeważał w nich 
zdecydowanie nad polskim. 

Dlaczego jednak włączono do obszaru głoso-
wania powiaty głubczycki, prudnicki i klucz-
borski, gdzie sytuacja była niewiele lepsza jak 
w wymienionych poprzednio? Jest to tym cie-
kawsze, że Polska o Głubczyckie, Kluczbor-
skie i Prudnickie nie zabiegała. Historycy pol-
scy zupełnie się tym nie interesują, że obszar 
plebiscytowy był właśnie taki a nie inny, a 
więc dla Polski niekorzystny, nie próbują na-
wet dociec, kto o tym zadecydował i kto na to 
ze strony polskiej wyraził zgodę. Niemcy wy -
razili zgodę to jasne, było to dla nich jak naj-
bardziej korzystne. 

Bez zniemczonych powiatów prudnickiego, 
głubczyckiego i kluczborskiego, nawet ogólny 
obraz głosów byłby dla Polski korzystny, gdyż 
pozostały obszar plebiscytowy wypowiedział 
się poprzez ludność stale tu mieszkającą w 
liczbach ogólnych następująco: 

za Polskę 462.970 głosów czyli 51,6®/o, 
za Niemcami 435.685 „ „ 48,4»/o. 

(Dalszy ciąg tekstu na str. 14) 

pieść o be zp raw iach n i emieck i ch na G ó r n y m Śląsku, p o -
udz ia ł w I I I P o w s t a n i u Ś ląsk im. D o w o d z i ł n im i kpt . 
ze z d o b y t y m au t em p a n c e r n y m w y k o n a n e zostało po 
tu, co nastąpi ło w c z e rwcu 1921 r oku 

Bytom, w hitym 1921. 

LICZBY 
PRZECZĄCE 
P R A W D Z I E 

Powiat 
Namysłowski 

Głogówek 
/ Koźle 

Głubczyce 

Powiat Głubczycki 

36,034 

20.657 

Lubliniec 

53,550 

11,278 

Taroowskie-Gfiry 

Wielcy właściciele na Qômym Śląsku posiadają o*T 
Z tego obszaru rozparceluje się po plebiscycie w 

»»dniczei rozparcelowałoby się tylko 76,464 ba czyli 306,850 

Górnoślązacy! Glosujcie więc za P 

Powiat Obszar 
powiatu 

Użytki rolne 
(rola i łąki) 

w całym 
powiecie 

ha 

67,517 44,986 f 35,477 18,010 

85,294 49,595 

Wielka własność posie 
w powiecie (na obszarze 

plebiscytowym) 

40.344 

vsw1ki«j Ziemi 
ha 



Objaśnienie znaków: 1 • =400 hektarów 
k | } | j } Parcelacja podług polskiej Reformy roinei. 

'/Jf y y c^g^ • • • p o d ł u g niemieckiej ustawy osadniczej 
/ / (Reichssiedlungsgesełz] 

Powiaty, gdzie wielka własność ma ponad 70% ziemi 

Olesno 65% 
Sporządzenie spisu w y b o r c ó w z miasta i powia tu B y t o m oraz 
p r z y g o t o w y w a n i e kartek i l ist do g łosowania p leb iscy towego 

Powiaty miejskie 

Granica obszaru plebisc. Gór. Śląska 

Granice powiatów 

Miasta 

Lubliniec 64 "l 

R y n e k w Ka tow i cach — róg ul. 3 M a j a . Szef M i s j i F rancusk i e j 
i p r zewodn iczący M i ęd z y so jusznicze j K o m i s j i R ządzące j na G ó r -
nośląski Obszar P l eb i s cy towy gen. L e Rond ze swo im sztabem 

róL Huta* 

Kato>\ 

Rybnik 59% 

Codzienna zmiana wa r t y przed kwate rą dowódz twa w o j s k f r an -
cuskich w Katow icach . Ul ica ta nosi odtąd nazwę ul. F rancusk ie j 

Ile ziemi (użytków rolnych) 
wielkiej własności przypada 

na parcelację według: 

Wielka własność posiada 
w powiecie (na obszarze 

plebiscytowym) 

Ile ziemi (użytków rolnych) 
wielkiej własności przypada 

na parcelację według; 
Użytki rolne 
(rola i łąki) 

w całym 
powiecie 

Obszar 
powiatu Powiat 

niemieck. astawj 
osadniczej 

ha 
poisk. Reformy 

roinei 
niemieck. ustawy 

osadniczej 
ha 

wszystkiej lieml niyftôw rolnych 

Jeden z d ruków Po lsk iego Komisar ia tu P l eb i s cy t owego skie-J 
r o w a n y do górnośląskich ro ln ików, przedstawia do czego dopro - j 
w a d z i ł y rządy pruskie na obszarze p l eb i s cy t owym jeże l i chodził 
o podz ia ł z iemi. * 

„258 m a g n a t ó w i p a n ó w n i e m i e c k i c h , p r z e w a ż n i e o b c y c h , p r z y b y s z ó w — 
c z y t a m y w o d e z w i e u m i e s z c z o n e j n a d r u g i e j s t r o n i e t e j m a p y — p o s i a d a 
t u t a j o k o ł o 2 m i l i o n y 400 t y s i ę c y m o r g ó w , t j . p r z e s z ł o p o ł o w ę z i e m i c a -
ł e g o g ó r n o ś l ą s k i e g o k r a j u , p o d c z a s g d y n a p r z e s z ł o 2 m i l i o n ó w l u d n o ś c i 
r o l n i c z e j i p r z e m y s ł o w e j p r z y p a d a t y l k o o k o ł o 1 m i l i o n 890 t y s i ę c y m o r -
g ó w z i e m i . " 

„ N i e k t ó r z y m a g n a c i m a j ą p o 160 t y s . m o r g ó w , p o d c z a s g d y n a l u d w i e j -
s k i i r o b o t n i c z y n i e w y p a d ł o b y n a w e t p o __ j e d n y m m o r g u z i e m i , g d y b y 
c h c i e ć p o z o s t a w i o n ą z i e m i ę r ó w n o r o z d z i e l i ć " . 

O d e z w a zapewnia , że r e f o rma rolna, którą S e j m Po lsk i uch-
w a l i ł 20 l ipca 1920, g d y Gó rny Śląsk wróc i do Po l sk i „tę straszną 

10,598 Pszczyn» .06,394 

Głubczyc* 8.944 

17,830 18,025 

11.564 

196,550 

ków rolnych 235,000 ha czyli 940.,000 morgów pruskich. 
xttug polskie] Reformy rolnej 196,550 ha c z y l i 786 ,200 m o r g ó w p r a s k i c h , zaś wecfle niemieckiej ustawy 
norgów pruskich. — Polska zatem rozparceluje pól mil jona morgów więcej od niemców! 

oiską, bo Po l ska ty lko przywréc i W a m z iemię W a s z y c h OjcówS 

Polski Komisariat Plebiscytowy. 

Druk Karola Miarki w Mikołowie. 

krzywdę naprawi". 
„ R z ą d P o l s k i w y k u p i b o w i e m w d r o d z e p r z y m u s o w e j z i e m i ę o d m a g n a -

t ó w p r u s k i c h i i n n y c h w i e l k i c h p o s i e d z i c i e l i , p o z o s t a w i a j ą c i m t y l k o p o 
j e d n y m f o l w a r k u o o b s z a r z e 720 m o r g ó w , a r e s z t ę r o z p a r c e l u j e p o t a n i c h 
c e n a c h p o m i ę d z y l u d s p r a g n i o n y z i e m i " . 

Odezwa in f o rmu je , że w państw ie n iemieck im, na mocy t zw . 
us tawy osadnicze j t y l k o jedna trzecia z iemi w i e lk i ch właśc ic ie l i , 
m o ż e być w y k u p i o n a i rozparce lowana. 

„ P o p a t r z c i e na m a p k ę — c z y t a m y — a z o b a c z y c i e , ż e w e d ł u g n i e m i e c k i e j 
u s t a w y o s a d n i c z e j m o ż e p ó j ś ć n a p a r c e l a c j ę t y l k o 305 805 m o r g ó w , zaś 
w e d ł u g p o l s k i e j r e f o r m y r o l n e j 786 200 m o r g ó w , t o j e s t p r a w i e t r z y r a z y 
w i ę c e j " . 

W praktyce zapowiedz i te okazały się zawodne. W i e l c y obszar-
nicy w t y m dwunastu spośród dwudziestu na jw i ęks zych w Euro-
pie (n i ew ie l e a lbo zgoła nic nie straciło, gdyż zadbała o to t zw . 
K o n w e n c j a Genewska , narzucona p o podz ia le Śląska na obszar 
p l eb i s cy towy przez w i e l k i e mocars twa ) . Resz tę za ła tw i l i r odz imi 
p r zec iwn icy r e f o r m y ro lne j . 
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Dalszy ciąg ze str. 12-13 

A l e i ta g loba lna l iczba nie by łaby 
pods tawą do rostrzygnięc ia o p o n o w -
n y m podz ia le Górnego Śląska, wcześ -
n i e j podz i e lonego na obszar ob j ę t y 
g łosowan iem i obszar przyznany N i e m -
com. N i e tak ie b o w i e m by ło postano-
w i en i e co do k i e rowan ia się w y n i k a m i 
g łosowania o podz ia ł terenu p leb iscy-
t o w e g o m i ęd zy Po lskę a N i emcy . 

W regulaminie plebiscytowym 
w y d a n y m przez Komisję Sojusz-
niczą Rządzącą i Plebiscytową 
Górnego Śląska na mocy p raw 
przyznanych j e j przez Traktat 
P o k o j o w y podpisany w Wersalu 
28 czerwca 1919 roku czy tamy w 
t e j sprawie wyraźn ie : 

„Wynik głosowania będzie 
oznaczony gminami, większością 
głosów w każdej gminie" ( A r t y -
kuł 7 rozdz. V ) . 

Tak ie postanowienie wyn ika ło 
po prostu z tego, że obszar p le-
b iscy towy by ł pewnego rodza ju 
mozaiką narodowościową i usta-
lenie p r zewag i j edne j czy drugie j 
strony, miało sens jedynie w od-
niesieniu do poszczególnych jed-
nostek administracy jnych czyl i 
gmin. I tu matematyka g łosowa-
nia dała z gruntu odmienny obraz 
aniżeli g lobalne podsumowanie 
indywidualnych głosów. 

Na 1218 gmin znajdujących się 
na o m ó w i o n y m poprzednio obsza-
rze głosowania 

za Polską wypowiedziały się 
682 gminy czyli 56% 

za Niemcami 536 gmin czyli 
44%. 

PL E B I S C Y T na Górnym 
Śląsku nie był konieczny. 
Specjalna komisja dla 
granic zachodnich P o l -

ski, która z ramienia Kon f e r enc j i 
P o k o j o w e j w Wersalu pracowała 
pod kierunkiem Francuza Com-
bona była zdania, że Górny Śląsk 
powinien przypaść Polsce w gra-
nicach etnicznie uzasadnionych. 
7 maja 1919 zakomunikowano to 
N i emcom przedstawia jąc , im trak-
tat poko j owy . A l e już wcześnie j 
jeden z g łównych twó r ców trak-
tatu z ramienia Ang l i i , Lloyd Ge-
orge, stanowczo sprzeciwił się 
przyznawaniu Polsce części Śląs-
ka i wszedł w porozumienie z 
N iemcami , a ci ze swe j strony 
przec iwstawia jąc się pro jektowi , 
odpowiedzieli m. in., że w wypad-
ku przyznawania kopalń i hut 
górnośląskich Polsce, nie będą w 
stanie płacić nałożonych na nich 
kontrybucji. Wobec tego postano-
wiono plebiscyt, podobnie zresztą 
jak dla Warm i i i Mazur. Obszar 
p leb iscytowy teoretycznie w y ł ą -
czono spod w p ł y w u rządu nie-
mieckiego, k tóry zamienił garni-
zony wo j skowe na straż granicz-
ną, przysłano na Śląsk alianckie 
wo jska okupacy jne — francuskie, 
włoskie, a na pewien czas i an-
gielskie pod ogó lnym dowódz-
twem francuskiego gen. Gautier. 

Obsadzenie terenu p leb iscy towego 
przez a l i antów nastąpiło 10 stycznia 
1920 r. W miesiąc późn ie j p r zyby ła na 
Śląsk Międzyso jusznicza K o m i s j a R z ą -
dząca i P l eb i scy towa , która obrała so-
bie za g ł ówną siedzibę Opole . N a cze -
le komis j i stał f rancuski generał L e 
Rond, a w j e j skład wchodz i l i ponad-
to A n g l i k płk. Pe rc i va l i W łoch gen. 
Mar in is . W powiatach wyznaczono 
al ianckich kontro le rów. Zwyc i ę sk i e 
mocars twa zabroni ły r ządom po lsk ie -
mu i n iemieck iemu w y w i e r a n i a w p ł y -
w u na teren p leb iscy towy , k tó ry aż do 
rozstrzygnięc ia mia l być wyod r ębn i o -
ny, co oczywiśc ie pozostało teorią, z 
t ym że pomoc Rzeszy dla p r z y g o t o w a -
nia akc j i i na j e j korzyść, by ła bez 

porównania w iększa aniżel i mog ła i 
by ła pomoc Po lsk i . 

Rząd polski by ł zdecydowan ie prze -
c iwny demonstrowaniu siły po l sk i e j 
na obszarze p l eb i s cy towym stra jkami , 
w i e l k im i demonst rac jami i z b r o jnym i 
wys tąp ien iami ludności polskie j , od 
czego się też w y r a ź n i e odcinał. Oba 
rządy o t r zyma ły p rawo mianowan ia 
swych komisarzy p l eb i scy towych spo-
śród m i e j s c o w e j ludności, p r z y c z ym 
ze strony po lsk ie j K o m i s a r z e m P leb i s -
c y t o w y m został Wo j c i e ch K o r f a n t y , 
zaś ze strony N i emiec — K u r t U rba -
nek. 

A l e ani Międzyso jusznicza K o m i s j a 
Rządząca, ani w o j s k a al ianckie, ani 
też Po lsk i Kom i sa r z P l eb i s cy t owy nie 
by l i w stanie zmienić położenia lud -
ności po lsk ie j na G ó r n y m Śląsku. Od 
zakończenia w o j n y nic s ię tam nie zm i e -
niło. Śląsk by ł nadal częścią Prus, gdyż 
rządzi ła w n im pruska administrac ja , 
pruska po l ic ja , n iemieccy urzędnicy, 
o b o w i ą z y w a ł nadal ka j z e rowsk i poda-
tek w o j e n n y , choć K a j z e r W i l h e l m I I 
już od dawna rąba ł d r z ewo w Ho l an -
dii, robotn ikami rządz i l i n iemieccy f i -
nansiści i kapital iści , a ks iężmi f a -
natycznie po prusku nastawiony w r o c -
ławsk i ka rdyna ł Be r t ram. Do tego do-
chodzi ł terror nac jona l is tycznych bo -
j ó w e k podz i emnych ma j ą c y ch o f i c j a l -
ne poparc ie ze strony administrac j i i 
c iężk iego przemysłu. W t y m stanie 
rzeczy doszło do I I powstania śląskie-
go, k tórego pełne zwyc i ę s two wy ra z i ł o 
się usunięciem prusk ie j po l i c j i a za-
stąpieniem j e j wspólną po l ic ją porząd-
kową złożoną z N i e m c ó w i P o l aków . 

N i e w i e l e to dało. T e r r o r t rwa ł nadal . 
Po lacy n ie chciel i pozostać N i e m c o m 
dłużni. Nas i len ie propagandy było o l -
b r z ym ie i nie p rzeb i e ra jące w środ-
kach i argumentac jach. Ogó ln ie p rze -
waża ło przekonanie o absurdalności 
p lebiscytu i o t ym, że j ak i eko lw i ek by 
nie by ły j e g o wyn ik i , podz ie lenie 
obszaru p leb iscy towego będzie n ie t y l -
ko trudne, ale na podstawie w y n i k ó w 
g łosowania wręcz n iemoż l iwe . Część 
opinii z gó ry też uznała plebiscyt za 
oszustwo i tak się do n iego późn ie j 
ustosunkowała. Jak mia ła pokazać n ie -
daleka już przyszłość, rezul ta ty plebis-
cytu na nic się praktyczn ie nie p r z y -
dały, choć p r zygo towan ia p leb iscyto-
w e podniecały Po l skę i N i emcy , ba 
Europę, a na G ó r n y m Śląsku roi ło się 
od napadów, zbrodni, p rowokac j i . 

W czasie p r zygo towań p leb iscy-
towych, jak i po g ł osowa-
niu, a r ówn i e ż w d w a m i e -
siące późn ie j podczas I I 
powstania, zazęb i ły się w i ę -

zy p r z y j a źn i m i ędzy f rancusk imi żo ł -
n ierzami okupacy jnym i a m ie j s cową 
ludnością polską. B y ł to rezultat za -
r ó w n o t r adycy jnych w i ę z ó w f rancus-
ko-po lsk ie j p rzy jaźn i , jak i faktu, że 
przecież F ranc j a by ła tą decydującą 
siłą, k tóra na polach F landr i i z łamała 
potęgę w i lhe lm ińsk i e j Rzeszy , a także 
i to, że Ang l i c y i Włos i w sposób zu-
pełnie nie dwuznaczny popiera l i s tro-
nę n iemiecką. Zresztą nie ty lko ria 
samym obszarze p l eb i scy towym, ale 
przede wszys tk im na terenie m i ę d z y -
na rodowym, a p remie r b r y t y j sk i L l o y d 
Geo rge w y r a z i ł się nawe t na temat 
przyznania Po lsce przemys łu górno-
śląskiego, że by łoby to „ dan i em m a ł -
pie z egarka " . Oczywiśc i e rozeźl i ło to 
r obo tn ików górnośląskich k tó rzy p r z e -
cież by l i f a k t y c z n y m i twórcami i p r o -
ducentami tego przemysłu. 

Francuz i r zeczywiśc ie sprzy ja l i P o l -
sce, gdyż rozumie l i potrzebę spraw ie -
d l iwego rozstrzygnięc ia sp rawy śląs-
k ie j , jak i n iebezpieczeństwa, j ak i e 
groz i ło ponownie Europie ze strony 
N i emiec przez pozostawienie im prze -
mysłu śląskiego. W i e l u F rancuzów 
oprócz sympat i i n ie waha ło się pu-
bl icznie popierać Po lsk i w zmaganiach 
o Śląsk. Jako przyk ład p r zy taczamy 
tu w y j ą t k i z głosu f rancuskiego gene -
rała du Mar iez , k tóry przed p leb is-
cy tem ogłosi ł apel do Górnoś lązaków 
na łamach wars zawsk i ego „ T y g o d n i k a 
I lus t rowanego " , k tó ry następnie p o w -
tórzy ła polska prasa na Śląsku. 

„Pomnijcie, o Górnoślązacy! zważ-
cie to sobie dobrze! — c zy tamy w ape -
lu gen. du Mor i e z — Zdecydować ma-
cie o losie nie tylko waszym, ale i o 
losie dzieci waszych, o losie braci 
waszych z Polski, rozstrzygnąć wam 
dano nawet i o pokoju Europy, o po-
koju całego świata!". 

„Mieszkańcy szlachetnej dzielnicy, 
co była jedną z najcenniejszych pereł 
w koronie Piastów, robotnicy i włoś-
cianie błogosławionej krainy, co wedle 

najświętszych praw do was należeć 
powinna, a w której znosić musicie 
twardą niewolę od tych, których my 
zgnietliśmy wczoraj...". 

„Przodkowie wasi czyż nie uważali 
zawsze Polaków za braci z krwi i koś-
ci? A matka wasza, Polska, od iluż 
wieków oczekuje was przy swym 
ognisku?". 

„A oto, Górnoślązacy, zrobiono z 
was Prusaków, z was ofiar Frydery-
ka II, tego koronowanego zdrajcy, co 
miał Polaków za rodzaj „bydła", któ-
re chciał — jak mówił „kiełzać", krad-
nąc im port gdański... Wspomnijcie 
ile razy owego przeklętego 1742 ro 
ku ojcowie wasi usiłowali zrzucić 
jarzmo najeźdźcy; wspomnijcie jak 
ich heroiczne powstania dławione by 
ły w rzeziach mężczyzn, gaszone we 
krwi niewiast i dzieci...". 

„...Zważcie Górnoślązacy, jak wielka 
spada na was misja: od was zaiste, za-
leży czy zwycięstwo Dobra nad Złem 
i jego tajnymi sprzymierzeńcami bę-
dzie zupełne czy nie. Prusy widzą 
jasno, że bez bogactw ziemi waszej 
którą wyzyskiwały, czyniąc z was 
swych niewolników, klęska ich stanie 
się nieodwołalną. Trzeba abyście i wy 
to zrozumieli...". 

„ W i e m , że oszczercy i z d ra j c y m ó -
w i ą w a m co dz ień: „ N i e g łosujc ie za 
Po lską, bo ta rozdarta , przez waśn ie 
par ty jne , nie może zapewnić niezbęd 
nego bezp ieczeństwa dla w a s z e j praco-
witości... .Prusy j edyn i e dadzą w a m 
ład i porządek, zamożność i d ob roby t " 

„Nie wierzcie, Górnoślązacy, kłamli 
wym wieściom o Polsce, szerzonym 
przez płatnych crd wroga agentów. 
Prawda, Polska szuka swej drogi, każ-
dy z jej synów wnosi w to zapał naj-
wyższy: lecz wszyscy staną na pierw 
sze wezwanie pod znakiem Białego 
Orła Piastów, którego też i wy Gór-
noślązacy też czcicie...". 

W dalsze j części s w e g o apelu gen. 
Mor i e z u j awn ia ł f ak t y c zne cele P rus 
wobec ludności po lsk ie j , j e j w y n a r o -
dowien ie i usunięcie tych, k tó rzy się 
w y n a r o d o w i ć nie dadzą, p r zypomnia ł 
p r zy tym, że tak ie same cele mie l i 
N i emcy wobec ludności f rancuskich 
prow inc j i , r ówn ie ż bogatych w skarby 
podz iemne, to jest A l z a c j i i Lo ta ryng i i . 

SA M O głosowanie plebis-
cy towe odbyło się w spo-
ko ju i p r zy dobre j orga-
nizacj i . A l e po plebiscycie 

wzrosło napięcie. A n g l i c y i Włos i 
wysunę l i pro jekt oddania Polsce 
j edyn ie pow ia tów rybnick iego i 
pszczyńskiego. K o r f a n t y opraco-
wa ł własny pro jekt , oparty na 
realnych przesłankach, k tó ry 
nazwano linią Korfantego. Fran-
cuzi opowiedz ie l i się za linią K o r -
fantego. A k iedy Rada Ambasado-
rów zdecydowała w sposób w y -
raźny skrzywdzić Polskę, chcąc 
j e j przyznać jedynie skrawki Gór-
nego Śląska, lud śląski chwycił 
za broń nie oglądając się na de-
cyzje wysokich protektorów. I tak 
w niespełna 6 tygodni po plebis-
cycie doszło do I I I powstania. 

O podziale Śląska, k t ó ry i tak 
okazał się nie ostateczny, zadecy-
dowały całkowicie inne przesłan-
ki, a nie g łosowanie i choć po-
dział daleki by ł od sprawied l iwoś-
ci, Polska dzięki czynowi zbroj-
nemu Ślązaków zyskała bez po-
równania więcej, aniżeli je j to 
chciała przyznać Rada Ambasado-
rów. 

Stanisław Z I E M B A 

LE „JOURNAL DES 
ANNEES DE GUERRE' 

Dokończenie ze str. 5 

,Nous devons disparaître. . 

C o m m e le r emarque judic ieusement 
dans son éc la i rante p ré face M m e H a n -
na K i rchner , le „Journal des années 
de gue r r e " s 'apparente à un roman 
écrit à la p r emiè r e personne et contre 
sur la condit ion humaine pendant la 
querre . L 'hé ro ïne de ce roman par le 
beaucoup d ' e l l e -même, de son corps, 
de sa v i e sexue l le (Na łkowska était 
une g rande amoureuse) , de la v ie i l l es -
se qui la guette et qu 'e l le redoute, 
mais e l le est aussi très at tent ive à 
tout ce qui a f f e c t e sa conscience 
d 'écr iva in , e l le est aussi un témoin 
p longé dans son temps et qui ne veut 
pas ê t re é t ranger à son temps. Ce 
témoin nous f a i t assister au bombar -
dement de Varsov i e en septembre 1939, 
i l nous nar re l ' e xode des c iv i l s ve rs 
l 'est de la Po logne , oppose l 'héro ïsme 
des soldats polonais à la cr imine l l e 
impér i t i e de leurs chefs et des g o u v e r -
nants et décr i t avec une précision 
d 'entomolog is te la v i e quot id ienne de 
la capi ta le polonaise sous l 'occupation 
al lemande. „Ce t t e chose a l ieu tous 
les jours — une fo is dans te l le rue, 
une fo is dans te l le autre; e l le a l ieu 
pub l iquement — raconte- t - i l . — L e 
lendemain, un haut-per leur d i vu lgue 
les noms et le prénoms de ceux à qui 
c 'est arr ivé . Si cela continue, nul n 'y 
échappera ,il ne restera plus personne 
(...). I l est certa in que nous devons 
disparaî tre . Que cet endroit doit d e v e -
n i r désert...". Et : „Jadis, je ne com-
prenais pas que des cultures entières 
— des cultures qui aujourd 'hui ne 
sont accessibles qu 'aux seuls archéo lo-
gues — eussent pu disparaître. A p r é -
sent, cela m e para î t c la ir — dit - i l 
aussi. — L a presse, la radio, les c iné-
mas, les théâtres, les conférences, les 
concerts, les l i v res — tout cela n 'ex is te 
plus (...). L es maisons ont été dépoui l -
lées de leurs meubles, les hommes de 
leurs vêtements, des foules entières 
sont chassées de v i l l e en v i l l e . On 
fusil le. . ." . 

L'avilissement total 
de l 'homme 

Et pourtant la culture polonaise 
n 'est pas mor te . Der r i è re les choses 
qui n'ont plus de poids, les passants 
qui v on t c o m m e des ombres et l ' é t ran-
ge v i d e de Varsov ie , i l y a toute 
l ' ac t iv i té inte l lectuel le c landest ine de 
la capitale . A u coeur des ténèbres, 
Nałkowska , Je r zy Zaw i eysk i et T a d e -
usz Breza devisent, c omme si de r ien 
n'était, c omme si la guerre et le 
ma lheur n 'ex ista ient pas, des Concour t 
et de F laubert . En fa isant la queue 
devant la R é g i e des tabacs, où e l le 
s 'approvis ionne de cigarettes, l 'auteur 
de „ L a F r o n t i è r e " l i t Démocr i te . 

„ L e s Occ identaux n'ont aucune n o -
t ion des expér iences réel les de ce cion 
du monde où nous v i vons — écr iva i t 
i l y a quelques années un cr i t ique 
polonais. — Chez eux, la v i e a été 
plus fac i le , les gestes héroïques l eur 
v i ennent plus aisément. L 'h i t l é r i sme, 
par exemple , les a traités beaucoup 
moins bruta lement que nous (...). C 'est 
la raison pourquoi i l y a eu chez eux 
la ré thor ique mora l e de Vercors, d e 
Sartre . Les Occ identaux ne savent pas 
ce que c'est que l 'av i l issement total 
de l 'homme. No t r e conscience est une 
conscience plus „ c yn i que " que la leur. 
Chacun de nous en sait plus qu ' eux . 
Mais ce savo ir n'est pas e x p r i m é par 
no t re l i ttérature.. . " . 

T émo i gnage sincère, lucide et c o m -
bien émouvant , le „Journal des années 
de gue r r e " de Zo f i a N a ł k o w s k a e x p r i -
m e ce savoir . C'est pourquoi il impor t e 
qu 'on en par le e t qu 'on en repar le , 
qu'on l e l ise et qu'on le fasse l i re . 
Puisse- t - i l ê t re traduit et f rançais et 
publ ié à Par is . 



L'air du temps 
ARNAVAL est mort de-

'—' puis belle lurette, mais 
les beignets du mardi-gras 
(du jeudi-gras en Pologne) 
ont laissé aux non-initiés 
des rites du jour, le souvenir 
de queues phénoménales de-
vant toutes les pâtisseries du 
pays, ce fut une débauche 
des succulents „pączki" et, il 
n'y eut pas de mots grin-
cheux parmi les personnes 
restées à piétiner dans les 
files interminables. Telles 
sont les miracles des tradi-
tions gourmandes! 

Mais les eignets sont une 
chose des fleurs pour Eve en 
sont une autre. Là, les files 
changèrent d'enseigne, ce fut 
le tour des fleuristes de dé-
biter des oeillets que ces 
messieurs accompagnaient 
souvent de chocolats (queues 
devant les confieseries donc), 
destinés à toutes les repré-
sentantes de l'éternel fémi-
nin. Le 8 mars est un jour 
très fêté en Pologne, même 
dans les écoles — on sait 
qu'elles sont mixtes — les 
garçons sont affables avec 
leurs camarades filles. N'est-
ce pas là une autre charman-
te tradition? Bien des se-
maines à l'avance, les jour-
naux lançait une campagne 
afin que les attentions pour 
Eve ne se limitent pas uni-
quement à une seule jour-
née, qu'elles soient égale-
ment un soutien dans le 
double emploi de chaque 
femme. Double emploi car 
au travail professionnel se 
greffent les occupations mé-
nagères, le régime que cha-
que femme doit soutenir 
n'est pas de tout repos. C'est 
là une constatation connue, 
la condition de la femme n'est 
plus le propre d'un seul 
pays! Aussi le joli geste „une 
fleur pour Eve" s'adresse 
aux femmes du monde en-
tier et s'il s'est à ce point 
incrusté dans les traditions 
de la Pologne il faut peut-
être y voir la galanterie des 
Polonais! 

UN ROLE A L'ECRAN 
L e célèbre roman de Henryk 

S ienkiewicz „Dans le désert et la 
f o r ê t " , va fa i re l ' ob je t d 'une 
adaptation c inématographique 
dont le metteur en scène sera 
Władys ław Siesicki. L e repérage 
des extér ieurs est terminé. Les 
prises de vues se feront en Egyp -
te et au Soudan, uniquement en 
décors naturels. Quatre mois en 
Egyp te et deux mois au Soudan. 

Si l 'équipe technique est pour 
ainsi dire constituée, les deux 
héros du f i l m ne sont pas encore 
choisis. On sait qu'i ls se nomment 
Ne l et Staś et que ce sont des 
enfants. Comme le départ de 
l 'équipe est prévu vers la f in mai, 
les choses pressent Qui sera Ne l , 
qui sera Staś? La production, par 
l ' intermédiaire de la presse, a 
lancé un appel à tout éventuel 
candidat, en indiquant les caracté-

Un véritable „mordu" de l'aviation 
A Ś w i d n i k , v i t l e doyen des p i lo tes 

po lona is P a w e ł Z o ł o t o w qu i a voue 80 
ans et ne g oû t e les t ranqui l l i t és de la 
r e t ra i t e que depuis 1969. Sa passion 
de l ' a v i a t i on co ïnc ide avec les débuts 
de l ' a v e n t u r e de l 'a i r , aussi c 'est à 
e l l e qu ' i l consacre toutes ses o c cupa -
t ions de re t ra i t é . Son b r i co l age n 'est 
pas un a m u s e m e n t d e f o r tune , i'1 a 
reconstru i t , d 'après de v i l l es photos 
e t des documents , que lques mach ines 
vo lan tes d e la f i n du X I X e s. e t du 
début du X X e s ièc le . I l a f a i t don de 
ses maque t t es au M u s é e de la T e c h -
n ique à V a r s o v i e e t au Musée de 
l ' A v i a t i o n à C racov i e . I l s 'agissait des 
av ions F r a m a n 1910, B l é r i o t 1909 et 
l e p r e m i e r p l aneur po lonais construi t 
en 1896 à J a n ó w Lube l sk i pa r C z e s ł a w 
Tańsk i . 

Ma in t enant P a w e ł Z o ł o t o w s 'est 

a t taqué à l ' a v i on de Santor D u m o n t 
qui, en 1906, à Pa r i s réussit à tenir 
l ' a i r 21 secondes durant , ce la à 220 m . 
d 'a l t i tude. C e f u t a lors un g rand 
succès. 

L e s t r a v a u x sont en bonne vo ie . P . 
Z o ł o t o w est a idé dans son ent repr i se 
par la d i rec t ion de la W . S . K . 
( ent repr ise de ma t é r i e l de c o m -
munica t i an ) à Ś w i d n i k . Ces é t a -
b l i ssements lu i abandonnent les 
m a t é r i a u x p r o v e n a n t de chutes e t c 'est 
jus t ement avec ces m a t é r i a u x qu ' i l a 
constru i t ses p r em i e r s modè les . 

A ins i , ce pass ionné d e l ' av ia t i on , 
av ia t eur l u i - m ê m e , est en passe de 
recréer , avec ses modè les , une h is to i re 
de l ' av ia t i on . En ce qui l e concerne , 
il a sûrement , lu i aussi, d ' in té res -
santes aventures vécues à raconter . 

EN COURANT... EN COURANT... 
9 Qui l ' aura i t cru? L e temps a dé 

posé sa pat ine sur les m u r s des maisons 
de la V i e i l l e V i l l e e t des t r a v a u x de 
r énova t i on v o n t ê t re entrepr is . A cet -
te occasion, de n o m b r e u x magas ins 
d 'a l imenta t i on super f lus en cet te pa r -
t ie de Va r sov i e , v on t ê t r e t r ans f o rmés 
en cafés , en salons d e thés, bout iques 
— souvenirs , e t cer ta ines caves des 
restaurants seront aménagés . Ces t rans-
f o rma t i ons tendent à r épond r e aux 
besoins des touristes. 

9 En m a i procha in , se t i endra à 
V a r s o v i e la X V i e F o i r e in te rnat iona le 
du l i v r e . E l le r éun i ra 270 exposants . 
128 pays occ identaux ont f a i t conna î t re 
l eur par t i c ipa t ion , ainsi que 84 pays 
social istes. Ce t t e f o i r e se dé rou l e ra du 
16 au 23 ma i . 

9 L e s maque t t es des bateaux; con-
struits dans les chant iers nava l s d e 
Gdańsk seront exposés ce t t e année en 
U R S S , en Tchécos l o vaqu i e en I r l a n d e 
e t en Ho l l ande . B i e n entendu, on pourra 
les v o i r à la p rocha ine F o i r e in te rna-

t ionale de P o z n a ń qu i se t i endra en 
ju in procha in . 

# Un i que en Po l o gne , une musée 
de l ' ag r i cu l ture se t r o u v e à Sz ren ia -
w a . I l r éun i t p lus d e 3000 objets , out i ls 
emp l oyés au cours des siècles pour le 
t rava i l d e la t e r re e t qu i , par ce moyen , 
sont sauvés" de l ' oubl i . 

ristiques exigées. Ne l doit avoir 
entre 14 et 17 ans, des cheveux 
blonds, être en bonne santé, 
d 'une tail le rég lement-ta ire , el le 
doit connaître l 'anglais et prat i-
quer l 'équitation. S*aś, doit avoir 
entre 9 et 12 ans, des cheveux 
blonds, aimer le sport, connaître 
l 'anglais et prat iquer l 'équitation. 
Tous deux doivent aussi aimer 
les animaux, ê tre de bons é lèves 
et se sentir à l 'aise en société. 

Rempl i r toutes ces conditions 
n'est pas si simple, mais le mi-
rage d'une carrière cinématogra-
phique fai t rêver bien des enfants, 
c'est une fou le qui s'est présentée 
à l 'adresse des studios de Varso-
v i e et le facteur a apporté des 
monceaux de lettres. Quels seront 
les deux élus? L e s perplexi tés du 
metteur en scène doivent être 
grandes! 

D ' ic i peu nous vous présente-
rons les deux jeunes qui prête-
ront leurs traits aux héros d'une 
ravissante aventure. Dans un 
temps plus é lo igné nous nous en-
fermerons dans une salle de 
cinéma e t ne demanderont qu'à 
être charmé. 

UN FUTUR INTERPRETE 
DE GENIE? 

L e s d e rn i e r s a c c o r d s du C o n c o u r s i n t e r -
na t i ona l C h o p i n sont tout j u s t e é t e in t s et 
l ' on p a r l e d é j à du p r o c h a i n concours , et 
su r t ou t d 'un c a n d i d a t poss ib l e . Ce ne se ra i t 
pas o r i g i n a l si l e c a n d i d a t p r é s u m é n ' é ta i t 
un e n f a n t de 9 ans. 

N o r b e r t P r u d e l hab i t e Ł y s e k , u n v i l l a g e 
de p ê c h e u r s p r ès d e R y b n i k . A. R y b n i k , i l 
f r é q u e n t e l ' E c o l e de m u s i q u e du p r e m i e r 
d e g r é . I l a j o u é d é j à p lus i eurs f o i s e n p u -
b l i c e t n o t a m m e n t à l ' o c cas i on d u Jour de 
l ' I n s t i tu t eur , l e c o n c e r t f u t a l o r s r e t r ans -
m i s pa r l ' I n t e r v i s i o n ( t é l é v i s i o n i n t e r n a t i o -
na l e des p a y s de l ' es t ) . Son i n t e r p r é t a t i o n 
ne passa pas i n a p e r ç u e , i l r e ç u t que l ques 
l e t t r e s d e M o s c o u , L e n i n g r a d , de B e r l i n et 
de Budapes t , les t é l é spe c t a t eu r s t e n a i e n t à 
l e f é l i c i t e r . Son p r o f e s s e u r , M . A n t o n i Sza-
f r a n e k , p r é t e n d q u e N o r b e r t a une o r e i l l e 
sans f a i l l e e t une t e c h n i q u e f a n t a s t i q u e 
p o u r un g a r ç o n d e son âge . Si N o r b e r t 
c o n t i n u e à se d é v e l o p p e r m u s i c a l e m e n t de 
la m ê m e f a ç o n , i l ne f a i t pas de d o u t e q u e 
nous v e r r o n s un j e u n e g a r ç o n de 14 ans 
p r e n d r e pa r t au C o n c o u r s C h o p i n qu i f a i t 
c o u r i r l e m o n d e . L a suite d e l ' h i s t o i r e lu i 
a p p a r t i e n t . 

LES CAPRICES DU THERMOMETRE 

La bougeotte des monuments 
historiques 

Déc idément , les monuments h is tor i -
ques ne p euven t ten i r en p lace ! N o u s 
avons v u l e v o y a g e d 'une ég l i se de 
Varsov i e , de rn i è r ement ce lu i du jpalais 
des L u b o m i r s k i dont i l f u t l a r g e m e n t 
quest ion dans les colonnes de no t re 
revue , ma in tenant , l e tour de l ' ég l ise 
des clarisses de Bydgos z c z est venu. 

Ce t t e égl ise, da tant de la renaissance, 
gêne la concept ion du p lan d 'urban i -
sation de la v i l l e . U n e nouve l l e a r t è r e 
doi t ê t r e percée au ca r r e f ou r où e l l e 
se s i tue ac tue l l ement , ce la juste à l ' en -
dro i t de son emp la c emen t actuel . L a 
poss ib i l i t é d ' iso ler l ' ég l i se dans un î lo t 
enserré pa r la f ou r che que f o r m e r a i t 
alors la nouve l l e artère , a é té env i sa -
gée. M a i s les t rép idat ions i m p r i m é e s 
au v i e u x murs — m ê m e consol idés — 

pa r la c i rculat ion, r i squera i ent d e p ro -
v o q u e r des conséquences fa ta les , aussi 
l e dép lacement de l ' ég l ise a é t é p r é -
f é r é . 

L ' ég l i s e , d 'un po ids de 2000 tonnes et 
p résentant une tour de 45 m . 18 avec 
une f a ç a d e d e 30 m., s 'en ira e f f e c t u e r 
une g l issade d e 11 m . E l l e ne perdra 
pas au change ca r de sol ides t r a v a u x 
de conserva t i on seront e f f e c tués pour 
qu ' e l l e puise suppo r t e r l e v o y a g e . 

L ' opé ra t i on en e l l e - m ê m e ne durera 
qu 'une journée , ma i s la p répara t i on 
demandera un an. L e p r o j e t a é té m i s 
au po in t pa r la Sec t i on de la cons t ru-
ct ion de l 'Eco l e Supé r i eu r e d ' Ingén i eurs 
de Bydgoszcz , sect ion c omposée de 
jeunes cadres pu isqu 'e l l e .n'existe q i i e 
depuis qua t r e ans. 

L à . les cygnes sont de r e t our a vec 
un mois d ' avance sur la no rma le , en 
f i n de j ou rna l t é l é v i s é „ W i c h e r e k " qui 
t ransmet les prév is ions m é t é o r o l o g i -
ques, m o n t r e n t des bouquets d e p â q u e -
ret tes e n v o y é e s de Zakopane en p le in 
mo i s de f é v r i e r , les bourgeons g ros -
sissent aux arbres... P a r t o u t des s ignes 
a v a n t — coureurs du p r in t emps se m a -
ni fes tent . Auss i des cur i eux o n t f o u i l -
l é les chron iques pour t rouver , à t ra -
ve r s les siècles, d 'autres p r in t emps en 
h i v e r , et la r éco l t e est intéressante, j u -
g e z - en : 

A ins i , en l 'an de g râce 1121, au mo is 
de mars , une can icu le j ama is v u e 
s 'abatt i t sur l e pays , e l l e r é g n a sans 
f a i b l i r jusqu 'au m o i s de ma i . En l 'an 
1332, l ' é t é f u t t o r r i de au po in t que, 
dans l e r é g i on de Cracov i e , on pouva i t 
passer la V i s tu l e à gué. L e g rand chro -
n iqueur Jan D ługosz , é v o q u e l e mo is d e 
f é v r i e r 1412 où un précoce p r in t emps 
couv r i t les arbres et les champs de 
f l eu rs . En 1471, dès la m i - j u in , l a plus 
g r a n d e pa r t i e des blés é ta i t r en t r é e 
et p lus ieurs semaines avant , les v e r -
gers donnèren t des f ru i ts en abondan-
ce. A u début d e mo i s de d é c e m b r e de 
ce t te m ê m e année, des f l eu r s des 
champs f l eur i ssa ient dans les pra i r i es 
où l e bé ta i l paissai t encore . En 1552, 
en Basse-S i lés ie , les paysans mo isson-
nè r en t une seconde f o i s l ' o r g e e t l ' a v o i -
ne au mo is de n o v e m b r e . En 181.7, 
après un h i v e r t rès doux , les paysans 
de P e t i t e - P o l o g n e c ommencè r en t les 
t r a v a u x des champs . 

L ' h i v e r de c e t t e a n n é e a é té p a r t i c u l i è r e -
r e m e n t c l é m e n t a p r è s une a t t a q u e du f r o i d 
de c o u r t e du r é e , f a u t - i l s ' a t t end r e à un 
é t é t o r r i d e ? D ' a p r è s l es m a g e s de la m é t é -
o r o l o g i e , l es masses d ' a i r c h a u d d ' o r i g i n e 
o c é a n i q u e sont la cause des h i v e r s c lé -
men t s e t des é tés d i ts „ o c é a n i q u e s " c 'est 
à d i r e p l u v i e u x . Si au con t ra i r e , l ' a i r c o n -
t i n en ta l p r e n d le dessus, c ' es t à d i r e v i e n t 
de l ' est , l es h i v e r s sont s é v è r e s e t l es é tés 
t o r r i d e s . 

A quoi f a u t - i l s 'at tendre, que l temps 
f a u t - i l espérer pour les vacances à 
v en i r ? D 'après les prév i s ions ce dev ra i t -
ê t re un é té océan ique . M a i s nous con-
naissons tous la v a l e u r des prév is ions, 
espérons donc la p r édominence du ven t 
d'est pour la saison es t i va le ! 
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Samochodowy R a j d Fo lk lo ru P o l -
skiego stał się już imprezą t radycy jną . 
W roku b i e żącym odbędzie się on po 
raz trzeci , p r z y c z y m jest zw iązany z 
d rug im Se jm ik i em S p o r t o w y m Dz ia ła -
czy Po lon i jnych . Na l e ż y w i ę c oczek i -
wać , że zgromadz i on na starcie przed-
stawic ie l i Po lon i i z w i e lu k r a j ó w Eu-
ropy . 

P r o g r a m I I I Samochodowego R a j d u 
Fo lk loru Po lsk iego jest bardzo . intere-
sujący i z r y w a z utar tymi szlakami, 
k t ó r ym i jeżdżą p r a w i e wszys tk i e w y -
cieczki, uda jące się do Polski , a także 
k tó rymi b ieg ły trasy poprzednich r a j -
dów fo lk loru . 

Pon i eważ Se jmik Spor towych Dz ia -
łaczy Po lon i jnych rozpoczyna się 15 
l ipca b ieżącego roku postanowiono, że 
r a j d poprzedz i to w a ż n e wydarzen i e . 
Dlatego też ustalono termin r a j du na 
dni od 5 d o 11 l ipca. K a ż d y uczestnik 
będzie mia ł do w y b o r u d w i e trasy: pó ł -
nocną i po łudniową. Trasa północna 
rozpoczyna się w Szczecinie, skąd pro -
wadz i do Wałcza . T a m uczestnicy r a jdu 
będą ' mog l i zwiedz ić bunkry i umoc-
nienia pozostałe po s łynnym "Wale P o -
morskim, s forsowane przez żo łnierzy 
I A r m i i W o j s k a Po lsk iego w marszu 
na Ko łobr zeg i Ber l in. Z n a j d u j e się 
tam również jeden z ośrodków p r zygo -
towań o l impi jsk ich . Da l e j trasa p ro -
wadz i do Charzykowych , nad p iękne 
jezioro, s tanowiące j eden z bardz i e j 
znanych w K r a j u ośrodków żeglarskich. 
Stamtąd uczestnicy r a jdu po jadą do 
Gdańska, aby zwiedz ić zabytk i tego 
miasta, a także udadzą się do katedry 
w Ol iwie , gdz ie odbędzie się koncert 
organowy. W a r t o dodać, że o rgany o -
l iwskie , p ieczo łowic ie odrestaurowane 
po w o j n i e znane są na ca łym świec ie 
i w i e lu zagranicznych mi łośn ików m u -
zyk i p r z y j e żdża tu spec ja ln ie na kon-
certy z udz ia łem na j l epszych ar tys tów 
k r a j o w y c h i europejskich. K o l e j n y m 
etapem będz ie Malbork , oczywiśc ie ze 
zw iedzan iem zamku, w którego sali 
wisi. wspan ia ły obraz Jana M a t e j k i 
„B i twa pod Grunwa ldem" . Stąd przez 
Olsztyn do Fromborku , miasta s ławne-
go z tego, że ż y ł tu i p racowa ł w i e lk i 
polski astronom M i k o ł a j Kopern ik . Z 
Fromborku, na drodze do W a r s z a w y 
czeka jeszcze uczestników ra jdu zw i e -
dzanie znanych mie jscowośc i wczaso -
w o - w y p o c z y n k o w y c h nad jez iorami 
mazursk imi : G i życka i M iko ł a j ek . 

Trasa po łudniowa omi j a w i e l e m i e j -
scowości', dobrze znanych uczestnikom 
poprzednich r a j dów , a wś ród nich K r a -
ków. Zaczyna się ona w Kudow i e , zna-
n y m uzdrowisku dolnośląskim i p ro -
w a d z i przez Głuchołazy do Ka tow i c . W 
stol icy Górnego Śląska jest w i e l e do 
zwiedzania, ale uczestnicy ra jdu nie 
będą mie l i czasu ,na zobaczenie wszys t -
kich atrakc j i . Obe j r zą oni j ednak 
na jc i ekawsze mie jsca jak: nowe 
centrum K a t o w i c z monumenta lnym 
pomnik iem Pows tań Śląskich, n o w o -
czesną halą sportową i w i e l e innych. 

Przez Pszczynę , gdz ie jest p iękny pa-
łac i r e z e rwa t żubrów uczestnicy r a j -
du pojadą do Jaszowca, n o w o w y b u d o -
wanego ośrodka w c z a s o w o - w y p o c z y n -
kowego . Następną c i ekawą mie j scowoś-
cią na trasie po łudn iowe j będzie Ż y -
wiec , z p i ęknym f o l k l o r em i s ł ynnym 
browarem, w y r a b i a j ą c y m doskonałe p i -
wo , znane w Europie i A m e r y c e , a na-
w e t w Japonii . L i m a n o w a jest z 
kolei mias tem stolarzy, a droga 
ra jdu prowadz i stąd do N o w e g o Sącza. 

P r a w d z i w a a t rakc ję stanowić będzie 
dla uczestników ra jdu zwiedzen ie za-
by tkowego pałacu w Łańcucie , gdz ie 
oprócz wspania łych mebl i , obrazów, 
rzeźb i innych dzieł sztuki oraz archi-
tektury zna j du j e się j edyne tego ro -
dza ju w Europie muzeum p o w o z ó w i 
karet. Wszys tk ie one choć często l iczą 
po ki lkaset lat, są „na chodz ie " i w i e -
lokrotnie by ły wypożyc zane do f i l m ó w 
historycznych. 

W L e ż a j s k u gdz ie zna jdu ją się za-
by tkowe organy odbędzie sic, dia u-
czestników r a j du spec ja lny koncert, po-
dobnie jak w Ol iwie . Stąd przez L u -
blin i P u ł a w y trasa po łudniowa pro -
wadz i do War s zawy . 

K 
O 

Organ i z a t o r z y I I I S a m o c h o d o w e g o R a j d u 
F o l k l o r u P o l s k i e g o w p r o w a d z i l i k i l ka is tot -
nych zm ian r e g u l a m i n o w y c h . P o p i e rwsze , 
u w z g l ę d n i a j ą c ż yc zen ia uc zes tn ików po-
p r z edn i ch impr e z tak u łożono p r o g r a m , że 
w k a ż d y m mieśc ie , w k t ó r y m w y p a d n i e 
noc l eg , uczes tn i cy będą mie l i do s w e j d y -
s p o z y c j i ok . d w ó c h godz in czasu w o l n e -
go . N o c l e g i będą w oś rodkach w c z a s o w y c h 
lub s p o r t o w o - t u r y s t y c z n y c h . W y ż y w i e n i e 
z o r g a n i z o w a n o w r es taurac j ach f o l k l o r y -
s t ycznych , co stanie się n i e w ą t p l i w i e j esz -
cze j edną a t r akc j ą dla uc zes tn ików r a j d u . 

Organiza torzy : Po lsk i Zw ią z ek M o t o -
r o w y i Po lsk i Kom i t e t O l imp i j sk i usta-
l i l i już wysokość wp i sowego . W y n i e -
sie ono ok. 360 f r a n k ó w f ranc, lub 3.250 
f r a n k ó w belg. od osoby, dzieci do 10 
lat płacą po łowę. W p i s o w e p o k r y w a 
w y ż y w i e n i e , noclegi , p r z ewodn ików , 
zw iedzan ie muzeów i mie j sc c i ekawych . 
P a l i w o na całą trasę bezpłatne. K a ż d y 
uczestnik ra jdu o t r z ymu je w po lsk ie j 
p lacówce konsularne j bezpłatną w i z ę 
30-dniową. 

Zapraszamy w ięc na I I I Samochodo-
w y R a j d Fo lk loru Po lsk iego . 

POTOMKOWIE 
Dla c iekawośc i w a r t o zanotoiwać u-

dział p o t o m k ó w emig ran tów polskich 
w życ iu s p o r t o w y m koloni i Sanv i gnes -
łes-Mines . I tak, zaproszeni do s taw ie -
nia się na n iedz ie lę c z łonkowie K l u b u 
C.S.S. ek ipy A , na 13 w e z w a n y c h 7 
nazwisk pochodzenia polskiego: W a l -
k iewioz , Musik , Czapl ick i , L e w i c k i , K o -
narski, Bi lecki , Suleiwski; ek ipa B, na 
15 po lsk ie 4: Małeck i , Smektała , Bia łek, 
Hanuszek; ek ipa kade tów, na 13 — 6: 
Maćkowsk i , K o w a l c z y k , Sadowczyk , 
Pa l iczuk, Janicki , C z a j k o w s k i ; ek ipa 
min imes A , na 13 — 4: Stażyk, A d a m -
ski, Janicki , Dubick i ; ek ipa min imes 
B. na 15 — 5: Cza jkowsk i , Duch, Ju-
chowski , Sołtys iak, Stańko; wreszc i e 
ekipa pupi l les, na 15 jest 7 pochodze-
nia polskiego: Wnęk , F loryszczak , So-
l inska. P łatek , Kupka , P a w ł o w s k a , B. 
Chęcka. 

I to tak od dawna, bo już w p i e r w -
szym, asymi lu jącym się pokoleniu, na 
f i rmamenc i e spo r t owym Franc j i b łysz-
czały p i e rwszym blaskiem polskie na-
zwiska. Dziś, drugie i trzecie poko le -
nie — jak w idać z powyższego — gar -
nie się równ ież do sportu. Możeby Józef 
Grzybek , w swoich p ięknych gawędach 
l is towych, napisał coś dla starych i 
młodych o tym, co się z powyższego 
wy łan ia . 

23, rue T a i t b o u t — P A R I S 
IX-ème 
Té l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d 'Ant in 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

R / I D f O O D 0 I O R / l / m i - r E Ł F i r i Z O R r i 

Lodówki, maszyny do prania innej 
artykuły gospodarstwa domowego: 

ŁEIC-PMCARP ET C-ie| 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoyl 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD ) j 

# T r a g i c z n y z gon mon i to ra s p o r t o w e g o 
M a k o w i a k a b y ł p o w o d e m zo rgan i zowan ia 
w L i é v i n r o z g r y w e k j u d o imien ia „ C o u p e 
M a k o w i a k " . Stu zapaśn ików, w w iększośc i 
bardzo m ł o d y c h , w z i ę ł o udz ia ł w ostatn ich 
zapasach. M łodz i — n i ebywa ł a w e r w a , do-
rośl i — dobra technika . W w a d z e do 35 k g 
p i e rwsze m i e j s c e zdoby ł Mar i an Derobysz , 
a w ś r ó d do ros ł ych M icha ł K r z y s t e k . 

• Ek ipy p i n g - p o n g o w e (tenisa s t o ł owego ) 
z Mar les - l es -Min ies , i i n n y c h dz ie ln ic , w z i ę -
ły udz ia ł w r e g i ona lnych r o z g r y w k a c h w 
Bethune do mis t r zos tw F r a n c j i . Z m i e n n e 
szczęście t o w a r z y s z y ł o N o w a k o w i i A d a m -
sk iemu. Pa t e l sk i emu , H e l e n i a k o w i , P ł y w a -
czow i . Ostateczn ie z k a d e t ó w Jan Pa te l sk i 
z a k w a l i f i k o w a n y został do k o ń c o w y c h m e -
c z ó w r eg i ona lnych . 

# W i e l e nadz ie i na przysz łość da ją w y -
n ik i w b i e gu na p r z e ł a j 20-letniego Chr i -
stiana K u b y z Có te -de -Rose , ucznia l i c eum 
technicznego . P o w i e l u popr zedn i ch z w y -
c i ęs twach zdoby ł on ostatn io w Strasburgu 
p ie rwsze m i e j s c e i t y tu ł mistrza akademi i . 

• W Sauv ignes - l es -Mines m i e j s c o w a ek ipa 
p i łk i rozegra ła mecz z p r z y b y ł ą z A x o n n e . 
Gośc ie w b i l i p i e rwszą p i łkę do b r a m k i W a l -
k i ew i c za , a le u leg l i w d rug i e j po ł ow i e . 
Su lewsk i w 61 i 65 minuc ie zdoby ł d w a 
punk ty dla m i e j s c o w y c h . 

NAGRODA UNESCO dla R. SZURKOWSKIEGO 
t owych ( A I P S ) . K o m i t e t przyzna ł to 
zaszczytne wy różn i en i e za rok 1970 
reprezentantowi Polski , zwyc i ę z cy 
X X I I I Wyśc i gu Poko ju , ko la r zow i z 
wroc ł awsk i ego k lubu „ D o l m e l " — R y -
szardowi S Z U R K O W S K I E M U . 

S p e c j a l n y d y p l o m h o n o r o w y , k t ó r y k i edyś 
o t r z y m a ł P o l a k A n d r z e j Bach leda p r z y zna -
no t y m r a z e m k o s z y k a r z o w i T u n e z j i M o -
h a m e d o w i Senoussi. H o n o r o w a nagroda 
U N E S C O i A I P S , w r ę c zana rok roczn i e pod -
czas u r o c z y s t e j sesj i U N E S C O w P a r y ż u , 
p r zy znana została p r z eds t aw i c i e l ow i Po l sk i 
po raz p i e rwszy . W a r t o dodać, że Rys za rd 
S zu rkowsk i został zg łoszony do g ł ó w n e j 
n a g r o d y U N E S C O i A I P S przez K l u b Dz i en-
n ika r zy S p o r t o w y c h , j a k o z w y c i ę z c a dorocz -
nego p leb iscy tu r e d a k c j i „S z t andar M ł o -
d y c h " na Dżen t e lmena Roku . 

Szurkowsk i podczas szosowych mis-
t rzostw Polski , 15 sierpnia 1970 roku 
poleci ł oddać s w ó j r e z e r w o w y r o w e r 
na jg roźn ie j s zemu r y w a l o w i Z y g m u n t o -
w i Hanus ikowi , gdy temu podczas w y -
ścigu zepsuł się r ower . Dz ięk i temu 
koleżeńskiemu ges towi Z y g m u n t H a -
nusik zdoby ł ty tu ł mistrza Polski . 
W a r t o dodać, że Ryszard Szurkowsk i 
z a j ą ł po mo rde r c z ym f in iszu piąte 
mie jsce . 

P o o t rzymaniu w iadomośc i o p r z y -
znaniu Szurkowsk iemu nagrody 
U N E S C O i A I P S , prezes klubu „ D o l -
m e l " Wroc ł aw , mg r inż. Tadeusz P u -
chalski powiedz ia ł : — „Jesteśmy dum-
ni, że w naszym zakładz ie pracy i w 
naszym klubie m a m y tak wspan ia ł e -
go zawodn ika ! Rysza rd Szurkowsk i 
jest nie ty lko w i e l k i m sportowcem, 
c ieszy się także uznaniem całe j załogi 
j ako dobry pracownik , zdyscyp l inowa-
ny i koleżeński . Jest w z o r e m dla na-
sze j młodz ieży i po lsk iemu spor towi 
na leży życzyć , abyśmy takich spor tow-
ców w y c h o w y w a l i jak n a j w i ę c e j ! " 

A co m ó w i sam bohater tego w y d a -
rzenia? Oto j ego r eakc ja na w i a d o -
mość o przyznaniu mu w i e lk i e go w y -
różnienia: 

— Jestem oszołomiony! To wspa-
niałe wyróżnienie! Nagroda UNESCO 
i AIPS jest chyba moim największym 
osiągnięciem, przewyższa wszystkie 
zeszłoroczne sukcesy na szosie, jest 
cenniejsza chyba od wszystkich trofe-
ów, jakie jeszcze zdołam wywalczyć! 
A przecież nic się takiego nie stało: 
po prostu oddałem swój rezerwowy 
rower. Oddałem dlatego, że wiem, jaki 
to żał zostawać na szosie bez pomo-
cy, jaka to dla każdego zawodnika 
ciężka chwila. 

W P a r y ż u obradował M i ęd zyna ro -
d o w y Kom i t e t N a g r o d y „ F a i r -

P l a y im. P i e r r e de Couber t in" , u fun -
dowane j przez U N E S C O i M i ę d z y n a -
rodową Fede rac j ę Dz ienn ikarzy Spor -

O T A T N I K S P O R T O W C A 
# R u g b y jes t u l u b i o n y m spo r t em dla m i -

ł o śn ików os t re j wa lk i . Ostatn io w A n n e c y 
c zo ł owa ek ipa „ k o w a l i " z L.e Creusot , po -
zbaw iona na j l ep s z y ch g rac zy , m. in. Dan ie la 
K a z o r o w s k i e g o , m i m o w y s i ł k ó w D r e w n i a c -
k i ego , M a r j a k a , Bach insk i ego , Zacharsk i e -
go , uległa m i e j s c o w y m 6 do 3. I ch c z o ł o w e 
m ie j s ce w pul i A 2 d y w i z j i m is t r zos tw 
F r a n c j i p o c z yna się chw iać . 

• A l e za to w i e l e dokaza l i ci sami CO 
Creusot r u g b y na s w o i m te ren ie b i j ą c na 
g ł o w ę ek ip ę z M â c o n 26 : 6, p o m o g l i w a l -
n i e : Bach insk i I i I I , o ra z K a z o r o w s k i , a le 
cała ek ipa Creusot godna jes t p o c h w a ł y . 

• P i ł ka w c i ą ż się t o c z y po bo iskach F ran-
c j i . N a pó łnocy gonią za nią i d a j ą " 
o sobie m ó w i ć : K u s o w i c z (Epe rnay ) , P a -
z yk , P op i e l a , S ł omowsk i , Ż y w i e c k i (Oignies , 
A o n c h e ) , K n a p i k , Bodz i an ( A r r a s ) H e n d r y -
siak, (Haumont ) , K o j t k a (Calais ) . P r z y róż -
ne j pogodz i e , w b łoc i e i w słońcu, w g r u -
pie N o r d p r owadz i Va lenc i ennes , a w g ru-
pie Pas -de -Ca la i s — N o e u x . 

N A F U N D U S Z O L I M P I J S K I 
Pan J A N O W S K I z L e P u y wp łac i ł 

na Po lsk i Fundusz O l imp i j sk i sumę 
20 f r . 

D z i ę k u j e m y ! 



W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J E 

LETTRE OUVERTE AU PRINTEMPS 
C o m m e tu as b ien f a i t de 

-venir. C o m m e nous s ommes 
h e u r e u x de pouvo i r en f i n 
p r e n d r e congé de l ' h i v e r . B i en 
q u ' i l n 'a i t pas é té b ien r i g ou -
r e u x , i l nous a pour tan t v a l u 
biien des f a t i gues e t des cour -
ba tu res ; i l nous a aussi f a i t 
tousser et é ternuer plus que 
de ra ison; e t i l nous a é ga l e -
m e n t rëndus gourds e t s omno-
l ents c o m m e Joe, ce gros v a -
l e t aux joues m a f f l u e s né 
d 'une f eu i l l e de pap ier , d 'une 
p l u m e et d e l ' imag ina t i on du 
c é l èb r e romanc i e r angla is 
C h a r l e s D ickens et dont l e 
m a î t r e — M . W a r d l e , un ami 
du héros des „ A v e n t u r e s de 
M . P i c k w i c k " — c r i e tout le 
t emps : „ J o e ! D a m n é garçon ! 
i l est enco r e à dormir ! " . . . 

C o m m e tu as b ien f a i t de 
v en i r . Dépêche - t o i de r epe in -
d re la nature, achève de r é a -
n i m e r les arbres, les arbr i s -
s eaux et les plantes, a l lume 
v i t e dans la g rande nappe 
b l e u e du c i e l un m e r v e i l l e u x 
so l e i l f l a m b a n t neuf et p e u -
p l e — la de vo l ées d 'h i ron -
del les. Hâ t e - t o i . Nous avons 
soi f de conna î t re des m a t i -
nées de pr in temps aussi r a -
dieuses que ce l le pendant 
l aque l l e F ranço i s Seure l , l ' am i 
du g rand Meaulnes , poussa 

jusqu 'à la ma ison du garde , 
tu sais. 

T e souv ient - i l de ce passa-
ge du r o m a n d 'A l a in Fourn i e r? 
Franço i s Seure l nous y sug-
g è r e que . l o r sque les beaux 
jours a r r i v en t , que la t e r re 
s ' éve i l l e e t r eve rd i t , que la 

t i édeur p a r f u m é e de l 'a i r nous 
caresse la peau, en t re dans la 
po i t r ine , semble péné t re r au 
coeur l u i - m ê m e , i l nous v i e n t 
des désirs vagues de bonheurs 
indé f in is , des env i es de cou-
r i r , d 'a l l e r au hasard, de 
chercher aventure . I l passe 
sous les basses branches d ' a r -
bres dont i l ne sait pas l e 
n o m ( „ma i s qu i do i v en t ê t r e 
des aulnes" ) , et: „ J e cherche 
(...) l e passage dont il est 
ques t ion dans les l i v res , l ' an -
c ien chemin obstrué, ce lui 
dont le p r ince harassé de f a -
t i gue n'a pu t rouve r l ' en t r ée 
— se pe rsuade - t - i l . — Ce la se 
d é c o u v r e à l 'heure la plus 
pe rdue de la mat inée , quand 
on a depuis l ong t emps oubl ié 
qu ' i l v a ê t re onze heures, m i -
di... E t soudain, en écartant , 
dans l e f e u i l l a g e p ro f ond , les 
branches (...) on l ' aperço i t 
c o m m e une longue a v enue 
sombre dont la sor t ie est un 
rond de l u m i è r e tout pet i t " . . . 

P r in t emps , sois gent i l , f a i s -
nous p rendre l e chemin de ce 
rond de l u m i è r e tout pet i t . N e 
cherche pas à nous f a i r e 
c r o i r e qu ' i l n ' ex i s te pas, tu 
perdra i s ta pe ine . Nous ne 
nous la isserons pas duper . 
Nous ne sommes pas des béo -
t iens. Nous avons des le t tres . 
Nous n ' ignorons pas que „ tout 

por te à c ro i re qu ' i l ex i s t e un 
cer ta in po in t de l ' espr i t d 'où 
la v i e e t la mor t , l e r ée l et 
l ' imag ina i re , l e passé e t l e 
fu tur , l e c ommun i cab l e e t 
l ' i ncommunicab l e , la haute et 
bas cessent d ' ê t re perçus con-
t rad i c t o i r ement " . E t nous sa-

vons b ien que r i en n'est p r o -
p i ce à la r echerche de ce 
po int c o m m e une rad ieuse 
m a t i n é e de p r in t emps . 

V i t e , p r in temps , m o n t r e -
nous la route . R e g a r d e : nos 
l è v r e s sont prê tes â o f f r i r 
l 'hosp i ta l i t é à des my r i ade s 
de baisers, no t re dés i r d ' a imer 
ressemble à une bê t e m e r -
ve i l l euse au coeur t ranspercé , 
nos pensées f o n t corps avec 
l e p a r f u m des v io le t tes , les 
tr i l les de l 'a louet te , les r ou -
lades du m e r l e et la douceur 
de l 'a i r . Nous n e pouvons 
a t tendre plus l ong temps . I l y 
a pé r i l en la demeure . C o m -
m e n t accède - t - on à ce t te l on -
gue avenue sombre dont la 
sort ie est un rond de l u m i è r e 
tout pet i t? P l a î t - i l ? T u p r é -
tends que nous n 'avons qu 'à 
s u i v r e l ' in t inéra i re établ i par 
G u i l l a u m e A p o l l i n a i r e dans le 
p o è m e int i tu lé „ L e s F i ança i l -
l e s " ? E t tu nous r e c o m m a n -
des de p r e n d r e pour gu ide 
l ' in te r locuteur du héros de la 
nouve l l e de G u y de M a u p a s -
sant q u i po r t e ton nom? H u m . 
V o y o n s vo i r . 

„ L e p r in t emps laisse e r re r 
les f i ancés par jures . 

E t la isse f cu i l l o l e r l ong t emps 
les p lumes bleues 

Que secoue l e cyprès où 
n iche l 'o iseau bleu". . . 

Ce sont les p r em i e r s v e r s 
des „F iança i l l e s " , ce t t e oeu-
v r e que le g rand poè te f r a n -
çais d ' o r i g ine po lona ise G u i l -
l aume A p o l l i n a i r e a déd iée à 
P icasso. Quant à l ' i n t e r l ocu-
teur du héros de la nouve l l e 
de Maupassant in t i tu l ée „ A u 
P r i n t e m p s " , v o i c i que l l e est 
sa ph i losophie : 

Quand l ' h i v e r approche 
avec les f ro ids , la p lu i e et la 
ne ige , v o t r e médec in vous d i t 
chaque j our : « T e n e z - v o u s les 
p ieds b ien chauds, g a r d e z -
vous des re f ro id i ssements , des 
rhumes, des bronchi tes , des 
p leurés ies » . Ma i s quand r e -
v i e n t l e p r in t emps avec ses 
f eu i l l e s et ses f l eurs , ses b r i -
ses chaudes e t amol l issantes, 
ses exha la isons des champs 
q u i vous appor tent des t r ou -
bles vagues , des a t tendr isse -
ments sans cause, i l n 'est p e r -
sonne qu i v i enne vous d i re : 
«Mons i eur , p r ene z ga rde à 
l ' amour ! I l est embusqué pa r -
tout!. . . » (...) Je dis que chaque 
année, l e g o u v e r n e m e n t d e -
v r a i t me t t r e sur les murs de 
g randes a f f i ches avec ces 
mots : « R e t o u r du pr in temps . 
C i toyens f rança is , p renez g a r -
de à l ' amour ! » , de m ê m e 
qu 'on écr i t sur la por t e des 
maisons : « P r e n e z g a r d e à la 
p e in tu r e ! » (...) Pu i sque l e g o u -
v e r n e m e n t ne le f a i t pas, mo i , 
j e l e r e m p l a c e et j e vous dis : 
« L ' a m o u r est en t ra in d e vous 
p incer , e t i j 'ai l e d e v o i r de 
vous p r é ven i r , c o m m e on p r é -
v i e n t en Russ ie un passant 
dont le nez gè le » . . . " 

P r in t emps , tu es un sacré 
f a rceur . 

M a i s qu 'à ce la ne t ienne, 
nous t 'a imons b ien quand 
m ê m e , tu sais. 

Je te fa is une grosse bise. 
M A R T I N E 

D A N U T A P A Z — Ż u r o m i n , p l . 
W a r y ń s k i e g o 10/13, w o j . w a r s z a w -
s k i e — c h c i a ł a b y K o r e s p o n d o w a ć 
z c h ł o p c e m l u b d z i e w c z y n k ą w 
w i e k u d o l a t 17. Z n a j ę z y k f r a n -
c u s k i . I n t e r e s u j ą j ą p r o b l e m y 
m ł o d z i e ż o w e . Z b i e r a z n a c z k i p o c z -
t o w e i w i d o k ó w k i . 

W A L D E M A R P I Ę T K A — B u -
k o w n o , u l . 1 M a j a 111, w o j . k r a -
k o w s k i e — m a 19 l a t i j e s t u c z -
n i e m t e c h n i k u m g e o l o g i c z n e g o . 
I n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą , s p o r t e m i 
t u r y s t y k ą , z b i e r a z n a c z k i p o c z -
t o w e i c h c i a ł b y , n a i n t e r e s u j ą c e 
g o t e m a t y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d y m i l u d ź m i z z a g r a n i c y . 

B A R B A R A F I K S A — P o z n a ń , 
u l . K w i a t o w a 1 — z z a w o d u j e s t 
f r y z j e r k ą i c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć 
p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z 
k o l e ż a n k a m i z F r a n c j i l u b B e l -
g i i . M a 19 l a t . 

W I E S Ł A W M I T R Ę G A — C i e s z y n , 
u l . S z y b i ń s k i e g o 1/6, w o j . k a t o -
w i c k i e — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą ń a t a k i e 
t e m a t y j a k : m u z y k a m ł o d z i e ż o -
w a , p o w a ż n a i j a z z o w a o r a z w y -
m i e n i a ć w i d o k ó w k i . 

M A R I A S T A P E L — C z ę s t o c h o -
w a - K a w o d r z a D o l n a , u l . G ł ó w n a 
104, w o j . k a t o w i c k i e — c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą s t u -
d i u j ą c ą z F r a n c j i . I n t e r e s u j e s i ę 
l i t e r a t u r ą p i ę k n ą i p o d r ó ż n i c z ą , 
t u r y s t y k ą i a r c h i t e k t u r ą . M a 19 
l a t . 

J O Z E F N O W A C Z E W S K I — W r o -
c ł a w , u l . J ę c z m i e n n a 4/6 — p i s z e 
d o r e d a k c j i : „ J u ż o d d o ś ć d a w n a 
p r a g n ę n a w i ą z a ć k o n t a k t z k o -
l e ż a n k a m i i k o l e g a m i z F r a n c j i 
i B e l g i i , g d y ż t e k r a j e n a j b a r -
d z i e j m n i e i n t e r e s u j ą . J e s t e m s t u -
d e n t e m . m a m 21 l a t . L u b i ę , j a k 
k a ż d y m ł o d y c z ł o w i e k , p o d r ó ż o -
w a ć . i n t e r e s u j ę s i ę m u z y k ą m ł o -
d z i e ż o w ą , f o t o g r a f i ą k o l o r o w ą , 
p ł y t a m i , z n a c z k a m i i w i d o k ó w -
k a m i . W i e r z ę , ż e z a W a s z y m p o -
ś r e d n i c t w e m z n a j d ę p r z y j a c i ó ł " -
S z c z e r z e t e g o P a n u J ó z e f o w i ż y -
c z y m y . 

W A S I L E W S K A B A R B A R A — 
P i s z , u l . Ż y m i e r s k i e g o 26/8, w o j . 
o l s z t y ń s k i e — m a 19 l a t i c h c i a ł a -
b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i 
w j e j w i e k u . L u b i m u z y k ę m ł o -
d z i e ż o w ą , t u r y s t y k ę , s p o r t . K o -
l e k c j o n u j e f o t o s y p i o s e n k a r z y i 
w i d o k ó w k i . 
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Pocz ty l ion wskoczy ł ż w a w o na kozioł, zaciął konie i karet -
ka, minąwszy kilka ulic, stanęła przed apteką, tuż około ma -
gistratu. 

Władys ław wyskoczy ł ż w a w o z karetki, wszedł do o twar te j 
na rozcież apteki i spostrzegłszy opartego o kontuar mężczy -
znę, skłonił mu się uprze jmie . 

— Czy mam przyjemność. . . 
N i e zna j omy nie dał mu dokończyć, wyc iągną ł rękę rubasz-

nie i przerwał : 
— Zapewne... kolega Turkowski? Wie l i ck i ! W i t am serdecz-

nie... jakby nie by ło ! Niechże kolega się rozgości... Janek! 
Znieś rzeczy... Ko l e ga zdrożony?... Panie, coś owoś... jechało 
się... kawał drogi!... gorąco!... P roszę ko legę dalej!... 

Władys ław, oszołomiony potokiem wy ra zów , jakimi go no-
w y chlebodawca obsypywał , oczarowany p r zy j ę c i em i ty tu łem 
„ko lega" , nie był w stanie zebrać myśl i . Wie l i ck i nie ustawał 
w uprzejmościach. 

— Może pan się czego napije? - Herbata zaraz będzie. Janek, 
nastaw samowar... U mnie, w idz i kolega, po kawalersku... żona 
się jeszcze nie sprowadziła, jakby nie było... jedno z drugim, 
trzeba mieszkanie do porządku doprowadzić. L e d w i e co z apte-
ką skończyłem... Co to była za robota! Brudy, opuszczenie... 
Rekulski pojęcia nie miał... polowańka w głowie.. . f iu, fiu!... 
tony... a tu, j akby nie było... apteka... A l e może kolega chce 
wypocząć?... 

-—• Gdzie tam! Cóż znowu! P o czym? — zdołał odpowie -
dzieć Władys ław. 

— Więc zanim nam herbatę przygotu ją , może o b e j r z y m y 
aptekę? — zaproponował Wie l ick i . 

— Służę panu — odrzekł uczeń i zaczęła się lustracja ubi-
kacy j rawsk ie j o f i cyny. 

Apteka za jmowa ła stosunkowo bardzo duży lokal. Miała 
obszerny pokój ekspedycy jny o dwóch oknach i drzwiach 
szklanych na ulicę, takie jże wielkości materialnię zdobną 
w jakiś kredens i ki lka półek z z ie lonymi puszkami, kanapę 
i łóżko, następnie pokoik wąski o j ednym oknie z w idok iem 
na kozę, k tó ry był przeznaczonym dla ucznia, za nim znów 
tak zwaną „maszynę " , to jest obszerną izbę mieszczącą aparat 
do robienia w o d y sodowej , w końcu laboratorium ze s tarym 
alembikiem, w i e l k im stołem i tapczanem... tyrana. 

(c.d.n.) 
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— N ie umiem tego powiedz ieć dokładnie... 
— Więc... niechaj... n iechaj nam sam powie ! — wtrąc i ł M i -

łecki. — Panie Władys ławie ! Panie Władys ławie ! 
Do gabinetu p ryncypa łów wszedł puer, blady, z ustami za-

c iętymi. 
— Podobno pan utrzymuje. . . że ja go prześladuję?... Z e mu 

dokuczam... Proszę mi w ięc powiedzieć, k iedyż to było? Cze -
kamy... Proszę... Dlaczega pan nic nie mówi? Niech pan po-
w i e — nalegał Gędźba. 

Władys ław, po chwi l i milczenia, machnął niedbale ręką 
i mruknąwszy pod nosem: 

— Et, szkoda czasu. N i e ma już co rozmazywać — wyszed ł 
z gobinetu. 

Gędźba zerwał się z miejsca. 
— A... teraz ja mam już dosyć! Przepraszam, lecz zda j e m i 

się, że w kwest i i pana Władys ława nie mamy nic w i ę ce j do 
mówienia.. . 

— K i e d y bo... Edziu... — t łumaczył Mi łecki — widzisz... 
tego... panie... bo... 

— A l b o ja... albo on! — gorączkował się Gędźba. 
Mi łecki strzepnął z rezygnac ją rękoma. 
— Panie, m ó j wspólnik, jak pan widzi... tego... w i ę c i ja 

panie... skoro m ó j wspólnik... panie... Tak, będz iemy się mu-
sieli rozstać... 

— Za pozwolen iem! — odezwał się z imno w u j Władys ława , 
podnosząc się z krzesełka. — N i e dacie m i panowie skończyć... 
ja właśnie w t ym celu do nich przyszedłem, aby odebrać sio-
strzeńca... K i e d y będzie wolnym?.. . 

— K i edy? — wybuchnął Gędźba. — K i e d y chce... dziś... 
zaraz! W te j chwili!... Ooo! C z y pan sądzi, że pan W ładys ł aw 
jest nam tak dalece potrzebny?... Zabierz pan sobie swó j 
skarb... a będz iemy mieć c iężarów mniej. . . 

Porozumienie zakończyło się l ekk im przemówien iem się 
Gędźby z w u j e m ; po wmieszaniu się atoli Mi łeck iego sprawa 
stanęła tak, że Władys ław za tydzień opuści aptekę. 

G d y fakt zmiany miejsca został zakomunikowany Władys ła-
wow i , ten stropił się, a może i zasmucił. Ot... Siedział tu już 
rok z górą... marnie mu było, lecz w y t r z y m a ł jakoś. Co teraz 
będzie? Czy aby znajdz ie miejsce? W u j przyrzekł mu natych-
miast udać się do Hoyera i prosić go o wyrob ien ie posady. 

Władys ław był na wy loc ie . 
Smaczyński obawiał się, aby pryncypa łowie nie posądzil i go 



DYSKUSJA 
nad ALMANACHEM 

P o t r zynas tu latach is tn ien ia „ T y -
g o d n i k P o l s k i " z d o b y ł s ię na w y d a -
n ie s w e g o p i e r w s z e g o ka l endar za 
k s i ą ż k o w e g o . A l m a n a c h na rok 1971 
ukaza ł się p r z ed g w i a z d k ą , s p r a w i a -
j ą c o g ó ł o w i C z y t e l n i k ó w n i e spodz i an -
kę . W i e l u spośród naszych ko r e spon -
d e n t ó w b y ł o z a i n t r y g o w a n y c h z a g a d -
k o w y m i z a p o w i e d z i a m i j a k i e j ś n i espo-
dz iank i . K i e d y t a j e m n i c a w y j a ś n i ł a 
się, k i e d y e g z e m p l a r z e a lmanachu r o -
zesz ły s ię p o F r a n c j i i Be l g i i , C z y t e l -
n i cy nas i zaczę l i nadsy łać n a m s w e 
u w a g i . B y ł y u w a g i k r y t y c z n e i p o -
c h w a ł y , r a d y i sugest ie no i b y ł o p y -
tan i e — d o m i n u j ą c e zresztą nad w s z y -
s tk imi i n n y m i s p r a w a m i : c zy na rok 
1972 w y d a „ T y g o d n i k " r ó w n i e ż k a l e n -
darz k s i ą ż k o w y ? 

D la p r z y k ł a d u p r z y t a c z a m y k i lka 
u w a g C z y t e l n i k ó w . 

P a n i Danu ta I I A I . Y S z p o d p a r y s k i e -
go A t h i s - M o n s , r ep re zen tu jąca rzeszę 
m ł o d y c h C z y t e l n i k ó w naszego p isma, 
s tw i e rdza , ż e t ego r o d z a j u p u b l i k a c j ę 
j a k a lmanach z a c h o w u j e się w b ib l i o -
t ece r o d z i n n e j w ś r ó d innych ks iążek, 
ż e m o ż e on b y ć c i ekawą l ek turą z a w -

sze, n a w e t d la dz iec i i d la w n u k ó w . 
„ A l e — pisze p . Danuta H A Ł Y S — 
p r a g n ę ł a b y m znaleźć coś w r o d z a j u 
p r z e k r o j u r oku 1971 w ka l endarzu na 
1972. I tak co r o k " . Op róc z t ego C z y -
te ln iczka nasza p r o p o n u j e zamieszcze -
n i e m a t e r i a ł ó w na t e m a t l i t e ra tu ry 
po lsk ie j , m u z y k i , ekonomi i . P o ż ą d a n e 
by ł oby , z d a n i e m p. H a ł y s o w e j , r o z s ze -
r zen i e rozdz ia łu „ N a s z e m i e j s c e na z i e -
m i " i uzupe łn ien ie go s zc zegó łową s ta-
t ys tyką . „ I o co proszę bardzo , a le to 
bardzo , a żeby nie t y l ko ka lendarz , a le 
i „ T y g o d n i k " o d p o w i e d n i o d u ż o p i -
sał o Po l s c e " . W s z y s t k i e g o tego d o m a -
ga s ię pan i H A Ł Y S w y c h o d z ą c ze s ta-
now i ska , że prasa p o w i n n a o d g r y w a ć 
dużą ro lę w ksz ta ł t owan iu ku l tu ry i 
k r z e w i e n i u ośw ia ty w ś r ó d mas spo -
łecznych. A oto jeszcze garść innych 
pos tu l a t ów i u w a g : 

„Równ ież p ros i ł abym o ki lka b a j e k po l -
skich, po polsku, dla" dzieci. N o a j ako 
,,gosposia*' — o ki lka przep isów kuchen -
nych polskich. N a przyk ład czym p rzy j ąć 
f rancusk ich gości na Boże Narodzenie , na 
Wie lkanoc , uwzg l ędn ia j ąc t r adyc j e polskie. 

P r zyda ł oby sie ki lka porad praktycznych, 
gdzie znaleźć p e w n e a r tyku ły polskie, a 
wiec adresy instytucj i i sk l epów p r o w a -
dzących sprzedaż polskich a r tyku łów . Ś w i ą -
teczny numer „ T y g o d n i k a " by ł pod tym 
wzg l ędem znakomity. P r a w i e wszystkie a d -
resy zanotowałam. Również chc ia ł abym zło-
żyć g ratu lac je p. Tadeuszowi Domańsk i emu 
za te „ W ę d r ó w k ę po P a r y ż u " interesującą 
i poucza jącą . . . " 

C i e k a w e będz i e teraz zapy tan i e o 
zdanie , na t ema t ka lendarza , cz łonka 
t e j s a m e j rodz iny , a le r ep re zen tan ta 
s tarszego poko len ia , p. S tan is ława H A -
Ł Y S A . 

O tóż w w i e l u sp rawach w y p o w i a d a -
ne pos tu la ty są ze sobą zgodne . P . H A -
Ł Y S p r z ypomina , ż e po t r z ebny jest 
dz ia ł dla kob ie t , p o t r z ebny i n f o r m a t o r 
z a w i e r a j ą c y adresy p l a c ó w e k d y p l o -
ma t y c znych , ins ty tuc j i i p r z eds i ę -
b i o r s t w po lsk ich w e F r a n c j i i Be l g i i . 
T r z e b a jednocześnie , p isze nasz C z y -
te ln ik , ż e b y ludz i e p i szący do „ T y g o d -
n i k a " k ropnę l i j ak ieś o p o w i a d a n i e sąż -

niste, ż e b y m o ż n a by ł o coś sob ie m i ł o 
poczy tać . „ P r o p o n u j ę też — kon t ynuu-
j e p H A Ł Y S — ażeby r e d a k c j a z w y -
dan i em tego ka l endarza zw i ą za ł a 
s w y c h C z y t e l n i k ó w , n o i n i echby ci 
Czy t e ln i c y r ó w n i e ż coś do ka l endarza 
nap isa l i " . 

P o n i e w a ż p r o p o z y c j e , ż eby w k a ż -
d y m ka l endar zu zamieszczany by ł 
p r z eg l ąd n a j w a ż n i e j s z y c h w y d a r z e ń z 
r o k u min ionego , p o w t a r z a się często, 
zw róc i ć m u s i m y u w a g ę naszych C z y -
t e l n i k ó w ną f ak t , że n ie jest to sp ra -
w a ł a twa . M a t e r i a ł do a lmanachu zb i e -
ra s ię w p i e r w s z e j p o ł o w i e roku. W 
mies iącach l e tn ich d r u k u j e się, b r o -
szuru je , aby bez spóźn ien ia zna laz ł się 
w sprzedaży . Żadna tego r o d z a j u p u -
b l i kac j a nie m o ż e z aw i e rać p r z e g l ądu 
w y d a r z e ń z ca ł ego roku, jeś l i na k i l -
kanaśc ie t ygodn i p r zed k o ń c e m tego 
r oku j es t już w y d r u k o w a n a . 

P r z y t o c z y m y jeszcze k i lka sugest i i 
d w ó c h r ó w n i e u w a ż n y c h C z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a " i ka l endarza z No rdu . 

p . K a z i m i e r z K o w a l e w s k i z W a z i e r s 
t w i e r d z i że ka l endar z p o w i n i e n p r z y -
pominać o w a ż n y c h roczn icach histo-
r yc znych , j ak i e w d a n y m roku w y p a -
da j ą . „ A p r z y w y b o r z e u w a g ę p o w i n -
niśc ie zw róc i ć na roczn ice t y ch w y d a -
rzeń, k tó re są szczegó ln ie b l i sk ie W y -
chodźs twu. Jest w ś r ó d nas w i e l u 
uc z es tn ików P o w s t a n i a W i e l k o p o l s k i e -
go i P o w s t a ń Śląskich. O rocznicach, 
m o i m zdan iem, p o w i n n o s ię pamię tać 
zawsze , co rok , z amies z c za j ą c j ak i ś 
ma t e r i a ł oko l i c znośc i owy w gazec ie . 
A od czasu do czasu w ka lendarzu , 
k i edy p r z y p a d a j akaś okrąg ła r oc zn i -
ca " . 

Po znan iak , p r z ekonany g ł ęboko o 
o w a ż n e j ro l i , jaką W i e l k o p o l s k a o d e -
g ra ła w d z i e j a ch narodu, p. K O W A -
L E W S K I chc ia łby , aby o t y m r eg i on i e 
pisać dużo. „ I n t e r e s u j ą c e b y ł o b y na 
p r z y k ł a d p r z ypomn i en i e , co s i ę stało 
z d a w n y m i m a j ą t k a m i n i em ieck i ch 
haka t y s t ów . K t o mieszka obecn ie w 
ich d a w n y c h r e z ydenc j a ch , j a k służą 
d z i s i a j ich pa łace po l sk i emu spo łeczeń-
s t w u " . 

I n n y r ep re z en tan t Po l on i i N o r d u 
p. S tan i s ław C Z A R K A p o t w i e r d z a p o -
stulat, że a lmanach m a być ks iążką, 
k tórą k a ż d y n a b y w c a zachowa w s w e j 
b ib l i o t e ce podręczne j . Ks i ą żką uży t ec z -
ną, do k t ó r e j często się zag ląda . 

Można b y zamieścić w ka lendarzu dane sta-
tystyczne o Poloni i f r ancusk ie j i o Poloni i 

w ca łym świecie, a także in fo rmac j e o o r -
ganizac jach, o polskich organ izac jach k u l -
tura lnych, społecznych, młodz ieżowych vr 
świecie. W a r t o by ł oby opisać i wyjaśnić : 
przy pomocy schematu, ustró j Po lsk i i dz ia -
łanie o r g a n ó w administ rac j i p a ń s t w o w e j . 
W zw iązku z t ym przypomina mi się jesz-
cze jedna c iekawa sp r awa : skróty. W p r a -
sie, radio, w książkach u ż y w a się ty lu 
skrótów, że konieczne jest zestawienie ici* 
i wy jaśn ien ie . P r z y n a j m n i e j n a j w a ż n i e j -
szych. W i e l u spośród nas nie w ie co to zna -
czy B H P , Z U S , a żeby zrozumieć czy tany 
tekst trzeba to j ednak wiedzieć*' . 

D o i n f o r m a c j i o Po lsce , k t ó r e z a i n -
t e r e s o w a ł y b y na p e w n o C z y t e l n i k ó w 
i k t ó r e oddać m o g ł y b y duże p r z y s łu -
gi , do r zuc i łby p. C Z A R K A r ó w n i e ż 
w i a d o m o ś c i o wczasach l e c zn i c z ych , 
0 t y m gdz ie , w j ak i ch uzd row i skach 
1 z j ak i ch c h o r ó b m o ż n a w Po l s ce s ię 
l eczyć . W a ż n e b y ł o b y r ó w n i e ż podan i e 
w y j a ś n i e ń , j ak i e e m e r y t u r y p łac i P o l -
ska l u d z i o m m i e s z k a j ą c y m za g ran i cą , 
j ak i e e m e r y t u r y o t r z y m u j ą r e e m i g r a n -
ci, j e d n y m s ł o w e m k to do c zego m a 
p r a w o . 

„Jest jeszcze mnóstwo inych t ematów cie-
k a w y c h : polska m a r y n a r k a hand lowa i r y -
backa , lotnictwo cywi lne . Historia udz ia łu 
P o l a k ó w w o l impiadach, zestawienie zdoby -
tych meda l i i p rzygotowania do nadcho-
dzące j o l impiady w Monachium. Po l ska 
jest k r a j em , z którego pochodzi twórca 
esperanto. Czy na ten temat nie można b y 
coś powiedzieć? A szachy? Po lska ma do -
skona łych szachistów! A współczesna m u -
zyka polska, szczególnie i z omor f i a ! " 

P a n S tan i s ław C Z A R K A jest n i e -
w y c z e r p a n ą kopa ln ią p o m y s ł ó w i to-
bardzo t r a fnych . P r o p o z y c j i j es t b a r -
dzo dużo, do chodz imy do t ematu p o d -
b o j u kosmosu p r ze z c z ł ow i eka , z d o b y -
w a n i a ks iężyca . W y p r a w w k o s m o s 
by ł o już tak dużo, ż e r ó w n i e ż i na 
ten t ema t p r z y d a ł o b y s ię jak ieś c i e k a -
w e podsumowan i e . 

N a s z t e go roc zny a lmanach m a 112" 
s tron druku. Z n i e p o k o j e m pomyś l e l i ś -
m y o t ym , i le stron mus ia łby mieć 
ten, w k t ó r y m zamieśc i l i b yśmy w s z y -
stkie m a t e r i a ł y p r o j e k t o w a n e p r z e z 
C z y t e l n i k ó w . A p r o p o z y c j i jest n a -
p r a w d ę mnós two , t u t a j p r z y t o c z y l i ś -
m y , d la p r zyk ładu , g łosy t y l k o c z t e -
r ech C z y t e l n i k ó w . 

Z a w s z y s t k i e te p r o p o z y c j e j es teśmy 
n a s z y m C z y t e l n i k o m szczerze w d z i ę c z -
ni. Są to r a d y i sugest ie naprawdę -
ż y c z l iwe , p r z y j a c i e l sk i e . Z r o b i m y w s z y -
stko, aby zosta ły one j ak n a j l e p i e j w y -
korzys tane . O i l e uda n a m się z r e a l i -
z o w a ć in teresu jącą , w a r t o ś c i o w ą p u b l i -
kac j ę , zas ługa będz i e w s p ó l n a : wasza, 
i nasza. 
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0 zbytnią serdeczność z odchodzącym puerem. Gędźba wca le 
się doń nie odzywał , udając, że go nie widz i . N ie l ękowsk i 
śmiał się z zadowolen iem do siebie. 

Od czasu do czasu tylko, gdy Władys ław siedział w ma-
terialni, dochodziły do j ego uszu tego rodza ju r o zmowy : 

•— Patrz pan, co się dzisiaj dz ie je ! Tak i smarkacz! Jego 
prześladują! Wałkoń, proszę pana, by ł skończony!... No , po-
w iedz pan sam, panie N ie lękowski ! Tak i wałkoń! Jemu się po 
prostu przewróc i ło w głowie.. . 

— Rzeczywiśc ie ! Szanowny pan by ł bardzo c i e rp l iwym! 
— I uważa pan... ten jego wuj. . . do mnie z pretensją. C zy 

pan uważa? Cha, cha! Nie , to... znakomite! Ja się mam tłu-
maczyć ! Świe tne ! 

N ie t rudno sobie wystawić , z j ak im uczuciem wys łuch iwa ł 
t ych r o zmów Władys ław. A l e i on nie chciał być d łużnym — 
1 od czasu do czasu, gdy Gędźba by ł w pobliżu, monologował 
głośno: 

— Komuś się zda je ; Świat nie torba! Takich mie jsc kopami 
znajdę. A l e poniewierać się nie pozwolę.. . N ie l ękowsk i może... 
bo kto ma lokajską duszę, temu w to graj.. . 

Na dwa dni przed terminem opuszczenia przez Władys ława 
miejsca u „Gędźby & Mi ł eck i ego " puer o t rzymał a larmujący 
list od Hoyera . Pob ieg ł doń natychmiast i dowiedział się o w a -
ku j ą cym miejscu w aptece w Rawie , u Wie l ickiego. Hoye r 
objaśnił puera, że Wie l i ck i ma być niez ły człowiek, że aptekę 
w Raw i e ty lko co nabył, że Rawa jest c zys t ym i m i ł ym mia-
steczkiem, że są tam dw i e apteki... druga jest własnością sta-
rego magistra Wieleckiego.. . i że na początek, prócz życia, 
Wie l i ck i da je pięć rubl i miesięcznie. Władys ław nie posiadał 
się z radości. Wszystko mu jedno, dokąd miał jechać, do kogo, 
by l e nie tracić ani dnia jednego praktyki , by le zaczepić się, 
a nie wis ieć w powietrzu, na łasce wu ja . Porozumienie nastą-
piło natychmiast. Hoye r miał w te j chwi l i zate legrafować, że 
za t rzy dni Władys ław stawi się na miejscu. 

W u j trochę się sk r zyw i ł na Rawę , nazywa jąc ją po prostu 
„dz iurą" , ale w duchu może i rad by ł myśl i uwolnienia się 
od k łopotów z siostrzeńcem i od wysłuchiwania ciągłych jego 
ża lów i skarg. 

Ciotka za improwizowała na poczekaniu siakie takie uporząd-
kowanie garderoby Władys ława i bie l izny. W u j wysupłał 
parę rubl i na drogę i puer ruszył z Wars zawy kole ją do 
Skierniewic, a stąd kurierką do R a w y . 
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Pożegnanie Władys ława z Mi ł eck im by ło bardzo serdeczne, 
ze Smaczyńskim przy jazne , z Gędźbą zimne, a z N i e l ękow-
skim... ograniczyło się na t ym, że W ładys ław nie uścisnął po-
danej mu przez pomocnika ręki, czyniąc mu jakąś niepol i -
tyczną propozyc ję . 

Kolega 
^ ^ ^ M zteroosobowa karetka wtoczy ła się nareszcie 

f / i E ^ 1 w krętą ul iczkę przedmieścia R a w y , ku w i e l -
gSeSSSsSn k i e j radości drzemiące j bezwładnie damy 

i fr f l j i i jp^flg w podesz łym w ieku i wyg ląda jącego przez 
K NntttOwaM okno pana Władys ława. 
S f e s » — „ W i ę c to jest R a w a " — myślał m łody f a r -

maceuta, starając się j ednym rzutem oka 
objąć i ciemną w i e życę ruin starożytnego zamku, i wysmukłe 
k r zyże kościołów, i rozpłaszczone dachy domów, i kępy z ie-
lenie jących tu i ówdz i e drzew, i ws tęgę l en iw ie sunącej rzecz-
ki. R a w a go zachwyci ła . 

„ T o jakaś przepyszna R a w a " — powtarzał sobie w duchu 
Turkowski , dz iwiąc się, że dotychczas tak mało o n ie j w i e -
dział. 

Kare ta tymczasem zatrzęsła się mocnie j na n i e równym 
bruku i po c h w i l o w y m kołysaniu stanęła. Dama, jedyna to-
warzyszka podróży Władys ława, wysiadła. Pocz ty l ion pomógł 
j e j zabrać pakunki i paczki, wreszc ie za ła twiwszy się z panią 
i p rze l i c zywszy starannie kwo t ę zao f iarowanego mu napiwku, 
zwróc i ł się z zapytaniem do młodego podróżnego: 

— A w i e lmożnego pana gdzie mam podwieźć? 
— Do apteki!... — rzucił w odpowiedz i Władys ław. 
— A do której !? — pyta ł dale j pocztyl ion. 
-— Zaraz ! — namyślał się Turkowski , zapomniawszy na 

śmierć, czy jego pryncypa ł nazywa się Wie l i ck i czy Wie lecki . 
— Czekajc ie no... do tej , co na rynku! 

— Ba... k i edy obie są na rynku! 
— Co zrobić? — zakłopotał się Turkowski . — Z d a j e m i 

się, że... Wie l ick i . Ale.. . pewno musicie wiedzieć.. . ten, co nie-
dawno kupił aptekę!... 

— Aha ! Już wiem... ten, co po Rekulskim!.. . Ehe, to w i e l -
możny pan pewn ie na prewizura do niego? 

— Tak, tak. Jedźcie już ! — przerwa ł z powagą Władys ław. 
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Michalinka ma glos 
Shorty są w modzie 
JE S Z C Z E do n i edawna była moda min i -min i , trzeba by ło 

wszys tk ie sukienki skracać i skracać, aż do zawro tnych 
-wysokości. W z imie przysz ła moda m a x i - m a x i i trzeba by ło 
"wszystko zdłużać i zdłużać, p r zyk l e j ać , dokładać, komb ino -
w a ć , aby spódnice s ięgały do ziemi. A teraz znów są modne 
suknie i długie, i krótk ie , i takie, i siakie, c z łow iek się gubi 
w tych długoścach nie w i e w j ak i e j siedzi moda. 

A moda siedzi w kusych shortach. 
— Widz i s z te shorty? — p o w i a d a m do męża, pokazu jąc mu 

żurna l mód. 
— No , tego na siebie n ie w ło żys z ! 
— Dlaczego? 
— W t w o i m wieku?.. . 
N i e znoszę, gdy m i się rob i a luz j ę do mego w i eku . Bo co? 

M o ż e już w y s z ł a m z obiegu? N i e w o l n o mi się modnie ub ie -
rać? A w łaśn ie że tak! Sp raw i ę sobie shorty i zobaczyc ie ! 

N a z a j u t r z by łam już w dużym magazyn i e i zaczę łam w y -
bierać i p róbować mode l e shortów. Zapa ł mó j powo l i ostygał. 
W lustrze te shorty w y g l ą d a ł y inacze j niż na w y s t a w i e . C h y -
ba nie dlatego, że leża ły na m o j e j f i gu r z e? O, nie! ! 

N i emn i e j , w j ednych w y g l ą d a ł a m trochę pękato. W drugich 
nie czułam się zgrabnie . T r zec i e by ł y zbyt obcisłe. C z w a r t e 
przec ina ły mi sy lwetkę . C zy n ie ma lepszego mode lu shor tów? 

N a g l e u j r za łam młodą b londyneczkę , która przymierza ła 
c z e r w o n e shorty. Ach , j ak śl icznie w nich wyg l ąda ł a ! Smukło, 
strzel iśc ie , zgrabnie . Tak i e go w łaśn ie mode lu mi potrzeba. 

Zawo ł a ł am sprzedawczynię , by mi zapakowa ła taką samą 
p a r ę jaką wz i ę ła ta k l i entka . Nareszc ie m a m to, co m i się 
podobało. 

A l e w domu, gdy t r yumfa ln i e wdz i a ł am świeżo kupione 
shor ty , mina mi t rochę zrzedła. Zupełn ie , j a k b y nie by ł y te 
same, j ak i e w y b r a ł a tamta. Bo ani tak smukło ani tak zg ra -
bn i e nie w y g l ą d a ł a m j ak ta b londynka . Rozczarowana , w ł o ż y -
ł am shorty z p o w r o t e m do torby i posz łam do magazynu j e 
w y m i e n i ć . W drodze spotkałam La lunię . W id ząc mnie z torbą, 
zapyta ła . 

— Co? Robi łaś zakupy w iosenne? 
Odpow iedz i a ł am j e j w y m i j a j ą c o . La lun ia d e n e r w u j e mnie 

czasem, bo jest wśc ibska i lubi się przechwalać . Od razu też 
zaczęła terkotać: 

— Ja też nakupi łam sobie n iemało na wiosnę. P i ękne pan-
to f e lk i . I spodnie. I modny płaszczyk. (O shortach nie w s p o m -
niała) . A gdybyś w idz ia ła mo ją sukienkę w kra tk i ! Zobaczysz 
ją zresztą jutro , przec ież p r zy jd z i e s z do mnie, nie zapomnia-
łaś o moich imieninach? 

Właśnie , że zupełnie zapomnia łam. Z n ó w n o w y w y d a t e k na 
upominek , a już się w y k o s z t o w a ł a m kupu jąc te nieszczęsne 
shorty . 

N a g l e olśniła mnie myśl . 
— N i e zapomniałam, kochana. A gdy już o t y m m o w a , to 

w łaśn i e kupi łam ci im i en inowy podarek. P o n i e w a ż zauważy łaś 
j u ż tę torbę, to proszę, w e ź już teraz ten upominek. 

La lun ia uścisnęła mnie , zan im za j r za ła do torby. A mnie 
o d razu zrobi ło się wese l e j . D laczego nowa moda ma mnie 
oszpecić? N iech racze j szpeci m o j e kochane koleżanki.. . 

M I C H A L I N K A 

„Kobietki..." 

GÓRNIKOM GROZI 
KONKURENCJA 

W szkołach górni-
czych przy kopalniach 
„Makoszowy" i „Rokit-
nica" kształci się 120 
dziewcząt, które uczą się 
i robią postępy nie gor-
sze niż chłopcy. W przy-
szłości będą one praco-
wały przede wszystkim 
w zakładach wzboga-
cania węgla. 

TRZY MURZYNKI 
MINISTRAMI 

Prezydent Kamerunu 
powierzył stanowisko 
szefa resortu do spraw 
zdrowia i ludności pani 
Delphine Tsanga, mat-
ce pięciorga dzieci i 
przewodniczącej Krajo -
wej Organizacji Kobiet 
Kameruńskich. W Re-
publice Środkowoafry-
kańskiej ministrem pla-
nu i współpracy została 
pani Marie-Mathurine 
Silinghia, a ministrem 
spraw społecznych — 
pani Marie Franek. 

Micha l inka słusznie tw ierdz i , 
że szorty w modzie . A l e dla 
kogo? Fot. Wł. OCHNIO 

ZNAKI CZASU 

A W A N S P O L S K I E J 
S Z T U K I L U D O W E J 

Słynne polskie wyc inank i , 
pa jąk i ze s łomy, meb le i 
p r zedmio ty z d rewna , ko ron -
ki , ce ramika i inne w y t w o r y 
o wysok i ch wa lorach ar ty -
stycznych, a przede wszys t -
k im tkaniny dekoracy jne , 
można dziś spotkać w w i e lu 
reg ionach K r a j u . Sztuka ludo-
w a tworzona dla własnego u -
ży tku jest ż y w a w Polsce 
współczesne j i nadal się roz -
w i j a . Je j odrębność po lega na 
zespalaniu f o r m y i b a r w y z 
natura lnymi właśc iwośc iami 
t w o r z y w a i e f ek tami pracy 
ręcznej , w k tó r e j p r z e j aw ia 
sie doświadczenie w i e l o w i e -
k o w e j t radyc j i . 

U b i e g ł o r o c z n a d z i a ł a l n o ś ć e k s -
p o r t o w a „ C E P E L I I " p r z y n i o s ł a 
P o l s c e w p ł y w y o k . 15 m i n f r a n -
k ó w . W y r o b y „ C E P E L I I " e k s p o r -
t o w a n e są d o 28 k r a j ó w . W ł a s n e 
s k l e p y p o s i a d a „ C E P E L I A " w N o -
w y m J o r k u , B r u k s e l i i P a r y ż u , 
p r z y g o t o w u j e o t w a r c i e n o w y c h 
p l a c ó w e k w N R F , S z w e c j i , S z w a j -
c a r i i i K a n a d z i e . 

• 41 p r o c . w y r o b ó w t w o r z ą r ę -
k o d z i e l n i c y , 14 p r o c . — p r z e m y s ł . 
M e t o d a m i r ę k o d z i e l n i c z o - p r z e m y -
s ł o w y m i p o w s t a j e 45 p r o c . w y r o -
b ó w . 

• D l a „ C E P E L I I " p r a c u j e p o n a d 
500 t w ó r c ó w l u d o w y c h k o r z y s t a -
j ą c y c h z j e j o p i e k i i p o m o c y . 

• S p o ś r ó d 9.300 c h a ł u p n i k ó w w 
w i ę k s z o ś c i r e k r u t u j ą c y c h s i ę z e 
w s i — 90 p r o c . s t a n o w i ą k o b i e -
t y . 

A L' F ii M E T 
S A V O I R E l X 

Les crêpes-biscuit 
Ces crêpes-biscuit sont tout 

le contraire des crêpes-den-
tel le bretonnes. Elles n'ont de 
commun que le nom et c i -
dessous, j e vais vous exp l i -
quer en quoi consiste la d i f -
f é rence . 

T rava i l l e r quatre jaunes 
d 'oeufs avec deux grosses 
cuil lers de sucre g lace et un 
quart de sucre en poudre. 
Quand vous avez obtenu une 
pâte lisse, a joutez un v e r r e 
jefe l a i t à la vani l le . Ensuite 
fa i tes montez en neige le 
blanc des quatre oeufs et 
•ajoutez à l a pâte, très dé l i -
catement, en mé langeant l en -
tement après avo i r f a i t chau f -
f e r un cui l ler de beurre 
suit l a poê le versez su f - " 
f i samment de pâte pour que 
les crêpes soit épaisses. A 
part, beurrez une p laque et 
saupoudrez- la de chapelure, 
vous y déposerez les crêpes. 
Quand toutes sont prêtes, 
met tez - les en pi le après les 
avo i r tart inées de conf i tures 
de f ramboises , de f ra ise ou de 
marmelade . Glissez dans un 

PIĘKNOŚCI SZKODZI 
- I NIE TYLKO... 

f ou r chaud durant un quart 
d'heure. 

Vous le voyez , nous nous 
sommes éloignés des crêpes 
au point d'en f a i r e un gâteau 
dont vous a imerez la l égère té 
et la f inesse du goût. 

Oczyw iśc i e — z ł o ś ć , która 
nawiedza nas od czasu do cza-
su albo i częściej , a znane 
przys łow ie nie t y lko j e j nie 
uśmierza, a przec iwn ie , j esz -
cze wzmaga . Co gorsza — złość 
szkodzi nie ty lko piękności, 
jak to w s w e j m e d y c z n e j na-
iwności mn iema ły nasze p ra -
babki. Dz i s ia j w i e m y , ż e w p ł y -
w a u j emnie na układ krąże-
nia, na system t raw ienny i n i -
szczy nam n e r w y tak dalece, 
iż po prostu może cz łow ieka 
tra f ić na j p r awdz iws z y s z l a g , 
nie będący b y n a j m n i e j j edyn i e 
zw ro t em re to rycznym. G r o -
madzona, t łumiona w sobie 
wściekłość m o ż e doda tkowo 
w y w o ł y w a ć w naszym orga-
n izmie wszys tk ie moż l iwe in -
f ekc j e . Zaburzen ia żo łądkowe , 
różnorakie a lerg ie — często 
b y w a j ą rezu l ta tem chronicz-
nego braku wy ł adowan i a dla 
nur tu jące j nas złości. 

M E T O D A T Ł U C Z E N I A 
T A L E R Z Y 

Ma ł e dziecko radz i sobie 
wr zask i em i w ten n a t u r a l -
n y sposób da j e ujście odczu-
w a n e m u niezadowoleniu z 
m o k r e j pieluszki lub jeszcze 
poważn ie j s zych przec iwnośc i 
ż yc i owych . Jakże chętnie po -
wrzeszcze l iby sobie i starsi, 
gdyby na siłę nie o p a n o w y -
wa l i swo ich uczuć... 

W łaśc iw i e należałoby wręc z 
radzić ludz iom, aby szukali 
indywidua lnych metod eks-
p l o z j i i w ten sposób dawa l i 
upust m i o t a j ą c e j n imi złości. 
W i e l e na ten temat mog l i by 
powiedz i eć lekarze. A oto m a -
ły przyk ład z autopsj i : 

T r z y tygodn ie l eża łam z p o -
wodu ostre j a ry tmi i serca, 
zmienia l i się lekarze , zm i e -
niały s ię lek i — i nic nie po -
magało . K o l e j n a lekarka 
p r zy j r za ła m i się uważn ie i 
zapyta ła : „ M ę ż a pani m a ? " — 
„ M a m " . „Dz iec i pani m a ? " — 
„ D w o j e " . „ A i le ta lerzy dz ien-
nie pani t łucze?" — „ A n i j ed -
nego" . „ A no właśnie, gdyby 
je pani tłukła, nie by łoby a -
r y tm i i serca..." 

M E T O D A P R Z E P I E R K I , 
D R U T Ó W I S P A C E R U 

Metodę „ t a l e r z o w ą " można 
polecać, jeśli m a m y na zby -
ciu sztuki stare, wyszcze rb io -
ne i nie z kompletu. Jeżel i ta-
k ich nie pos iadamy, szukamy 
metod dostępnie jszych i... 
mn i e j ha łaś l iwych. Bardzo 
dobrą metodą wypędzan ia 
nagromadzonych w nas j a d ó w 
jest ponoć poczc iwa przep i e r -
ka. W y ż y w a m y się na pra-
nych rzeczach (na j l ep i e j m ę -
żowsk ich ) z taką energią, że 
w zmęczezniu f i z y c z n y m w y -
p a r o w u j e z nas nie ty lko złość 
lecz nawet i wściekłość. R o z -
w i e s z a m y bie l iznę na sznu-
rach już całk iem zadowo lone 
z życia. 

I n n y m w y p r ó b o w a n y m spo-
sobem ro z ł adowywan ia na-
pięć ma być robota na dru-
tach, i r zeczywiśc ie coś w 
t y m jest. R o z e j r z y j c i e się, 
d rog i e Czyte ln iczk i , po swo -
ich kumach i zna jomych . I m 
w i ę c e j i w y m y ś l n i e j macha ją 

N i e u d a n a t r a n s a k c j a 
Mieszkaniec miasta. 

Worms w NRF, niejaki 
Ernst Sch posiadał żo-
nę, która lubiła zaciągać 
długi. Zdenerwowany wy-
czynami małżonki — sprze-
dał ją za 2 tys. marek pe-
wnemu robotnikowi włos-
kiemu. Warto zaznaczyć, 
że p. Ernestowa chętnie 
zgodziła się na tę transak-
cję i zgodnie z zawartą u-
mową 3 miesiące spędziła 
u nowego „męża". 

Kiedy jednak prawowity 
małżonek zażądał jej po-
wrotu do domu — sprze-
dana żona zaprotestowała. 
W sprawę wdała się poli-
cja, która oskarżyła Erne-
sta Sch. o stręczycielstwo. 
Na którego z dwóch „mę-
żów" zdecyduje się osta-
tecznie 36-letnia Hildegar-
da Sch. — jeszcze nie wia-
domo. 

drutami wieńcząc w ten spo-
sób każde zdenerwowan ie , 
t y m większe odnoszą korzyś -
ci: c iuchy m a j ą p iękne i dla 
n e r w ó w zdrowo!. . . 

G d y w domu nadciąga bu-
rza — dobrze jest już p r z y 
p i e rwszych j e j pomrukach 
wz iąć nogi za pas, udać się 
w t zw. p lener i zgubić złość 
w f o r s o w n y m marszu. W r a c a 
się potem ochoczo, już bez 
złości i z zadowo len i em za -
siada p r zy d o m o w y m ognisku, 
k tóre znowu płonie j asnym 
płomieniem, a o to przec ież 
chodzi. 

Ż A R T Y Ż A R T A M I . . . 

Skutki naszego z d e n e r w o w a -
nia, czy naszej złości, n a j -
p r z yk r z e j odczuwa otoczenie, 
często zupełnie n iewinnie . 
G d y s ta j emy się z łe i „ n e r -
w y m a m y pod skó rą " przede 
wszys tk im po l i c zmy sobie do 
dziesięciu, a potem uc i eka jmy 
się do k tóre jś z podanych w y -
ż e j metod, chyba że m a m y 
w y p r ó b o w a n e własne, jesz-
cze lepsze — oprócz f a r m a k o -
log icznych, bo nie o tak ie 
nam t y m razem chodzi. 

N O T K I - P L O T K I 
G r e c k i m u l t i m i l i a r d e r 

O n a s s i s z a p r z e c z y ł k a t e g o -
r y c z n i e , j a k o b y j e g o ż o n a 
J a c q u e l i n e m i a ł a c h o r o w a ć 
n a r a k a . O ś w i a d c z y ł , ż e n i c 
j e j n i e d o l e g a a j e d y n i e 
s c h u d ł a n i e c o , p o n i e w a ż o d 
k i l k u t y g o d n i p r z e p r o w a -
d z a k u r a c j ę d l a z a c h o w a -
n i a l i n i i . 

N a M a l c i e ż y j ą 3 p o l s k i e 
r o d z i n y i 5 r o d z i n p o l s k o -
a n g i e l s k i c h l i c z ą c y c h w r a z 
z d z i e ć m i 15 o s ó b . 

E l i s a b e t h T a y l o r o t r z y -
m a ł a l i s t o d a m e r y k a ń s k i e -
g o c h i r u r g a p r z e p r o w a d z a -
j ą c e g o o p e r a c j e k o s m e -
t y c z n e z p r o ś b ą o p r z e s ł a -
n i e m u f o t o g r a f i i z p r o f i -
lu , g d y ż c h i r u r g p r a g n i e 
u p o d a b n i a ć t w a r z e s w o i c h 
p a c j e n t e k d o t w a r z y p i ę k -
n e j L i z . . J a k s ł y n n a g w i a -
z d a z a r e a g o w a ł a na t ę n i e -
c o d z i e n n ą p r o p o z y c j ę — 
n i e w i a d o m e . 

W m i ę d z y n a r o d o w e j e k s -
p e d y c j i a l p i n i s t ó w m a j ą -
c e j n a c e l u z d o b y c i e w i e r z -
c h o ł k a E v e r e s t u z p o ł u d -
n i o w e g o z a c h o d u i z a c h o -
d u u c z e s t n i c z ą 2 k o b i e t y : 
41 - l e tn ia S z w a j c a r k a , I v e t -
t e V a u c h e r i J a p o n k a , k t ó -
r e j n a z w i s k a d o t ą d n i e p o -
d a n o . 

Z A t e n d o n o s z ą , ż e p e w -
n a m ł o d a G r e c z y n k a u r o -
d z i ł a d z i e c k o o 2 g ł o w a c h . 
N o w o r o d e k , k t ó r y z m a r ł 
w k r ó t c e p o p r z y j ś c i u na 
ś w i a t m i a ł j e d n o s e r c e i 
d w i e k l a t k i p i e r s i o w e . 

UR0DZIN9 SPEDIONE 
Z . . . WIEL0R9BAMI 

D 
Mieszkanka Dusse ldor fu , 

42-łetnia Ingebo rg He is ter , 
p rzep łynę ła samotnie Ocean 
A t l an tyck i . Wy rus z y ł a w pod-
róż jachtem z po łudn i owe j 
F ranc j i , dopłynęła do W y s p 
Bahama i powróc i ła do Eu-
ropy . 

Samotna podróżniczka mia ła 
na pokładz ie 30 różnorodnych 
p r z y p r a w i S bute lek szampa-
na, pon ieważ na oceanie ob-
chodzi ła swo j e urodz iny w 
towarzystwie . . . w i e l o r y b ó w . 
K i e d y morze by ło spokojne, 
odważna Ingeborg z a j m o w a ł a 
sie szyc iem sukien, k tórych w 
ciągu 5 miesięcy uszyła pięć. 

Oryg ina lna żeg larka, n iezra-
żona l i c znymi sz tormami, k t ó -
re zmuszona by ła przeżyć , j u i 
p r o j ek tu j e następną w y p r a -
wę . 



nawar* rzybko 
Dlaczego w „Tygodniku" nie będzie 

mojego zdjęcia 

PANIE REDAKTORZE! 

W ubiegły piątek wstałem o pół do 
siódmej, podrapałem się po łysinie, 
zdobywczym krokiem ruszyłem do 
kuchni i zabrałem się do parzenia ka-
wy. O siódmej w pobliskim kościele 
odezwały się dzwony. Mnie się tak za-
chciało śmiać, że zacząłem trząść się 
jak w konwulsjach i musiałem szybko 
odstawić filiżankę z kawą od ust, ale 
i tak uczyniłem to za późno i opapra-
łem sobie kawskiem piżamę. Co mi się 
stało? A nic takiego. Po prostu przy -
pomniała mi się zasłyszana jeszcze w 
dziecięctwie dykteryjka o chłopku i 
dzwonach. „Pewien chłopek wiejski —-
opowiadał kiedyś w mojej obecności 
mój chrzestny, nieboszczyk Paprocki, 
mojemu ojcu — pewien chłopek wiej-
ski, gdy po raz pierwszy dzwony z bli-
ska zobaczył, zawołał: «O, przenaj-
świętsze kiwadła! Jak was też ciągną 
za ogony, a wy jak woły ryczycie!»..." 
He, he! He! — he! — he;" Przenaj-
świętsze kiwadła"... Zabawne to jest, 
no nie? 

O pół do ósmej gęsiego wkroczyli do 
kuchni moja połowica, córka, zięć i 
wnuczek, i z miejsca zaczęli składać 
mi życzenia — w piątek było Józefa — 
i wręczać mi prezenty. Zona oczywiście 
wręczyła mi barchanowe gacie. Ona 
mi takie gacie ofiaruje przy wszelkiej 
dosłownie okazji. Niezadługo otworzę 
chyba interes, jak to my mówimy, czyli 
sklep z kalesonami, no bo przecież 
choćbym wzorem dziadzi Noego, to 
znaczy biblijnego Matuzala, żył dzie-
więćset sześćdziesiąt dziewięć lat, to 
i tak bym chyba tych wszystkich gaci 
nie zużył. No ale lepszy rydz niż nic. 
A od córki i zięcia dostałem ładną 
jakę, czyli sweter, zaś wnuczek spre-
zentował mi pudełko cygar. Ponieważ 
przyjmowanie prezentów należy do 
rzeczy przyjemnych, więc ogarnęła 
mnie niewymowna błogość. Zdawało mi 
się, że nie jestem człowiekiem, tylko 
piosenką o pięknym modrym Dunaju, 
albo o zasianym przez górali od końca 
do końca owsie. Na śniadanie zjadłem 
dwa jajka na mięko i pół „bękarta" 
(to jest taki paryski chleb; po francus-
ku nazywa się on „bâtard", a po pol-
sku „bAtard" to bękart). Te jajka na 
miękko dodały mi skrzydeł. Postano-
wiłem pójść do fotografa, kazać mu 
zrobić mi zdjęcie — ale takie, żebym 
wyglądał na nim tip-top, i w kapeluszu, 
żebym na nim nie świecił „glacą", jak 
to my mówimy, czyli łysiną — i za-
wieźć to zdjęcie do redakcji. Moja od 
dawna już gniewa się na mnie o to, 
że tej siusiumajtce Martine to zawsze 
redakcja dołącza do jej artykułów jej 
podobiznę, a ja, choć już piszę w „Ty-
godniku" tyle lat, wcale nie zabiegam 
o to, żebjf moje cotygodniowe „Listy" 
też były ozdabiane moim wizerunkiem. 
Ona by nawet chciała, żeby przy każ-
dym z moich „Listów" widniało zdję-
cie całej naszej familii. „Kobieto! —• 

ja na to. — Kobieto! Gdyby ludzie zo-
baczyli, jak ty wyglądasz, to „Tygod-
nik" zaraz straciłby połowę abonen-
tów!". No ale w piątek postanowiłem 
ją ukontentować. 

Nic wszelako z tego nie wyszło. U 
fotografa nie bytem i nie pójdę, gdyż 
odbiegła mnie już cała ochota. Czytel-
niczki nie będą mogły rozpływać się 
nad moją urodą. Dlaczego? Prosta spra-
wa. Wszystkiemu winien ten sakramen-
cki Janyś. Ten, wiecie, stary kawaler, 
któremu od kilku już teraz miesięcy 
układam listy miłosne do jego zamiesz-
kałej w Polsce narzeczonej, nadobnej 
Kazi. Wtarabanił się do nas kapcan 
jeden akurat, gdy przymierzałem ka-
pelusze. Kiedy go ujrzałem, ugięły się 
pode mną kolana, bowiem z miny jego 
wywnioskowałem, że znowu będę mu-
siał komponować sążnistą sentymental-
ną epistołę, i że na pójściu do fotogra-
fa mogę postawić krzyżyk. 

— Co? Chyba nie po to przychodzisz, 
żeby ci list pisać? — zapytałem złama-
nym głosem. — Przecież ostatnim ra-
zem mówiłeś, że Kazi tylko patrzeć... 

— No tak — odparła ta pokraka. — 
Przyjedzie przed Wielkanocą, a we 
Wielkanoc odbędzie się nasz ślub. Ale 
dzisiaj otrzymałem od niej list. Chce, 
żebym jej napisał, czy ja ją naprawdę 
kocham... 

„Kęsim! Kęsim! — przebiegło mi 
przez myśl. (Jak unadomo, to spopu-
laryzowane przez Henryka Sienkiewi-
cza tatarskie słowo znaczy tyle, co „na 
pohybel"). 

Ponieważ wiedziałem, że żadną mia-
rą nie będę się mógł od odrobienia tej 
miłosnej pańszczyzny wykręcić, więc 
z miejsca zabrałem się do roboty. 
„Najukochańsza Kaziu!" napisałem na 
przyniesionym przez Janysia arkusiku 
różowego papieru listowego. I zacząłem 
medytować, jaką by tej całej Kazi wy-
śpiewać serenadę. Zanim jednak cokol-
uńem zdołałem wymyślić, Janyś od-
chrząknął, i: 

— Tak już raz napisaliście —• powie-
dział nieśmiało. — Może byście dzisiaj 
inaczej list zaczęli... 

W pierwszej chwili chciałem go zbe-
sztać i oznajmić mu, że jeśli mu się 
moje pisanie nie podoba, to może sobie 
sam to liścisko do tego swojego Kazi-
dła ułożyć, ale zaraz się zmitygowałem, 
bowiem uświadomiłem sobie, że złosz-
czenie na nic się nie zda i że pieroński 
Janyś nie odejdzie, zanim nie postawi 
na swoim. Zamaszyście przekreśliłem 
,,najukochańsza Kazię" i niewiele my-
śląc, nabazgrałem: „Przesłodka Kazi-
miero!" Ale to się mojemu zakocha-
nemu kompanowi też nie widziało. 
„Wybredniś, psiakrew!" — pomyślałem 
sobie w duchu. Następnie wyżymałem 
z siebie coraz to czulsze słowa, ale te-
mu bandycie żadne z nich nie trafiało 
do gustu. Kiedy napisałem: „Kaziu! 
Ptaszyno ty moja najcudowniejsza!", 
to ten cholernik skrzywił się, jakby 
połknął coś paskudnego, i poinformo-

§§ MECENAS RADZI §§ 
Pani Teresa K U B A L l N S K A — Bruay-en-Artois (Pas-de-Calais). 

Słyszałam, że istnieje wynagrodzenie dla trzeciej osoby. Od mie-
siąca mieszka z nami teść, który jest pensjonowanym górnikiem 
i ma 78 lat. Przed tym miał wypadek i po wyjściu ze szpitala nie 
może dużo chodzić ani siedzieć, więc leży, gdyż chodzenie lub sie-
dzenie bardzo go męczy. Trzeba nim się stale opiekować i po śmierci 
teściowej, ja się nim zajmuję. 

W myś l art. 453 Kodeksu Ubezpieczeń Społecznych, jeże l i pra-
cownik w razie ca łkowi te j niezdolności do pracy, na skutek w y -
padku jest zmuszony do pomocy drugie j osoby, przys ługuje mu 
wówczas dodatek wynoszący 40% renty. P o w y ż s z y dodatek nie 
może być mn ie j s zy od sumy, ustalonej dekre tem i od 1 kwietnia 
1969 r. dodatek ten wynos i co na jmn ie j 8.118,47 f r . A ż e b y mieć 
p rawo do powyższego dodatku, należy być inwal idą 3-cie j g rupy 
i być zmuszonym do pomocy inne j osoby dla wykonywan ia normal-
nych czynności życ iowych, a w ięc wstawania, ubierania się, cho-
dzenia, jedzenia i w ogó le załatwiania normalnych potrzeb życ io-
wych . 

Wyn ika więc z tego, że ten zasiłek jest przewidz iany dla wie lk ich 
inwal idów, kalek, dla umys łowo chorych i n iewidomych, nie będą-
cych w stanie wykonywan ia normalnych czynności życ iowych ze 
wzg lędu na otoczenie lub własne bezpieczeństwo. 

wał mnie. że jeżeli go pamięć nie za-
wodzi, to on już to gdzieś czytał. Kie-
dy zaproponowałem mu: „Kaziu! Ry-
beńko moja złota!", odparł, że on nie 
jest wędkarzem. Po dwóch godzinach 
przystał wreszcie na: „Kaziu! Piesz-
czotko ty moja najmilsza!" O trzecie] 
ostatni list do Kazi był gotowy. Koń-
czył się tak: 

„Jak dżdżu wygląda kama, 
tak ja wzdycham do twoich rączek uś-
ciskania". 

Byłem strasznie zmęczony i odnosi-
łem wrażenie, że głowa tak mi spuchła, 
że chyba lewym uchem zawadzam o 
wieżę Eiffla. Trzeba Wam wiedzieć, że 
w trakcie układania tego listu szpera-
łem nie tylko we własnej pamięci i 
wyobraźni, ale także i po różnych sta-
rych listownikach i innych książkach, 
a poza tym przywoływałem także na 
sukurs mojego patrona i wielu innych 
świętych. 

A propos wzywania pomocy świętych, 
przypomina mi się taka oto anegdotka: 
Chłop imieniem Mikołaj tonął i wzy-
wał pomocy różnych świętych. Widząc 
to, drugi chłop, na brzegu stający, tak 
się doń zwrócił: 

„Te, Mikołaj, 
Na tych małych nie wołaj! 
Wołaj na tego, 
Co niebo jego, 
Obiecaj na mszę dać 
A cy dos, cy nie dos, 
Byłeś z wody wyloz!" 

Mam nadzieję, że ten mój dzisiejszy 
„List" zaprawi Was w szampański hu-
mor i że z satysfakcją przyjmiecie wia-
domość, że teraz nie będę się już roz-
dwajał i rozdzielał między Kazię i „Ty-
godnik" (miał mi to za złe pan Hałys), 
że „listy miłosne" pisał będę tylko do 
Was. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M a m p r z y j a c i ó ł k ę , k t ó r ą z n a m j e s z c z e z 
l a t s z k o l n y c h . G d y p o w y c h o d z i ł y ś m y za 
m ą ż w d a l s z y m c i ą g u n i e u s t a ł y n a s z e k o n -
t a k t y . C z ę s t o s i ę s p o t y k a m y i m i ę d z y n a m i 
n i e m a t a j e m n i c . Ja j e s t e m b e z d z i e t n a , 
p r z y j a c i ó ł k a m a s y n a , d z i ś c h ł o p c a s i e -
d e m n a s t o l e t n i e g o . J e s t z a p a t r z o n a w n i e -
g o j a k w o b r a z . Ż a d n a k r y t y c z n a u w a g a 
d o n i e j n i e d o c i e r a a c h ł o p a k j e s t n i e z n o ś -
n y i b a r d z o ź l e w y c h o w a n y . T o n i e t y l k o 
m o j a o p i n i a . O s t a t n i o p o j e c h a ł w o d w i e -
d z i n y d o i n n e g o z a p r z y j a ź n i o n e g o d o m u i 
n a r o b i ł t a k i c h n i e t a k t ó w , ż e w k o ń c u w y -
j e c h a ł b e z p o ż e g n a n i a . M a t k a j e g o u w a ż a , 
ż e g o ż l e t r a k t o w a l i . P o s t a n o w i ł a z e r w a ć 
z t y m i l u d ź m i w s z e l k i e k o n t a k t y , a l e n i e 
p r z y c h o d z i j e j d o g ł o w y , ż e m o ż e t o j e s t 
j e g o w i n a . C h ł o p i e c j e s t o p ó ź n i o n y w n a -
u c e , n i c n i e r o b i , n i c z y m s i ę n i e i n t e r e s u j e , 
m a o g r o m n e w y m a g a n i a , w y c i ą g a o d r o d z i -
c ó w p i e n i ą d z e , b a w i s i ę , f l i r t u j e , a p r z y 
t y m j e s t a r o g a n c k i . M a t k a m u n a w s z y s t k o 
p o z w a l a . Ja j e s t e m j e j n a j b l i ż s z ą o s o b ą , a l e 
n a w e t z e m n ą n i e p o t r a f i s i ę z d o b y ć na 
s z c z e r ą r o z m o w ę i n a o b i e k t y w n e s p o j r z e -
n i e n a s y n a i j e g o w a d y . Ja n i e z w a ż a j ą c 
na n i c , m ó w i ę j e j , c o o t y m m y ś l ę , o n a 
z a c z y n a w t e d y p ł a k a ć i s k a r ż y s i ę , ż e n i k t 
g o n i e r o z u m i e p o z a n i ą . O n j e s t n e r w o w y , 
w r a ż l i w y i t r z e b a m u na w s z y s t k o p o z w a -
l a ć . N i e c h p a n i p o r a d z i , p a n i A n n o , c o r o -
b i ć z t a k i m k a w a l e r e m ? P r z e c i e ż o n z a m ę -
c z y w s z y s t k i c h , a p r z e d e w s z y s t k i m s w ą 
b i e d n ą m a t k ę . 

P R Z Y J A C I Ó Ł K A 

D R O G A P A N I ! 

Po rus zy ł a pan i bardzo t rudny t emat . 
N a pan i pytan ie , c o rob ić z t ak im k a -
w a l e r e m , o d p o w i e d z i a ł a b y m py tan i em : 
co rob i ć z taką m a t k ą ? N a j g o r s z a i 
na jczęs tsza zresztą w a d a m a t e k — to 
b rak s a m o k r y t y c y z m u i o b i e k t y w i z m u 
w stosunku do w ł a snych dzieci . D z i e -
ci t r zeba kochać, to oc zyw i s t e , ale m i -
łość musi być mądra , p r z e w i d u j ą c a 
n a j b a r d z i e j k r y t y c z n a z m o ż l i w y c h . 
K to , j a k nie m a t k a w i e , j ak i e jest n a -
p r a w d ę j e j d z i ecko ; kto, j ak n ie m a t k a 
umie odgadnąć j e g o myś l i , uczucia, in -

CO MINUTĘ PRZYBYWA 
138 LUDZI 

A m e r y k a ń s k a ins t y tuc ja p r y -
w a t n a p o d n a z w ą „ Popu l a t i on 
R e f e r e n c e Bureau " , z a j m u j ą c a 
s ię s p r a w a m i p r z y ros tu na tura l -
n e g o w św i e c i e ogłosi ła dane 
s ta tys tyczne , w e d ł u g k t ó r y ch 
l i czba ludnośc i na św iec i e w y -
nosi obecn ie 3.632 min , wz ras ta 
co t ydz i eń o oko ło 14 m i n i j e -
śli t empo to będz i e u t r zymane , 
t o w c iągu z a l e d w i e 35 la t p o -
d w o i się. Co minuta r odz i się 
na św i ec i e 138 osób. 

K r a j e a f r y k a ń s k i e m a j ą n a j w y ż s z y 
p r o c e n t z a r ó w n o u r o d z i n , j a k i z g o -
n ó w . N a j n i ż s z ą i l o ś ć u r o d z i n m a j ą 
S z w e c j a i L u x e m b u r g . S z w e c j a , 
N o r w e g i a m a j ą n a j m n i e j s z ą ś m i e r t e l -
n o ś ć w ś r ó d n i e m o w l ą t w y n o s z ą c ą 
p r z e c i ę t n i e 13 z g o n ó w r o c z n i e na 
1000 d z i e c i w w i e k u p o n i ż e j r o k u . 
W A f r y c e ś m i e r t e l n o ś ć ta w y n o s i o d 
100 d o 200 a w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h 21. 

R o z w i n i ę t e gospodarczo k r a j e 
Europy , A m e r y k i P ó ł n o c n e j o raz 
Z S R R , Aus t ra l i a , N o w a Ze land ia 
i Japonia s tanowią oko ł o 1/3 
ludnośc i św ia ta i l i czba ich 
m i e s z k a ń c ó w wz ras t a p r zec i ę tn i e 
o ok . 1 procent . 

S łabo r o zw in i ę t e k r a j e A z j i , 
A f r y k i i A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j l i -
czą około 2 600 m i n ludnośc i i 
m a j ą roczny p r z y r o s t na tu ra lny 
od 2,3 d o 2,9 proc. 

Jako kon tynen t — n a j w i ę k s z y 
p r z y r o s t na tura lny (2,9 proc . ) 
pos iada A m e r y k a Łac ińska . W 
c i ągu ub ieg ł ych 5 lat — 86 proc . 
wz r o s tu ludnośc i św ia ta pocho -
dz i ło z A f r y k i , A m e r y k i Ł a c i ń -
sk i e j i A z j i (bez Japoni i ) . 

Jeś l i chodz i o p r zec i ę tny , 
p r z e w i d y w a n y czas życ ia osób 
płc i m ę s k i e j u rodzonych w 1960 
roku, to dla S z w e c j i w y n o s i on 
71,2 lat, dla U S A — 66,6, d la 
Japon i i — 65,3, Ind i i — 41,9, a 
dla R e p u b l i k i A f r y k i Ś r o d k o w e j 
— 33 la ta . 

( N o w y S w l a t ) 

t enc je . N i e k i e d y j ednak w łaśn i e m a t -
ka po zwa l a s ię o m a m i ć uśmiechem^ 
czułością, ob ie tn icami . I w t e d y jest n i e 
dobrze . Z t y m g r o ź n y m z j a w i s k i e m 
t rzeba wa l c z y ć , a le to n i e ła twe . Sądzę, 
ż e pan i p o w i n n a nieustannie , b r u t a l -
n ie w r ę c z u j a w n i a ć p r zed swą p r z y -
jac ió łką w s z y s t k i e w a d y , słabości, b ł ę -
dy w pos t ępowan iu chłopca . T r z e b a j e j 
o t w o r z y ć oczy . T y l k o to m o ż e j eszcze 
u ra t ować młodz i eńca p r zed ostatecz-
ną d emora l i z a c j ą . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

J e s z c z e r a z c h c ę p o r u s z y ć w i e c z n y i s t a -
r y j a k ś w i a t t e m a t . Z d r a d a . K o c h a l i ś m y s i ę 
i b y l i ś m y s z c z ę ś l i w i . A l e z d a r z y ł o s i ę , że-
m ę ż w y j e c h a ł n a k i l k a d n i s a m i z a w a r ł 
z n a j o m o ś ć z p e w n ą p a n i ą . M u s i a ł j ą w i -
d o c z n i e o k ł a m a ć , b o l i s t y o d n i e j n a d c h o -
d z ą n a d o m o w y a d r e s . W t e n s p o s ó b d o -
w i e d z i a ł a m s i e o c a ł e j s p r a w i e . M ą ż n i e z a -
p r z e c z y ł , p r ó b o w a ł t y l k o b a g a t e l i z o w a ć w y -
d a r z e n i e . P o w i e d z i a ł : b y ł o , p r z e s z ł o , n i e 
m ó w m y o t y m . R z e c z y w i ś c i e j e s t d l a xnnie 
czuty, d o b r y , k o c h a j ą c y . A l e Ja n i e u m i e m 
p r z e j ś ć n a d t y m d o p o r z ą d k u . B o l i m n i e 
ś w i a d o m o ś ć , ż e ż y ł z i n n ą k o b i e t ą , ż e m ó g ł 
m n i e z d r a d z i ć , c h o c i a ż , j a k t w i e r d z i , t a k 
b a r d z o m n i e k o c h a . C h c i a ł a b y m o t y m z a -
p o m n i e ć , a l e n i e u m i e m . D l a c z e g o t a k j e s t 
w ż y c i u , ż e n a g l e j a k g r o m z j a s n e g o n i e -
b a s p a d a n a c z ł o w i e k a t a k i c i ę ż a r , z k t ó -
r e g o t r u d n o s ię p o t e m w y z w o l i ć ? C z y n i e 
m a s p o s o b u , ż e b y k o b i e t y p r z e s t a ł y a t a k o -
w a ć ż o n a t y c h m ę ż c z y z n , ż e b y z a n i e c h a ł y 
r o z b i j a n i a m a ł ż e ń s t w . P r o s z ę o k i l k a s ł ó w 
p o c i e c h y . 

Z D R A D Z O N A 

D R O G A P A N I ! 

Już d a w n o ludz i e zas tanaw ia j ą s i ę 
nad t y m p r o b l e m e m i j akoś n i e zna l e -
z iono do tąd w y j ś c i a . M o i m zdan i em 
to n ie t y l ko s p r a w a kob ie t , k t ó r e 
„ u w o d z ą " cudzych m ę ż ó w . T o p r z e d e 
w s z y s t k i m s p r a w a m ę ż c z y z n k t ó r z y 
lubią romanse . N a pani m ie j scu n i e 
p r z e j m o w a ł a b y m się zby tn io t ym , 
c o się stało. U w i e r z y ł a b y m m ę ż o w i , ż e 
to przesz ło , m inę ło , n i e w r ó c i . Ot , 
c h w i l a słabości . Mus i s ię pan i z t y m 
pogodz ić , bo j ak i e jest inne w y j ś c i e ? 
R o z w ó d ? N i e p r z e s a d z a j m y , w c a l e g o 
zresztą pani n ie p ragn ie . S k o r o m ą ż 
kocha i d a j e t e go d o w o d y , z a p o m n i j -
m y o c a ł e j sp raw i e . N i e ch pani z a -
przes tan ie scen, p ł ac zów , l a m e n t ó w . 
Sta ło s ię i t rudno. O b y się n ie p o w t ó -
r zy ło . A l e g w a r a n c j i p r zec i e ż n ie m a . 

A N N A 
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^ P R Z E D S T A W I A M Y . . . 

CO NOWEGO w LIMBURGII? 

A r t y s t a w życ iu p r y w a t n y m 

rak t e r z e o f i c e r a r o z r y w k o w e -
go. P a n Sauk porzuc i ł j ednak 
scenę i p r z y j e c h a ł z k r a j u do 
Be l g i i spec ja ln i e po to, aby 
uczyć m i e j s c o w e dzieci p o l -
skich g ó r n i k ó w po lsk iego j e -
ż yka , a także — śp iewu. 

N o w y k i e r own ik D o m u K u l -
tu ry P o l s k i e j „ S z a r o t k a " w 
K o e r s e n - S t a l pos iada n a j w y ż -
sze k w a l i f i k a c j e m u z y c z n e i 
pedagog i c zne . —• Czy nie za 
w i e l k i e , j ak na po t r z eby 
sk r omnego domu gó rn i c zego 
w zakątku Be lg i i ? — m o ż e 
się k toś zapytać . N i e , n ie i 
j eszcze raz nie. T e w y s o k i e 
k w a l i f i k a c j e uży t e na co dzień, 
w służbie po lsk iego dz iecka, 
poddanego w p ł y w o m szko ły i 
j ę z y k a flamandzkiego, są g w a -
ranc j ą nauki i opieki , ozna-
c z o n e j n a j w y ż s z y m z n a k i e m 
jakości . 

Od k i l ku la t nie is tn ie je , bo 
r o zpad ł się na skutek b raku 
k i e r o w n i c t w a — zespół f o l k l o -
r y s t y c z n y „S za ro tka " . Jego 
c z ł o n k o w i e pożen i l i się, p o w y -
j eżdża l i , j eszcze inni straci l i 

W Zwer t taergu ( G e n k ) Od-
by ł o s ię w a l n e zebran ie P o l -
sk i ego Z w i ą z k u Ku l tu ra ln ego 
oraz Po l sk i e go S t r onn i c twa 
L u d o w e g o , k t ó r e m u p r z e w o d -
n i c zy ł prezes Cen t ra lne j R a d y 
P o l a k ó w w Be lg i i — Jan 
Szala . 

T e m a t e m zebran ia by ł o u -
sta lenie p lanu dz ia ła lnośc i 
P Z K i P S L w r. 1971. Będz i e 
to r ok dla Po l on i i b e l g i j sk i e j , 
a zw łaszcza l imbursk i e j — 
p r a c o w i t y : w marcu po łożona 
zostanie p i e rwsza ceg ła pod 
b u d o w ę Po l sk i e go D o m u K u l -
tury w Z w a r t b e r g u , k t ó r y 
wzn i es i ony zostanie r ę k a m i 
P o l a k ó w zamieszka ł ych w 
Be l g i i , ze sk ładek z e b r a n y c h 
w ś rodow iskach polsk ich. 

W kw ie tn iu , w l imbursk i e j 
m i e j s c o w o ś c i E isden odbędz i e 
się uroczystość zw ią zana z 25-
l ec i em po l sk i ego s zko ln i c twa 
konsu la rnego w Be lg i i , po ł ą -
czona z w y s t ę p a m i a r t y s t y c z -
n y m i i w i e l k ą lo ter ią z a t rak -
c y j n y m i n a g r o d a m i . W m a j u 
— następna impre za o o g r o m -
n y m ro zmachu : P i e r w s z y E u -
r ope j sk i F e s t iwa l Z e s p o ł ó w 

Jeszcze można 
zgłosić dziecko 

na kolonie letnie 
w Polsce 

Zap i sy p r z y j m u j ą : 

O Nauczyc i e l e polscy, K o m i -
t e t y Rodz i c i e l sk i e i po lsk ie 
o r g a n i z a c j e społeczne. 

O D o m B e l g i j s k o - P o l s k i w 
L i è g e , 19 avenue D i g n e f f e , 
tel . 52-03-72 
o raz 

O Konsu la t Gene ra lny P R L 
w Brukse l i , 28 rue des 
F rancs 1040 — B R U X E L -
L E S , tel . 33-22-67. 

# K o n s u l a t P R L w A n t w e r -
pi i , 33, Card ina l M a r c i e -
laan, 2000 — A N T W E R -
P E N , tel . 03/30-39-20. 

F o l k l o r y s t y c z n y c h w G e n k u z 
udz ia ł em zespo ł ów z Be l g i i , 
F r a n c j i , N R F i Ho land i i . U r o -
czystośc i f e s t i w a l o w e po ł ą c zo -
n e będą także z b a l e m i 
w i e l k ą lo te r ią . 

P r a g n i e m y zachęc ić w s z y s t -
k i ch P o l a k ó w zamies zka ł ych 
w Be l g i i do kupna b i l e t ó w na 
lo ter ię , z k t ó r e j 25 proc. z y s -
k ó w przeznaczonych będz i e na 
szko ln ic two , a 75 proc. na bu -
d o w ę Po l sk i e go D o m u K u l t u -
r y w Z w a r t b e r g u . Cena za 
j eden b i l e t — 10 f b , ka rne tu 
— 100 fb . M o ż n a j e kup i ć już 
teraz u nas tępu jących osób: 
Janina W n u k ó w n a i W ł o d z i -
m i e r z K u c (Char le ro i ) , L e o -
po ld W ą t r o b a (Gandawa ) , H e -
lena Góra l , L e o p o l d Z i e m b o -
w i c z , P . Ga lmach , Jan Sza la 
( L i è ge ) , W a n d a i B r o n i s ł a w 
S ta l ow ie , T e o f i l S m o l a r c z y k 
( Zwar tbe r g ) , H e n r y k A d a m e k , 
R y s z a r d K r a k o w i ń s k i , L u d w i k 
K o s o w s k i (Eisden), A n t o n i 
M a l i n o w s k i (W in te rs lag ) , R o -
ber t A n d r z e j e w s k i ( W a t e r -
schei) , W a c ł a w S t r z em i e ck i 
(Houtha len ) , S tan i s ław C io ł ek 
(Ber ingen ) , E d m u n d Z i e l ińsk i 
(Genk) , P a w e ł S t o l a r ek ( G a n -
dawa ) . 

N a w a l n y m zebran iu P a w e ł 
S to la rek i L e o p o l d W ą t r o b a z 
G a n d a w y w p ł a c i l i p o 1000 f r . 
na b u d o w ę Po l sk i e go D o m u , a 
P a w e ł K i n a c h — 500 f . Z o r g a -
n i z owana b ł y skaw i c zn i e zb i ó r -
ka na o d b u d o w ę Z a m k u w 
W a r s z a w i e p r zyn ios ła 1750 f . 
P r e żes Cen t ra lne j R a d y P o l a -
k ó w Jan Sza la p r z y j ą ł p a t r o -
nat nad budową D o m u K u l -
tury w Z w a r t b e r g u . 

N a zakończen ie z ebran ia 
nastąpi ło ukons t y tuowan i e za -
r ządu Po l sk i e go Z w i ą z k u K u l -
tura lnego i P o l sk i e go S t r o n -
n i c twa L u d o w e g o w sk ładz ie 
j ak nas tępu je : p r z e w o d n i c z ą -
cy : B ron i s ł aw s ta ła , •wiceprze-
wodn i c zą cy — L e o p o l d W ą -
troba i Jan Ma l i nowsk i , s e -
k re ta r z — Edmund Z ie l ińsk i , 
z -ca — A l e k s a n d e r S u j e w , 
Skarbn ik — T e o f i l S m o l a r -
czyk , z -ca — A l f o n s Z ie l ińsk i . 
K o m i s j a R e w i z y j n a : W a n d a 
Stała, M a r c i n S o b i e r a j i 
I r ena Makos . 

N o w o w y b r a n y Za r ząd p o -
s tanow i ł k o n t y n u o w a ć zb i ó r -
kę na fundusz o d b u d o w y 
Z a m k u w W a r s z a w i e . 

P a n R o b e r t Sauk często spo-
t yka s ię ze s w o i m i „ S z a r o t k a -
m i " . R a z jest to l e k c j a j ę z yka 
po lsk iego , d rug i r a z — taka 
sama l ekc j a , t y l k o — „ śp i e -
w a n a " , l ub „ t ańczona " . W 
p lan ie jest już w y s t a w i e n i e 
k o m e d i i m u z y c z n e j . A na r a -
zie? N a raz i e „S za ro tka I I " 
p r z y g o t o w u j e s ię p i ln i e do 
p i e r w s z e g o pub l i c znego w y s t ę -
pu, k t ó r y nas tąp i w k w i e t n i u 
w Limtburgi i , w E i sden -Vueh t 
na uroczystośc iach 25-lecia 
po l sk i ego s zko ln i c twa konsu-
l a rnego w Be l g i i . 

— M a m t r e m ę — m ó w i nam 
p. Sauk — i chc ia łbym, ż eby 
taką samą t r e m ę m i a ł y w s z y -
stkie m o j e „S za r o tk i " . B o t r e -
m a pow inna t o w a r z y s z y ć 
w s z y s t k i m ar tys tom, a za ta-
k ich c h c i a ł b y m już uważać 
m ó j ś p i e w a j ą c y zespół . L i c z ę 
o c z y w i ś c i e na w y r o z u m i a ł o ś ć 
w i d z ó w dla p r a p r e m i e r y m o -
j e go zespołu. N a p e w n o będz ie 
nie j eden fa łsz , na p e w n o ktoś 
s ię tam pogubi w s łowach, a le 
począ tek zawsze n a j t r u d n i e j -
szy. W m a j u — chcę m o j e 
„ S z a r o t k i " z ap r e z en tować na 
E u r o p e j s k i m F e s t i w a l u Z e -
spo ł ów P o l o n i j n y c h w Genk , 
o r g a n i z o w a n y m przez Po l sk i 
Z w i ą z e k K u l t u r a l n y ze Z w a r t -
berga . T o już będz i e p o w a ż n a 
impre za : w e z m ą w n ie j u -
dział zespoły po lsk ie z B e l -
gi i , N R F , F r a n c j i o ra z b e l g i j -
sk ie zespoły z Genku . Chc ia ł -
b y m , żeby r o d z i c e mo i ch „ S z a -
r o t e k " w r a c a l i z koncer tu f e -
s t i w a l o w e g o z dumą w oczach, 
a m o i podop ieczn i z e n t u z j a z -
m e m i chęcią do p racy na 
przysz łość . 

POLSKA GRUPA GIMNASTYCZNA w BERCHEN 

WITAJ 
„SZAROTKO 

D o l imbursk i e j osady g ó r -
n i c z e j Be r ingen p r z y b y ł n o w y 
gość. Gość? Okreś l en ie nie 
p r e c y z y j n e , chodz i b o w i e m r a -
c ze j o n o w e g o mieszkańca, 
innego niż w s z y s c y : pan. R o -
bert Sauk jest solistą ope ro -
w y m , r e żyse rem, ba — ma za 
sobą lata p ł y w a n i a na p i ę k -
n y m statku „ B a t o r y " w cha -

Z o k a z j i 50-lecia za łożen ia 
oddz ia łu żeńsk iego K r ó -

l e w s k i e g o T o w a r z y s t w a G i m -
nas tycznego S p o r t o w e g o w 
B e r c h e m została z o r g a n i z o w a -
na w i e l k a man i f e s t a c j a w sal i 
„ E l c e r l i j c k " w A n t w e r p i i . A b y 
t e j uroczystośc i nadać w i ę k -
szego rozg łosu, zapros i ła g r u -
pa g imnas tyc zna z B e r c h e m 
m łodz i e ż ową g rupę d z i ewczą t 
z A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i -
z y c z n e g o w W a r s z a w i e . U -
cze ln ia ta powsta ła w roku 
1929 i została uznana j ako 
w y ż s z a szkoła W y c h o w a n i a 
F i z y c z n e g o w r. 1938. Od r o -
ku 1946 do 1970 wyksz t a ł c i ł a 
ona 4.500 s tudentów, w ś r ó d 
nich r ó w n i e ż l i c znych z z a -
gran icy . Jest to j edna z n i e -
w i e l u ins ty tuc j i na świec ie , w 
k t ó r e j można zdobyć t y tu ł 
dok to ra w y c h o w a n i a f i z y c z -
nego. 

P r o g r a m , k t ó r y m i a ł t y tu ł 
„ G y m n a z a i e k " , odniós ł w i e l k i 
sukces i ba rdzo ż y w o za in te -
r e sowa ł publ iczność. W ś r ó d 
l i c znych zaproszonych gości 
b y ł r ó w n i e ż konsul P R L p. M . 
Jurew i c z z ma ł żonką oraz 
burmis t r z miasta Berchem, 
pan Ryekae r t s . 

P a r ę d n i p ó ź n i e j p o l s k a g r u p a 
d z i e w c z ą t z o s t a ł a z a p r o s z o n a n a 
p r z y j ę c i e p r z e z b u r m i s t r z a R y e -
k a e r t s , k t ó r y r ó w n o c z e ś n i e j e s t 
h o n o r o w y m p r e z e s e m g r u p y g i m -
n a s t y c z n e j w B e r c h e m . G r u p a z o -
s t a ł a p r z y w i t a n a p r z e z p . H . v a n 
H e u r c k , p r e z e s a g r u p y w B e r -
c h e m i r a d c ó w b u r m i s t r z a p p . 
V a n d e V i j v e r , G o o s e n s , i C o l e n -
b u n d e r s , r a d c ó w g m i n n y c h p p . 
G e e r t s e n s , M o n d e l a e r s , H e y l e n , 
C r e t e n . V a n D o r e n , D e R o o v e r i 
V a n B e r c k e l a e r . 

Dok to r A n d r z e j Mazur , k i e -
r o w n i k g rupy , p r z e m ó w i ł do 
publ icznośc i i podkreś l i ł , j ak 
serdeczne by ł o p r z y j ę c i e przez 
m i e j s c o w y c h o rgan i za to rów . 

N a p a m i ą t k ę s p o t k a n i a w r ę c z o -
n o b u r m i s t r z o w i p r o p o r c z y k , m e -
d a l h o n o r o w y i j e d n o c z e ś n i e 
p r z y j ę t o g o d o g r u p y p o l s k i e j 
j a k o h o n o r o w e g o c z ł o n k a . Z e s w e j 
s t r o n y b u r m i s t r z w r ę c z y ł g r u p i e 
p o l s k i e j a l b u m m i a s t a A n t w e r p i i 
o r a z c y n o w y t a l e r z z h e r b e m m i a -
s ta B e r c h e m . 

G r u p a d z i e w c z ą t z A k a d e m i i W 
p o d c z a s p o b y t u w B e r c h e m i 

C z ł o n k o w i e po l sk i e j g rupy 
by l i r o z l okowan i u c z ł o n k ó w 
g rupy g imnas t y c zne j w B e r -
chem. W czasie 3 - d n i o w e g o 
poby tu g rupa po lska dawa ła 
l ekc j e , k t ó r e spec ja ln i e b y ł y 
p r ze znaczone dla nauczyc ie l i 
w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o w r e -
jonach A n t w e r p i i . 

Y . V 

h o w a n i a F i z y c z n e g o w W a r s z a w i e 
u r o c z y s t o ś c i a c h j u b i l e u s z o w y c h 

R o b e r t Sauk j ako konsul w oper ze „ M a d a m e B u t t e r f l y " na scenie opery b y d g o s k i e j 

ochotę do tańca i śp iewu. P a n 
R o b e r t Sauk pos tanow i ł w i ę c 
rozpocząć pracę od nowa , z 
n a j m ł o d s z y m i P o l a k a m i z osa -
dy , którzy- już dziś two r zą za -
lążek n o w e g o zespołu, ża r to -
b l i w i e n a z y w a n e g o przez k i e -
r o w n i k a d o m u „Sza ro tką I I " . 
P a n Sauk pok ł ada w i e l k i e n a -
d z i e j e w n a j m ł o d s z y m p o k o -
len iu P o l a k ó w z Be r ingen : 
uważa , że dz iec i są zdolne, 
m u z y k a l n e i jeś l i n a w e t n ie 
w y r o ś n i e z n ich k r a j o w e „ M a -
z o w s z e " , c z y „Ś l ąsk " , to za 
la t k i l ka , k t o w i e — l i m b u r -
ski „ K r a k u s " c zy „ P o l o n e z " 
z Char l e ro i m o g ą m i e ć g o d n e -
go s ieb ie konkurenta. . . 

U d a n a k r ea c j a j a k o „ M e f i s t o " 

N a zakończen i e — ż y c z y m y 
panu Saukow i sukcesów i za-
dowo l en i a z p racy i p ros imy 
go o k i l ka zd j ę ć z c zasów k r a -
j o w e j ka r i e r y a r t y s t y c znez j na 
p i e rws z y ch scenach o p e r o -
w y c h w Po lsce . P r e z e n t u j e m y 
j e z n a j w y ż s z ą przy j emnośc ią . . . 



MAGICZNE KWADRATY 
P r z e d s t a w i o n a f i g u r a s k ł a d a s i ę z 5 k w a d r a -

t ó w p o w i ą z a n y c h z e s o b ą n a r o ż n y m i p o l a m i . 
P r o s i m y w p i s a ć d o p o s z c z e g ó l n y c h k w a d r a t ó w 
o d p o w i e d n i e w y r a z y 4 - l i t e r o w e o p o d a n y c h n i -
ż e j z n a c z e n i a c h w t e n s p o s ó b , a b y w k a ż d y m 
z k w a d r a t ó w m o ż n a b y ł o j e c z y t a ć j e d n a k o w o 
w k i e r u n k u p i o n o w y m i p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) a m e r y k a ń s k i 
k r ó l s a m o c h o d o w y , 2) o b ł o k m g ł y n a d b ł o t a -
m i , 3) c z ę ś ć n a l e ż n e j s p ł a t y d ł u g u , 4) t ę g i i r o -
s ł y d r ą g a l , 5) t w a r d y g r z y b na p n i u d r z e w a , 
6) z r a n i e n i e , u s z k o d z e n i e c i a ł a , 7) s i l n i e r o z -
w i n i ę t e r a m i o n a , 8) b e z p i e c z n e s c h r o n i e n i e w 
o b c y m k r a j u , 9) z w ó j m a t e r i a ł u , 10) s t a ł a p o -
s a d a , 11) t k a n i n a j e d w a b n a p r z e t y k a n a z ł o t e m 
l u b s r e b r e m , 12) g w a ł t o w n e n a t a r c i e , s z t u r m , 
13) s e n n e w i d z i a d ł o , 14) r o d z a j h a f t u z d z i u r e c z -
k a m i , 15) k r u s z e c , m i n e r a ł , 16) a r o m a t y c z n y 
n a p ó j j a l k o h o l o w y d o h e r b a t y , 17) l e g e n d a r n y 
z a ł o ż y c i e l K r a k o w a , 18) o p r a w a o b r a z u , 
19) r z y m s k i b ó g m i ł o ś c i , 20) g r o z i z a p r z e s t ę p -
s t w o . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m 
r e d a k c j i w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i od d a t y u k a -
zan i a się n u m e r u z dopiskiem, n a k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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Rozw ią zan i e k r z y ż ó w k i z p r z y s ł ow i em z nr 9 
S K O R O N I E M O Ż E S Z B Y C G W I A Z D Ą N A N I E B I E , B Ą D Ź L A M P Ą W D O M U . ( P r z y s ł o w i e 

a r a b s k i e ) . 
P O Z I O M O : 1) z a m o ż n o ś ć , 5) g o ł ą b , 8) m o t o r , 10) a n i m u s z , 11) k o m a n d o r , 12) c z e k a n , 14) r z e ź , 

15) b a b a , 16) e t o l a , 19) c z a r a , 20) I k a r , 21) g r u z , 23) a n g o r a , 25) p e r f i d i a , 28) s ł o w i k i , 29) o p i u m , 
30) e l i t a , 31) p o c z t ó w k a . 

P I O N O W O : 1) z a m e k , 2) ż y r a n t , 3) o p a n o w a n i e , 4) ć w i r , 5) g r u d z i e ń , 6) ł a z i k , 7) b e t o n i a r z , 9) t e m -
p e r a , 13) z a p a l e n i e c , 14) R a c ł a w i c e , 17) o g r ó d k i , 18) p a t r i o t a , 22) a f r o n t , 24) g ą s k i , 26) a r m i a , 27) k i e p . 
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SPIRALA Z FRASZKĄ 
R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o g ó r n e g o r o g u i p o -

s u w a j ą c s i ę w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d k o w o , 
p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 19 w y r a z ó w 
o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h , m a j ą c n a u w a -
d z e , ż e o s t a t n i a l i t e r a j e d n e g o w y r a z u j e s t j e -
d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e r ą n a s t ę p n e g o w y r a z u . 
L i t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h z k r o p k a m i , 
c z y t a n e w k i e r u n k u w p i s y w a n i a d a d z ą f r a s z k ę 
J a n a S z t a u d y n g e r a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k o ń m a ś c i r u d a -
w o b r ą z o w e j , 2) ż a ł o b n e o g ł o s z e n i e w p r a s i e , 
3) s t a r y g r a t , 4) r z e c z t a n i a , b o z l i c h e g o m a -
t e r i a ł u i n i e d b a l e w y k o n a n a , 5) s o l o w a p i e ś ń 
o p e r o w a , 6) n i e d o r z e c z n o ś ć , n o n s e n s , 7) n a d -
m i e r n i e w y r o ś n i ę t y d r y b l a s , t y k a , 8) l e t n i a 
s za t a d r z e w , 9) z a m e k b ł y s k a w i c z n y , 10) o d p o -
w i e d ź n a z a r z u t y p r z e c i w n i k a , 1 1 ) s z t u r m , 12) 
r o d z a j p i e r o ż k ó w n a d z i e w a n y c h ś l i w k a m i , 13) 
o d c i n e k t r a s y w y ś c i g o w e j , 14) o g ó l n y p o p ł o c h , 
15) ś r e d n i o w i e c z n y c h e m i k u s i ł u j ą c y p r o d u k o -
w a ć z ł o t o , 16) l i c h y s ę d z i a s p o r t o w y , 17) c o ś 
s k l e c o n e g o z r ó ż n y c h c z ą s t e k , k o n g l o m e r a t , 
18) s z e r e g o w i e c a r t y l e r i i , 19) s p o ł e c z e ń s t w o 
p s z c z ó ł . 

D R Z E W A U M I E R A M N A M O C N Y C H T R A K A C H 

st rukc ja r a m o w a jest p ro -
wadn i cą d la drug ie j części — 
ruchome j , też podobne j do ra -
m y . W tą drugą m o c u j e się 
p i o n o w o pi ły , k tórych i lość 
i w z a j e m n e rozstawienie u w a -
runkowane jest po t rzebami . 
P i ł y są proste, wszys tk i e d łu-
gości 160 cm. W czasie pracy 
w y k o n u j ą posuwiste ruchy w 
gó r ę i w dół. Tarc i ca w ę d r u -
j e da le j , na zewnątrz , a z r z y -
n y boczne, jak tu m ó w i ą — 
okorki , zrzucane są pod pod -
łogę , na parter . T a m jest k r ó -
l e s two p i ł ta rczowych . Obrób-
k ę p r owadz i się ręcznie. 

Ucho c h w y t a jakiś fa łsz — 
czegoś zabrak ło w mono ton -
ne j , nużące j duchocie d ź w i ę -
k ó w . Z a m i l k ł duży Stenner . 
Stanęła j e go piła. W i d z ę jak 
dwóch ludz i z d e j m u j e zęba-
tą taśmę. Z p i ł o w a n e g o pnia 

sypnęły się i skry — d r z ewo 
poran ione by ło od łamkami . 

Bywają partie drewna, na 
przykład z Brzozowca, kiedy 
co kwadrans trzeba ostrzyć 
piły. Wciąż niszczone są wo-
jenną stalą, skrytą w pniach 

drzew. Wydłubałem bez-
kształtną, czarną grudkę me-
talu, w jednym miejscu bły-
szczała śuńeżym uderzeniem, 
zęba piły. 
Tekst i zd j ęc ia : 

Donat Z A T O R S K I 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ! 

23, rue Taitbout, Parla I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 7«-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Parts 

14/7 r u e C b a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K n c 

C . C J . 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: » F. — M Fr. B 
półrocznie: II F. — II* Pr. B. 
rocznie: i l F. — U* Fr. B. 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Blenalmt 
IMPRIMER» 

Zakłady Graficzne „'lamka", 
Zakł. nr I, Varsovie, Tamka 1. 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku 1 licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor-
muje swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

Tym samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F. 

TY D U 2 1 A U 2 7 M A R S 

PREMIERE CHAINE 
T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 

T E L E - N U I T — à la f i n du p r o g r a m m e 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
V I V R E A U P R É S E N T — 18.35 (sauf samedi et d imanche) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
R I E N Q U E L A V É R I T É •— 19.25 (sauf samedi et d imanche) 
„ U N S O I R C H E Z N O R R I S " — le nouveau feui l le ton, réa l . 

P i e r r e Mat teuzz i — 20.15 (sauf lundi et d imanche ) 

D I M A N C H E 21 M A R S 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u spec ta teur 
12.30. L e f r a n c o p h o n i s s i m e 
13.15. M u s i q u e e n 33 t o u r s 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L e s D i s p a r u s de S a i n t - A g i l " — u n f i l m d e C h d i s t l a n - J a q u e (E r i c 

V o n S t r o h e i m , M i c h e l S i m o n ) 
19.00. L e s t r o i s c o u p s 
20.15. R é s u l t a t s d e s é l é c t i o n s m u n i c i p a l e s 
20.40. „ A l l e z F r a n c e ! " — u n f i l m d e R o b e r t D h e r y 

L U N D I 22 M A R S 

13.35. J e v o u d r a i s s avo i r 
14.25. „ I g n a c e " — u n f i l m d e P i e r r e C o l o m b i e r ( F e r n a n d e l ) 
20.30. C r o i s a d e d u c o e u r — „ E n f a n c e i n a d a p t é e " , b i l a n p r é s e n t é p a r 

P . T c h e r n i a 
20.45. „ L a f i n d ' u n e l i a i s o n " — d e G r a h a m G r e e n e , r é a l . E d m o n d T y -

tarowski — — 
22.20. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e h o c k e y s u r g l a c e . U R S S / T J S A 

M A R D I 23 M A R S 

20.30. „ D a k t a r i " n r . 3 
21.20. L e s é t o i l e s d e l a c h a n s o n 

22.10. T é m o i n s — „ L e C o m m a n d a n t L é o n G a u t h i e r " 

M E R C R E D I 24 M A R S 
20.30. L a P i s t e a u x é t o i l e s 
21.20. L e s f e m m e s auss i 
22.10. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e h o c k e y s u r g l a c e . U R S S / T c h é c o s l o -

v a q u i e 
J E U D I 25 M A R S 

15.45. E f i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ C h e r c h e z l e c o r p s m i s t e r B l a k e " d e L a u n d e r 

G i l l a t , m i s e e n s c è n e G e o r g e s V i t a l y , r é a l . P i e r r e S a b b a g h 
22.50. „ V o l u m e " 

V E N D R E D I 26 M A R S 

20.30. „ C h r i s t a " n r . 1 r é a l . Y v e s C i a m p i 
22.00. A b o u t p o r t a n t , c e s o i r : S e r g e L a m a , r é a l . R . S c i a n d r a . 
22.45. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e — S u è d e / U R S S 

S A M E D I 27 M A R S 

14.55. R u g b y : T o u r n o i d e s c i n q n a t i o n s — F r a n c e / P a y s d e G a l l e s 
16.35. S a m e d i p o u r v o u s 
17.35. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e la c h a n s o n 
18.10. B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é — „ A l f r e d J a r r y " 
19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
20.30. „ L e D e s t i n d e R o s s e l " , r é a l . J e a n P r a t — A l ' o c c a s i o n d u 100e 

a n n i v e r s a i r e d e la C o m m u n e " 
22.10. S a m e d i S o i r — L e T a b l e a u d ' H o n n e u r d e l a S e m a i n e 

DEUXIEME CHAINE — COULEUR 

(C ) — couleur, ( C N ) — couleur et noir et iblanc, ( N ) — no i r et 
blanc 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf lundi et d imanche ) 
„ F O R T U N E " (C) — 15.10 (sauf lundi, j eudi et d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf le d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 21 M A R S 
13.40. ( C ) „ M i l l i o n n a i r e d e c i n q s o u s " — ( C ) — u n f i l m d e M e l v i l l e 

S h a v e l s o n ( D a n y K a y e , B a r b a r a B e l , L o u i s A r m s t r o n g ) 
15.25. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e — A n d r é B a r s a c q 
18.00. ( C ) C h a m p i o n n a t s d u m o n d e e t d ' E u r o p e d e h o c k e y s u r g l a c e 
19.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.30. <) „ M a d a m e ê t e s - v o u s l i b r e ? " n r . 2 
20.30. (C) R é s u l t a t s d e s é l é c t i o n s m u n i c i p a l e s 

( C ) V a r i é t é s 

L U N D I 22 M A R S 
20.30. ( C ) V a r i é t é s e n d i r e c t — P o i r e t e t S e r r a u l t — u n e é m i s s i o n « l e 

M i c h è l e A r n a u d 
21.30. ( C ) F u t u r s — c e s o i r : „ L a V a l l é e " 
22.30. ( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e 

M A R D I 23 M A R S 

20.30. ( C ) L a v o i x h u m a i n e , p r o d . E m i s s i o n s m u s i c a l e s 
21.35.(C) P o s t s c r i p t u m 
22.50. ( C ) P r é s e n t a t i o n d e s c h a n s o n s d u G r a n d P r i x E u r o v i s i o m d e l a 

C h a n s o n 1971 

M E R C R E D I 24 M A R S 
20.30. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

( N ) L ' A p p e l d u S i l e n c e — u n f i l m d e L é o n P o i r i e r 

J E U D I 25 M A R S 
15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e d a u p h i n " 
20.30. ( C ) „ A r s e n e L u p i n " n r . 2 
21.30. ( C ) M a t c h 2 
22.30. ( C ) J o u e z s u r d e u x t a b l e a u x 
23.15. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 26 M A R S 
20.30. ( C ) , ,Je r e v i e n d r a i à K a n d a r a " — u n f i l m d e V i c t o r V i c a s 
22.10. ( C ) L e j o u r n a l d u c i n é m a 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e 

23.15. ( C ) P r é s e n t a t i o n D u G r a n d P r i x E u r o v i s i o n d e la C h a n s o n 1971 

S A M E D I 27 M A R S 
14.45. ( C ) E u r o v i s i o n : R u g b y — T o u r n o i d e s c i n q n a t i o n s — Franc/Galles 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.35. ( C ) T o u s e n f o r m e 
17.45. ( C ) L e T e m p s d u s p o r t 
18.02. ( C ) „ P o p 2 " 
20.30. ( C ) L e T r o i s i è m e o e i l 
22.30. ( C ) „ D e p a r t a m e n t S " . 
23.30. ( C ) P r é s e n t a t i o n G r a n d P r i x E u r o v i s i o n d e la C h a n s o n 1971 



T r o c h ę m i się n ie podoba po zowan i e do z d j ę ć 

T a k chcie l iśc ie m n i e s f o t o g r a f o w a ć ? 

N i c sobie p r z y t y m n i e myś lę , a le w cy rKu wszys tk i ch to bawi. . . 

Jak uczyć 
szympansa? 

Szympansa nie uczy się — a 
wychowu j e , zupełnie jak ma-
łe dziecko. Pan P . Giedro jć 

z Warszawy , doświadczony treser 
„Kubus ia " wychowa ł już w i e l e m ło -
dych szympansów, które są pojętne, 
pogodne i ogromnie przywiązane do 
tresera, choć na scenie lub w cyrku 
„Kubus i ow i " towarzyszy żona trese-
ra p. Wacława. W domu traktuje 
młodego samczyka l iczącego pięć lat 
— jak własne dziecko. To widać na 
zdjęciach. 

— S m u t n e ty lko , ż e okres w y s t ę p ó w 
jest r a c z e j k ró tk i . M n i e j w i ę c e j d w u l e t -
n i ego s z ympans ika zaczyna s ię uczyć —• 
p o w i a d a p. G i ed ro j ć . — M ł o d a ma łpka 
czu jąc się obco w n i e z n a n y m ś rodow isku 
p r z y w i ą z u j e się do w y c h o w a w c y - t r e s e r a , 
m a j ą c d o n iego uczucia podobne j ak do 
matk i . Jak to w y g l ą d a na z ewną t r z . N i e 
ods t ępu j e s w e g o ś rodowiska , chętn ie się 
baw i , jest posłuszny. U c z y się sz tuczek 
s z ybc i e j n i ż pies. R o z u m i e doskona le 
proste po lecen ia : „us iądź " , „ p r z yn i e ś " , 
„ w s t a ń " i w i e l e innych. Ł a t w y jest w 
p r o w a d z e n i u na arenie . Dop i e r o od ós-
m e g o r o k u życ ia z a c z y n a j ą się k łopo ty . 
N a j s t a r s z y w y s t ę p u j ą c y s zympans m o ż e 
m i e ć 12 lat . W t e d y s t a j e s ię duży, s i lny, 
n ieposłuszny, coś j a k b y w g r zec zne d z i e c -
k o ws tąp i ł chul igan. N a p r a w d ę ! N i e d a w -
no mus ia ł em oddać dz i ew i ęc i o l e tn i ego 

s zympansa do Z O O . T a m d o ż y w a j ą one 
zresztą d łuższego ż yc i a n i ż na wo lnośc i . 

F a k t ten jest p r z e c i w i e ń s t w e m n a j b a r -
d z i e j „ l u d z k i e j " m a ł p y z w y s p i n d o n e z y j -
skich — orangutana, k t ó r y jest ga tun-
k i e m g inącym . A m b i t n i d y r e k t o r z y o g r o -
d ó w zoo log i c znych s p r o w a d z a j ą z a cenę 
100 000 f r a n k ó w i w i ę c e j parę , k tó ra j e d -
nak n i e p r z e ż y w a w n i e w o l i d łu ż e j n iż 
t r zy lata . L u d z i e p r zychodzą do k latk i , 
o g l ąda j ą smutnego „ l e śnego c z ł o w i e k a " 
z J a w y c z y Bo rneo . N i ed ługo już n i e b ę -
dą m o g l i w ogó l e og lądać , bo o rangu ta -
n ó w jes t co raz m n i e j . N a t o m i a s t s zympans 
j a k o ar tysta c y r k o w y — na emery tu r z e , 
m o ż e ż y ć w og rodz i e z o o l o g i c z n y m n a w e t 
40 l a t ! Oczyw i śc i e , jeś l i z n a j d u j e s ię pod 
dobrą op ieką zd rowo tną . 

P e ł n a do j r za łość p ł c i o w a z a k o ń c z y w i ę c 
zdo lnośc i a r t ys t yc zne „ K u b u s i a " i w t e d y 
będz i e p. G i e d r o j c i o w i smutno. 

— C z ł o w i e k p r z y w i ą z u j e s ię do w e s o -
ł e j ma łpk i . N i e zupe łn i e j ak d o c z ł o w i e -
ka, a le p r a w i e j ak do c z ł ow i eka . O n e r z e -
c z y w i ś c i e w młodośc i s w o i m z a c h o w a -
n i em p r z y p o m i n a j ą posłuszne dziec i . 

K i e d y na jes ieni p r z y j e d z i e ktoś z W a s 
do W a r s z a w y , m o ż e zobaczyć um i e j ę tnoś -
ci „ K u b u s i a " . Są n a d z w y c z a j n e . D o tego 
czasu n ie będz i e g o w W a r s z a w i e , bo w y -
jeżdża na dług ie t ournée do Bułgar i i . 

K w i a t e k ? Spróbuję ! . . . Cóż to? Z a t y m c z y m ś g ł a d k i m siedzi d rug i Kubuś? 

1. n c h i m p a n z é s ' é l è v e t o u t à f a i t c o m m e u n 
' e n f a n t . A i n s i „ K u b u ś " a é t é é l e v é p a r M . 

G i e d r o j ć q u i e s t d r e s s e u r , m a i s c ' e s t sa f e m -
m e , M m e W a c ł a w a q u i p a s s e e n s c è n e a v e c 
K u b u s . K u b u s e s t o b é i s s a n t , a i m e j o u e r , a p -
p r e n d t r è s v i t e l e s t o u r s e t c o m p r e n d p a r f a i -
t e m e n t l e s o r d r e s t e l s „ a p p o r t e " „ a s s i s " , „ d e -
b o u t " e t c . . . 

L e s e n n u i s c o m m e n c e n t à l ' â g e d e 12 a n s , 
à p a r t i r d e c e m o m e n t , l e c h i m p a n z é d e v i e n t 
y a n d , e t f o r t e t i n d i s c i p l i n é , c o m m e s i u n 
e n f a n t s a g e s e t r a n s f o r m a i t b r u s q u e m e n t e n 
v o y o u . A l o r s i l f a u t s e s é p a r e r d e l ' a n i m a l e t 
le c o n f i e r a u z o o o ù i l c o u l e d e s j o u r s t r a n -
q u i l l e s e t c o n n a î t u n e e x i s t e n c e b i e n p l u s 
l o n g u e q u e s ' i l v i v a i t e n l i b e r t é , i l a t t e i n t 
s o u v e n t 40 a n s . 

P o u r M . e t M m e G i e d r o j ć , l ' h e u r e d e l a s é -
p a r a t i o n e s t e n c o r e l o i n t a i n e e t i l s p r é f è r e n t 
n e p a s y p e n s e r c a r i l s s o n t t r è s a t t a c h é s à 
l e u r j o u e u x p e t i t s i n g e . M o g ę s ię uśmiechnąć, j eś l i t rzeba 



NOUVEAUX 

i' jlL: • yySi'î h'̂  • ' - W' 

AVANT PROPOS: „Benjamin ou les mémoires d'un puceau" 
était un film libertin se passant au XVIIIe siècle, époque de 
libertinage. 

„Raphael ou le débauché" est un film erotique et roman-
tique se passant au XIXe siècle, époque du romantisme et de 
la débauche. 

„Benjamin" était un puceau découvrant les femmes et la 
vie. „Raphael" est un débauché qui a trop connu les femmes 
et qui est fatigué de la vie. 

„BENJAMIN" était une comédie. „RAPHAEL" est un film 
dramatique. 

La similitude entre les deux films réside dans la volonté 
de faire un film-spectacle. Des décors fastueux, de beaux 
costumes, des femmes désirables faites pour l'amour et ne 
pensant qu'à l'amour, des hommes séduisants, pique-niques 
champêtres, bals, soirées à l'Opéra, bain turc, orgies, bouges 
pittoresques... Tout doit réjouir l'oeil et le dépayser en l'em-
menant, comm dans le cas de „Benjamin", dans un autre 
monde, dans un autre siècle... 
LE SUJET 

Aurore est une jeune veuve qui vit à la campagne une vie 
simple et heuxeuse. L'amour ne l'a jamais intéressé. Les hom-
mes, cependant, ne peuvent s'emi>êcher d'aimer cette jeune 
femme si belle, généreuse, intelligente et calme. Elle a donc 
des adorateurs, dont elle se moque gentiment. Elle s'occupe 
d'oeuvres, de charité. Elle est très pieuse. 

Raphael, lui est un homme jeune, usé prématurément par 
l'alcool et la débauche. Les femmes en sont folles, mais il les 
délaisse dès qu'il les a eues. 

Ce sont ces deux personnages que tout sépare. TNRORE 
fille du soleil et RAPHAEL, ombre de la nuit, qui vont s'aimer 
désespérément. Ils vont découvrir tous deux quelque chose 
qu'ils n'ont jamais connu: l a p a s s i o n . L'une n'a connu 
que la vertu, l'autre que la débauche. 

Et RAPHAEL, prenant conscience de ce qu'il ressent pour 
AURORE, décide de faire pour elle la seule belle action de 
sa vie, c'est à dire de renoncer à elle. Car il ne veut pas la 
souiller, la dégrader. Quant à s'amender, il n'en est pas ques-
tion. 

Mais AURORE ne peut accepter de renoncer à RAPHAEL. 
La passion s'est emparée d'elle et elle ira jusqu'au bout, tant 
elle veut lui appartenir. Elle ira même jusqu'à se dégrader, 
pour se faire elle-même tout le mai que RAPHAEL se refuse 
à lui faire. 

Vainement. Pour RAPHAEL, il n'y a plus d'avenir, avec 
AURORE ou sans. Cette rencontre et cette passion impossible 
ne font que le précipiter un peu plus vers ce qui l'a toujours 
fasciné: la m o r t . 

Quant à AURORE, étant chrétienne, le suicide lui est in-
terdit. Elle va épouser le sénateur Horace de Granville, hom-
me âgé, boiteux, pervers et redoutable, qui la poursuit depuis 
des années. C'est pour AURORE, une autre forme de suicide. 

Et c'est au mariage d'AURORE, tandis que les invités dan-
sent sur la pelouse, que RAPHAEL ayant payé un „tueur à 
gages", se fait tuer sous les yeux d'AURORE, en robe blanche 
de mariée. 

CE QU'ILS DISENT A PROPOS DE „RAPHAEL": MICHEL 
DEVILLE — LE REALISATEUR — „Raphael ou le débauché" 
sera mon premier vrai film dramatique... A plusieurs reprises 
j'ai cherché à donner à mes sujets une certaine gravité mais 
la fantaisie finissait toujours par dominer. Cette fois j'évoque 
des passions violentes et mes personnages sont des véritables 
„héros" au sens le plus fort." 

NINA COMPANEZ — La SCENARISTE — „Raphael" rejoint 
un certain norrtbre de mes idées, de mes obsessions même. Il 
m'a plu d'écrire une hatoire d'amour à la fois folle, lyrique, 
désespérée, au cours de laquelle les sentiments ont une force 
terrible. C'est le face à face de deux êtres fondamentalemerit 
différents la rencontre de la débauche et de la vertu. Mais 
pour rendre possible cette rencontre impossible, il y a un déno-
minateur commun, la p a s s i o n." 


